
ĄT° Sunęła nam trzydziestka, właśnie
dziś. W gruncie rzeczy nic takiego specjalne-

. . ,9° 5'ę' stało- dojrzałości gazety nie mierzy
T-' - '6/ Wydanie ^obno - ty/fco

Jede‘‘ dzień, każde jest niepowtarzalne.
Okrggfa rocznica ukazywania się naszej „Gaze­

ty może niegodna by była odnotowywania, gdy­
by nie ogromna suma przeżyć, dokonań i zdarzeń,
/akie nasze pismo odzwierciedlało w ciggu tych
30 lat. Towarzyszyliśmy dzień po dniu przeobraże­
niom ziemi krakowskiej, od 1975 r. współuczestni­
czymy w bogatych przedsięwzięciach trzech woje­
wództw: krakowskiego, nowosądeckiego i tarnow­
skiego.

T esteśmy gazetę partyjną, a to - uważamy -

nakłada na nas szczególny obowiązek współ­
uczestnictwa w życiu regionu i kraju. Informu­

jąc czy krytykując zawsze chcemy pobudzać do

konstruktywnych działań. Walcząc o lepszy kształt

rzeczywistości — zwyciężając i przegrywając (różnie
przecież bywa) — nie czynimy tępo sami, lecz wspól­
nie z naszymi Czytelnikami.' Dialog z nimi bez­
ustannie wyrażany tysiącami listów do redakcji, ce­
nimy sobie bardzo wysoko. To on inspiruje nasza

teksty, wyzwala inicjatywy, pobudza do akcji orga­
nizatorskich.

ie jesteśmy — w „Gazecie” — zwolennikami
JY hucznych jubileuszy. Naszym ukłonem w stro­

ną rocznicowych. tradycji niech będzie tylko
ten dzisiejszy numer. Zawsze pisujemy o innych -

tym razem więc napiszemy o sobie. Chcemy przy­
bliżyć Wam, Czytelnicy, codzienność naszej pracy.
Pokazać życie redakcyjne od kulis, napisać o włas­
nych pasjach i udrękach. Nawet one nie są tak
bardzo prywatne, biorą się z rzeczywistości, w któ­
rej tkwimy głęboko wszyscy: i Wy, i my.
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Ha zabytków
Nowy Sącz dla starego Krakowa

(Inf. wł.) W Urzędzie Dzielnicowym Kraków—Śródmieście m

pełnomocnika prezydenta Krakowa d/s rewaloryzacji Wojciecha
Hydzika odbyło się wczoraj robocze spotkanie inaugurujące u-

dział Nowosądecczyzny w odnowie zabytków naszeg-o miasta.
W trakcie spotkania, w którym uczestniczył wicewojewoda no­

wosądecki Edward Ligęza, dokonano wstępnych ustaleń dotyczą­
cych konkretnej pomocy Nowego Sącza w niezwykle trudnym i

ważnym dla prac rewaloryzacyjnych zakresie. Idzie, mianowicie
o pomoc w wykonaniu niezbędnej i nietypowej stolarki przez
zakłady województwa nowosądeckiego. Pomoc tego regionu wy­
razi się także w dostarczaniu Krakowowi materiałów budowla­
nyth, głównie cennego drewna — koniecznego do wystroju za­
bytkowych wnętrz, stropów czy drewnianych mozaikowych po­
sadzek.

Ponadto wicewojewoda zadeklarował pomoc w wykonaniu 1

wystroju w regionalnym stylu nowosądeckim jednego z zakła­
dów gastronomicznych usytuowanych w zabytkowym centrom

Krakowa.
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Narada budowlanych Krakowa z udziałem K. Barcikowskiego

Konieczne wspólne
działanie przedsiębiorstw

(Inf. wł.) Pod przewodnictwem
zastępcy członka Biura Politycz­
nego KC I sekretarza KK PZPR
Kazimierza Barcikowskiego od­
było się. wczoraj spotkanie se­
kretarzy ekonomicznych komi­
tetów dzielnicowych, KF HiL,
komitetów miejsko-gminnych,
zakładowych wchodzącycJi w

skład „20”, przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych, dyrek­
torów zjednoczeń i przedsię­
biorstw budowlanych, inwesto­
rów. Głównym celem spotkania
było dokonanie kompleksowej
oceny ubiegłorocznego planu in­

Wojewódzka narada

aktywu PZPR i ZSL

w Nowym Sqczu

Nowoczesność

decyduje
o postępie

(Inf. wł.) Program komplek­
sowy gospodarki żywnościowej
z 1976 r. dla woj. nowosądec­
kiego jest na dobrej drodze do

pełnej realizacji w podstawo­
wych elementach, którymi są:
wzrost pogłowia inwentarza ży­
wnego, produkcji mięsa, skupu
mleka oraz owoców. Uzyskano
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

westycyjno-budowlanego oraz

wytyczenie najważniejszych
kierunków działania w roku
bieżącym.

Referat wprowadzający wy­
głosił. sekretarz KK PZPR Hen­
ryk Michalski, Zajął się on

głównie tymi tematami i proble­
mami, których realizacja nie zo­
stała uwieńczona pełnym sukce­
sem. Plan w robotach budowla­
no-montażowych, opiewający na

kwotę 10,5 mld zł, został, bowiem

wykonany w wysokości 9,2 mld.
W najważniejszym z punktu
widzenia interesów społecznych

planie budownictwa mieszkanio­
wego nie udało się przerobić w

robotach budowlano-montażo­
wych 256 min zł (plan wynosił
3,666 mld). Słabo zrealizowano
także program stanów suro­
wych, gdyż nie przerobiono 175
min zl.

Obiektywnie trzeba jednak
stwierdzić, że w sumie osiągnię­
to lepsze wyniki od ubiegłorocz­
nych, niemniej zadań więżących
się z efektami nie wykonało kil- I

ka dobrych skądinąd przedsię-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2) I

WARSZAWA (PAP). Przeby-
wający w Polsce, na zaprosze­
nie ministra kultury i sztuki,
minister kultury Węgierskiej
Republiki Ludowej Imre Pozs-

P. Jaroszewicz
• przyjął
ministra kultury

WRL
g*y 14 bm. został przyjęty przez
prezesa Rady Ministrów Piotra
Jaroszewicza. Omówiono waż­
niejsze zagadnienia polsko-wę­
gierskiej współpracy kultural­
nej oraz główne kierunki dal­
szego jej rozwoju.

W rozmowie uczestniczył mi­
nister kultury i sztaki — Zyg­
munt Najdowski. Obecny był
ambasador WRL Jozscf Garam-

volgyi.

Memoriał Br. Czecha i H. Marusarzówny

Sswajoar Amhuhl na mecie biega sztafetowego. Wiadomości sportowa patrz str. 2.

Napięta sytuacja w Iranie
Sabotaże i morderstwa • Apel Chomeinlego

• Atak na Ambasadę USA • Zapowiedź

Podpisanie protokołu XVIII sesji

Współpraca gospodarcza
PRL — CSRS

wznowienia eksportu
LONDYN, PARTE, TEHE­

RAN (PAP). WTranie wciąż u-

trzymuj-e się atmosfera napię­
cia. W niektórych miastach do­
chodzi jeszcze do starć . i wy­
miany ognia mlędz-w1 zwolenni­
kami obalonego monarchy a

sympatykami ajatollaha Che-

meiniego. Między innymi, jak
poinformowała rozgłośnia tehe-
rańska „Głos rewolucji” agenci
tajnej policji politycznej „Sa-
wak” oraz sympatycy szacha

dokonują sabotażów, morderstw
i’ podpalają budynki publiczne
w Tabrizie. Agenci „Sawak”
korzystają też z poparcia niek­
tórych jednostek wojskowych,
skąd otrzymali broń. Rozgłoś­
nia podała, iż w walkach w Ta­
brizie zginęło 700 osób, a pra­
wie 2 tys. zostało ciężko ran­
nych. Walki te trwają już od
48 godzin. Rozgłośnia zaapelo­
wała. jednocześnie do wszyst­
kich jednostek wojskowych,

ropy
które popierają tymczasowy
rząd islamski Mehdi Basargana,
aby wsparły ludność w walce z

„elementami monarchistyczny-
mi”, Wszystkie drogi prowadzą­
ce do. Tabrizu zostały zamknię­
te.

Ajatollah Chomeini zaapelo­
wał do całego narodu irańskie­
go, aby począwszy od najbliż­
szej soboty wszyscy Irańczycy
zakończyli strajki i powrócili do
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 14 bm.

zakończyły się w Warszawie

obrady XVIII sesji Polsko-Cze­
chosłowackiego Komitetu Współ­
pracy Gospodarczej i Naukowo-

Technicznej.
W toku obrad rozpatrzono ak­

tualne zagadnienia polsko-cze­
chosłowackiej współpracy w

dziedzinie gospodarki, nauki i
techniki. Stwierdzono, że w o-

statnish latach w wyniku reali­
zacji ustaleń powziętych w cza­
sie spotkań I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka i sekre­
tarza generalnego KC KPCz
Gustawa Husaka oraz wdraża­
nia do praktyki zaleceń zawar­
tych w „głównych kierunkach

pogłębiania współpracy gospo­
darczej między PRL i CSRS w

okresie po 1980 roku” nastąpił
dalszy rozwój korzystnego dl*
obu krajów współdziałania.

W toku XVIII sesji nakreślonai
konkretne zadania na najbliższy
okres dla współpracujących ze

sobą resortów i organizacji go­
spodarczych. Ustalenia Komite­
tu ujęte zostały w protokole
końcowym sesji, który podpi­
sali: ze strony polskiej — czło­
nek Biura Politycznego KO
PZPR, wiceprezes Rady Mini-
strów Mieczysław Jagielski, a ze

strony czechosłowackiej — za­
stępca przewodniczącego rządu
Rudolf Rohliczek.

Żołnierze ChRL okupują
część terytorium Wietnamu

HANOI (PAP). Rzecznik Ministerstw* Spraw
Zagranicznych 8RW 14 hm. uświadczył, że 18 lu­
tego br. o świcie batalion wojsk chińskich prze­
kroczył granicę SRW i wdarł się w głąb powia­
tu Cao Łoe w prow. Łan Son, po ozym zajął
wzgórze położone w odległości 2 km od granicy.
Napastnicy wybudowali umocnienia i codziennie

estrzeliwują okoliczne wsie z karabinów maszy­
nowych, moździerzy i dział bezodrzutewych, po­
wodując ofiary w ludziach oraz straty material­
ne.

MSZ SRW zauważa, że w celu zamaskowania

tych poczynań MSZ ChRL pospiesznie wystoso­
wało Tl hm. notę do ambasady Wietnamu w Pe­
kinie, oszczerczo zarzucając SRW „poważne na­
ruszanie suwerenności terytorialnej Chin”. II
bm. jedna a osobistości chińskich oświadczyła,
jakoby Wietnam „zajął pewne miejscowości w

Chinach”. W eelu wprowadzenia w błąd opinii
publicznej agencja Sinhua rozpowszechniała in­
formacje, według których chińska straż granicz­
na „musialn zareagować w obronie własnej”. W
ten sposób władze chińskie — stwierdza MSZ
SRW — maskują fakt nasilania antywietnam-
skieh działań na granicy i przygotowywania de

wojny przeciwko Wietnamowi. To poczynania
otrony ehiftekiej poważnie zaostrzyły l śak I»ż

napiętą aytuseję na granicy,

i

Jubileusz pracy artystycznej Haliny Czerny-Stefańskiej

30 lat
w służbie muzyki-

W tym roku, mija 30 lat od pierwszego po
wojnie Konkursu Chopinowskiego, w którym
najwyższe laury zdobyła HALINA CZERNY-
STEFAŃSKA. Wybitna polska pianistka ob­
chodzi w tych dniach jubileusz swojej pracy
artystycznej. IV jubileuszowym koncercie,
który odbędzie się jutro w salj Filharmonii

Krakowskiej, artystka wykona wraz z orkie­
stro, filharmonieżną pod batutą Jerzego Ka-
tlewicza trzy dzieła: Koncert fortepianoioy
A-dur KV 488 Mozarta, Koncert fortepianowy
g-moll Mendelssohna, Wariacje symfoniczne
Francka. Koncert zostanie powtórzony w so­
botą .

Z imieniem wybitnej artystki związane są

piękne karty polskiego życia muzycznego. Jej
olśniewająca kariera artystyczna rozpoczęła
się już w 1932 r., kiedy to została laureatką I na­
grody Konkursu Młodych Talentów w Warsza­
wie. Następnie studiowała grę fortepianową w

'DOKOŃCZENIE NA STR. S

Skandal we Włoszech

Wydalenie amerykańskiego
dyplomaty - szpiega

RZYM (PAP). Duże poruszenie we WłoszeeR

wywołał skandal dyplomatyczny, spowodowany
przez urzędnika ambasady USA w Rzymie, W

rzeczywistości pracownika amerykańskich słuźh
wywiadowczych, Dominica A. Perrone’a. Wie­
czorem 13 bm. rząd włoski nakazał mu opuą
szczenię w ciągu 24 godzin terytorium Wioch.

Tego samego dnia D. Perrone odleciał z Rzymu
do USA.

Skandal wybuchł po opublikowaniu przen
rzymski dziennik „La Repubblica” tekstu tajne­
go raportu ht. sytuacji włoskich służb wywia­
dowczych, wysłanego 31 ub. miesiąca przez Perd
rone’a do Sztabu Generalnego USA. W raporcie
Perrone, który zajmował się we Włoszech

działalnością wywiadowczą na rzecz armii a»

merykańskiej i działał jako oficer łącznikowy;
między amerykańskimi i włoskimi tajnymi służ­
bami, w sposób wyjątkowo ostry, często wręcz
pogardliwy ocenia organizację i dzlałalnoM

różnego rodzaju służb wywiadowczych we Wło­
szech. Raport zawiera także negatywne uwagi •

konkretnych osobach, m. in. generale Alberta
Dalia Chiesa, kierującym specjalną komórką)
d/s walki z terroryzmem.

dy ktoś mi powiada: rok lffdt —; et nea

w mej pamięci staje radio-deiektor, ma­
tura u Sobieskiego i zwariowany tram­
waj.

Okazuje się, że narodziła ttę w tymia
roku jeszcze „Gazeta Krakowska", Kle

powiem, aby narodziła się jako dziennikarskie obja­
wienie. Powoli, powoli zaczęła zdobywać sobie w tra­
dycjonalnym Krakowie prawo obywatelstwa.

Ale ja chciałem o owym roku pamiętnym dis
mnie i dla Krakowa,1 o roku 1949. Codziennie
wówczas nosiłem teczkę z zeszytami do naj­

lepszego gimnazjum w całej Galicji, imienia króla Ja­
na Sobieskiego i konstruowałem w domu radia detek­
torowe, co było dodatkową pasją mojej młodości. Wy­
starczyło mieć kryształek, cewkę i słuchawki, trochę
szpejów, podłączyć do tego antenę i ziemię — aby słu­
chać niezrównanych programów Radia Kraków. Pa­
miętam jednak, że nową konstrukcję, ze wspaniałym
kondensatorem obrotowym i dwoma zwykłymi zmaj­
strowałem z zupełnie innej okazji: aby słuchać trans­
misji z konkursu chopinowskiego. 1 jeżeli napisżę, te

większość radiosłuchaczy naszego kraju w owym roku
1949 dzięki takim detektorom słuchała radia — to nie

skłamię. Dopiero konstruowano pierwszy polski radio­
odbiornik - „Pionier" w Dzierżoniowie.

Zimowymi wieczorami wsłuchiwałem się w polone­
zy w wykonaniu Haliny Czerny-Stefańskiej i Belli
Dawidowicz, a w dzień kułem chemię, najstraszliw­
szy przedmiot Świata, wymyślony przez sadystów, aby
dać łupnia młodym ludziom z polotem. Nie było dla
mnie nic tragiczniejszego, niż te cząsteczki, które si?
łączą ze sobą i cala tablica pierwiastków Mendeleje-
wa... I gdyby nie profesor Klocka, zacności człowiek,
to kto wie, jak przez tę chemię krętą mogła okazać si?

moja droga życiowa... Profesor zapytał mnie wiosną
owego roku 1949: a kim ty właściwie chcesz zostać?

Gdy usłyszał odpowiedź — zmiękł i tonem rozgrzesza­
jącym powiedział „No, ja ei właściwie z tą chemia,

już dam spokój”,

A odpowiedź moja była zupełnie inna i nowa,
bowiem marzenia o radiotechnice si? rozwia­
ły z prostej przyczyny: nie było wówczas ta­

kiego kierunku studiów. Tymczasem napisałem kilka

artykułów i reportaży, które zostały wydrukowane.
Połknąłem bakcyla żurnalistyki i trudno. Już wiosną
1949 roku wybierałem się ną Akademię Nauk Polity­
cznych do Warszawy, gdzie prosperowało najlepsze
t» kraju Studium Dziennikarskie.

Wygrałem konkurs literacki w „Swiecie Przygód",
którym kierotuał podówczas Igor Ńeuerly, to nagrodę
dawano mi lot samolotem dookoła Polski. Zrezygno­
wałem c przyjemności, poprosiłem o gotówkę. Dzięki
temu do matury mogłem przystąpić w nowiutkim

garniturze, który na owe czasy był jeszcze wielkim
luksusem. Matura poszła mi dość gładko, z języka pol­
skiego zapracowałem przed komisją na „bardzo do­
bry" i muszę się przyznać ze zgrozą, że była to jedy­
na piątką na moim maturalnym świadectwie. Nie
mam co ukrywać tego faktu, albowiem mój potomek
jeszcze w pierwszej licealnej wygrzebał gdzieś ten

dokument i zapoznał się z jego treścią. Powtarzanie
przy każdej okazji, że „tatuś W twoim wieku miał same

piątki” okazało się ną dłuższą metę niemożliwe i nie­
pedagogiczne.

Na egzamin wstępny jechaliśmy do Warszawy z

moim przyjacielem Andrzejem W. i czatowaliśmy już

Rok 1949 -

zwariowany
tramwaj

znacznie wcześniej na pociąg. Podróżowanie w owych
latach nie należało po stokroć bardziej do przyjem­
ności niż dzisiaj, jako że podróżowało się jeszcze na

stopniach wagonów, dachach, wsiadało się przez okna

itp. Spryciarze byli * nas marni — gdzieś tam mignęła
się nam tabliczka „Warszawa” i wskoczyliśmy do

przetaczanego składu, będąc pewnymi, że byt to skok

genialny. Było stosunkowo luźno w wagonie, tyle te

■nabierał on rozpędu w stronę przeciwną. Tragicznie
zabrzmiały nasze okrzyki, gdy ukazało się, te to pociąg
z Warszawy do Zakopanego. Wyskoczyliśmy w Płaszo-
wie. Pobiegliśmy ze stacji do tramwaju i opowiadaliś­
my całą historię motorniczemu. Zawalimy egzamin
wstępny. Cała nasza kariera przegrana. Mamy 45 mi­
nut do odejścia pociągu z Dworca Głównego. Z kiesze­
ni wyciągaliśmy paczki papierosów i grosiwo. Przez
ulicę Starowiślną (obecna Bohaterów Stalingradu)
tramwaj zatrzymywał się co drugi przystanek. Motor­
niczy nam współczuł. Zapowiadał pasażerom, że przy.
Dietla si? nie zatrzyma, tylko dopiero pod Pocztą. Pa­
sażerowie wrzeszczeli, że złożą zażalenia, że niech
sobie gówniar-.e wynajmą taksówkę — ale motorni­
czemu jakoś leżała na sercu nasza sprawa t nasze

wyższe Studia. Gnał jak szalony spod Poczty pod
Dworzec, nłe zatrzymując się po drodze, mimo iż by­
ły wtedy jeszcze na tej trasie aż 3 przystanki!

Wskoczyliśmy na stopnie ostatniego wagonu. Zdaliś­
my egzamin. Warszawa była smutna, zgruzouiana, w

Domu Akademickim przy placu Nartttowłeia sptMmy s

początku w sali gimnastycznej na kanadyjkach ułożo­
nych piętrowo. Bardzo mi się to wszystko nie podo­
bało, więc wsiałem swoją walizeczkę i wróciłem, pod
Wawel. Potem zdałem w Krakowie na polonistykę,
znowu mnie przyjęli. Zawisło nada mną widmo bel-

jrowskiej przyszłości, tragedia wiecznego zadawania
pytań w rodzaju: „A co poeta chciał przez to powie­
dzieć" i słuchanie tysięcy dzwonków szkolnych, które
mnie drażnią. Ale pisałem i próbowałem drukować. To
mnie uratowało. Po kilku wydrukowanych felietonach.
w „Dzienniku Polskim" zaproponowano mi pracę.

W owym roku 1949 miał miejsce drugi ważny
fakt dla Krakowa: ciekawe, że wówczas prze­
szedł jeszcze bardziej niezauważony, niż poja­

wienie się w kioskach „Gazety”. Mianowicie w czerw­
cu 1949 wyszło kilkunastu ludzi na klasztorne pole we

wsi Mogiła i zaczęli kosić niedojrzałe żytko. Wkrótce
ktoś wbijał paliki, obrys fundamentów pieriuszego
bloku. Kraków nie miał jeszcze świadomości, że dzieje
się coś epokowego — że zaczyna się budowa Nowej
Huty. Tak samo, jak nie zdawał sobie sprawy, ie „Ga­
zeta” będzie także stanowiła o historii krakowskiej
prasy.

Z
klubu „Kuźnica" przysłano mi zaproszenie na

30-łecia zdobycia laurów I nagrody w konkur­
sie chopinowskim przez Halinę Czerny-Stefań-

ską, panią której grę i urodę zawsze podziwiałem.
Równocześnie przyszło zaproszenie na jubileusz „Ga­
zety”, z którą łączy mnie coś 6 lat współpracy coty­
godniowej.
I zobaczyłem siebie przy detektorze, ze słuchawka­

mi na uszach, nad podręcznikiem chemii i nie może
do mnie dotrzeć treść tego wszsytkiego. Że to już 30
łat minęło, że dramat mijania mego czasu jest już
tak zaawansowany, I że życie pędziło przez tych 30
lat jak zwariowany tramwaj z Płąszowa na dworzee,
chyba zatrzymując się tylko co parę przystanków... „

Obrzydliwie za prędko. Po eo oię było tak spieszyi?f,

Po raz płerwzzy

Udana operacja
przeszczepienia jajowods
LONDYN (PAP). W szpitalu <

miejscowości brytyjskiej Gatek
shead przeprowadzono w paż«
dzierniku ub. roku operację
przeszczepieni* jajowodu. Pó

wielotygodniowych badaniach 1

obserwacjach zespół lekarzy^
którzy dokonali zabiegu, oświad­
czył obecnie, iż odniósł pełny;
sukces. Kobieta, która poprzed­
nio nie mogła mieć potomstwa*
może obecnie zajść w ciążę.

Przeszczepiony odcinek jajca
wodu ma długość zaledwie olSj
1,5 milimetra. Operacja wymae
gała niezwykłej precyzji i oe

śmioosobowy zespół lekarzy z*
szpital* Gateshead wykonywał
ją trzy godziny. Dotychczas w lin
teraturze medycznej odnotowane
dziewięć operacji tego typu, ż*»
dna jednak nie zakończyła się o*

statecznym sukcesem, w postaci
ciąży operowanej kobiety.

Specjaliści brytyjscy stwier­
dzają, że mimo naukowego i eksa

perymentalnego znaczenia powo­
dzenia zabiegu transplantacją
nie będzie on mógł być powsze­
chnie stosowaną metodą zwalcza­
nia niepłodności kobiet,
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Konieczne wspólne
działanie przeilsiafcsiw

Wizyta w UM

Wczoraj prezydent ni. Kra­
kowa Edward Barszcz przy­
jął wiceministra finansów
Bronisława Ciasia. Tómatepi
rozmowy były problemy fi­
nansowania odnawianych za­
bytków Krakowa. Rozpatry­
wano także inne zagadnienia
finansowe województwa
miejskiego krakowskiego.

Kampania
sprawozdawcza

WZSL
Na krakowskiej wsi rozpo­

częła się kampania, sprawo­
zdawczo-wyborcza w kołach
ZSL. Wczoyaj w KK ZSL od­
była się konferencja praso­
wa, podczas której- sekretarz
<K Tadeusza Gruszka poin­
formował o działaniu i .osią­
gnięciach krąk.pwskjej orga­
nizacji. ,Liczy. ona ponad .9,5
tys. członków, skupionych, w

521 kołach. 7 tys. osób to rol­
nicy. W wielu, miejscowo­
ściach, wspólnie z organiza­
cjami partyjnymi

’ koła
Stronnictwa podejmują in­
tensywne działdr.ia rfa rźecż

rozwoju produkcji rolnej.
ZSL-owcy prowadzą ponad
700 gospodarstw specjali­
stycznych, wy sofcoto wato­
wych, są członkami zespołów'
produkcyjnych. Podczas

pierwszych zebrań podejmu­
ję si« dodatkowe zobowiąza­
nia dla uczczenia; ,35-leęia-
Polski Ludowej i 39-lecia Zje­
dnoczenia ruchu ludowego.

(ep)

biorstw krakowskich. Poniżej
Oczekiwań wykonane zostały tez

, niektóre inwestycje z planu cen­
tralnego, m. in. w resorcie hut-

. niętwa (HiL). Nie wykonano np.
bazy dla „Móntinu”. bazy stro­
pów, zaplecza dla „Budostalu”.
Inwestycje w zakresie bloku

X rolno-spożywezc-go nie zostały
~ wykonane w 53 zadaniach, Ż
X .krakowskich przedsiębiorstw
S bardzo dobrze pracowały i wy-
X różniły się m. in. „Chemobudo-
~ Wa”., „Budostal” 2 i 3, „Mosto-
X stal", „Naftobudowa”, PRK-9 .

S W dyskusji zabrało głos kilku-
~ nastu. mówców. Podsumowując
X naradę K. Barcikowski podkre-
~ śli! wysiłek załóg budowlanych,
SS które mimo trudności zapisały
~ na swym koncie sporo osiągnięć.
“ Omówił też te inwestycje, które
S w br, będą najważniejsze — bU-
~~ downjctwo mieszkaniowe, rolno-

spożywcze oraz. komunalne. Na­
leży do nich fabryka domów w

Kobierzynie, obiekty AGH w

związku z 60-leciem tej uczelni,
walcownia blach zimnych w

HiL.
Musimy — powiedział K. Bar-

cikoWski — budować Kraków
kompleksowo, z uwzględnieniem
funkcji, które ma spełniać wo­
bec mieszkańców. Do najważ­
niejszych zadań stojących przed
budowlanymi należeć będzie żn­
in. nieustanne wzmacnianie
wszystkich ogniw procesu inwe­
stycyjnego w zakresie budow­
nictwa mieszkaniowego. '■współ­
praca i integracja krakowskich

budowlanych, poprawa rytmiki
i organizacji pracy, zdysciiplii>o-
wanię W 'dziedzinie gospodarki
m.ateriałowcj.

W naradzie uczestniczyli po­
nadto sekretarz KK PZPR Zdzi­
sław Gasidło, prezydent m. Kra­
kowa Edward Barszcz. (ks)

Dziecko wartość najwyższa

Nowosądeckie
konkursy

Prezydium WK FJN w No­
wym Sączu, z udziałem se­
kretarza KW PŻPR Eugeniu­
sza

trzy
jącą wieś, najlepszego solty- •

śa i ....
_ _

styczną, 'ogłoszone przez WK ~

P.T.N i: wojewodę ńowosadec- «

kiego; Tytuł przodującej wsi
zdobyły Barcice koło Starego S

Sącza.,: a najlepszym solty-
sem-tóstal' działniacy W tej
wsi L Wójcik, Na drugim
miejscu uplasowała się Mę- S
cina kolo Limanowej .i jej
sołtys J. Antkiewicz. W kor. - X
kursie na wzorowa zągrodą
turystyczna pierwszej i dru-
giej nagrody’ nie przyznano. X
Na trzecim miejscu sklas^fi- g;
kowaho wspólnie gospodar-
»twa prowadzone przez.
Pierzgę z Bawić- F.
ze Skawy i W. Ścianka
Zbiedzy. (sś)

Satoły, podsumowało
konkursy: na przodu-

wzorową zagroź- titr.y-

Z-

Głowę
ze'

Gór-

Komitet NOT

w AGH

Wczoraj w Akademii.
niczo-Hutniczej w Krakowie

odbyło , się uroczyste .. zebra­
nie założycielskie Komitetu

Uczelnianego Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej przy
AGH. Nakreślono zadania
nowo powołanego komitetu,
zwracając uwagę na, pełnie­
nie funkcji koordynacyjnych
wobec istniejących kół sto­
warzyszeniowych, populary­
zowanie tematów badaw­
czych, współpracę ze stu­
denckim ruchem naukowym
oraz rozwijanie współpracy
między uczelnią i gospodarką
narodową. W . AGH istnieję
14 branżowych kół stowarzy­
szeniowych NOT. w pracach
których udział kierze ponad
SOOCl pracownikowi i studen­
tów.

(Inf. wł.) Wczorajsze spotka­
nie przedstawicieli Ministerstwa

Sprawiedliwości z dziennikarza­
mi poświęcone było omówieniu
statusu społeczno-prawnego dzie­
cka w Polsce. Polityka pań­
stwa zmierzająca do poprawy
sytuacji rodzin wniosła wiele u-

dogodnień. Znajdujemy się w

znacznie lepszej sytuacji jeśli
idzie o Sądownictwo rodzinne i

zapobieganie przestępczości nie­
letnich; W statystyce spraw roz­
wodowych notuję się zmniejsze­
nie liczby orzekanych rozwo­
dów, jest w tym może cząstka
pracy ośrodków diagnostycznych

i kuratorskich. Przeciwdziałają
one bowiem rozbiciu rodziny i

izolacji dziecka w domach i
kładach wychowawczych;

AJe ile jeszcze problemów
stręcza organizacja rodzin

stępezych. Co robić z młodzieżą,
która, kończąc 13 lat. staje poza
progiem domów dziecka? Próbu-

za-

pa-
ZS-

jemy uruchamiać patronaty i

książeczki mieszkaniowe — czy
zawsze skutecznie? Czy na pro­
blemy dzieci wiejskich umiemy
spojrzeć niekoniecznie przez
pryzmat spraw dzieci miejskich?
.Tak zaradzić mnożącej się na

wsiach liczbie ciężkich okale­
czeli dzieci pozostawionych bez
opieki w gospodarstwach coraz

silniej zmechanizowanych.

Dyskutowano też problemy ro­
dzin wielodzietnych, sprawy za­
siłków rodzinnych, sygnalizowa­
no wiele dziwolągów biurokra­
tycznych. które niosą w kon­
sekwencji krzywdę — jak np.
rozdzielanie rodzęństw w do­
mach dziecka. Pojęcie dobra
dziecka zawiera w sobie nie tyl­
ko prawo do dobrych warun­
ków materialnych, lecz również

prawo do miłości i poczucia bez­
pieczeństwa — oto dominujący
ton większości wypowiedzi ucze­
stników spotkania. (EO)

I

Z dalekopisu
ROZMOWY RADZIECKO-

AMERYKANSKO-

brytyjskie
(k) W środę odbyło się w

Genewie spotkanie delegacji
ZSRR, USA i W. Brytanii,
uczestniczących w rozmo­
wach, których celem jest o-

pracowanie układu o całko­
witym i powszechnym zaka­
zie prób z bronią jądrową.

INCYDENT
W środę rano uprowadzo­

no w Kabulu ambasadora
Stanów Zjednoczonych Adol­
fa Dubsą. Terroryści prze­
wieźli go do hotelu „Kabur',
gdzie przetrzymywali go
przez trzy godziny. W czasie
wymiany strzałów z policją
wszyscy terroryści zostali za­
bici. W pokoju hotelowym
znaleziono ciężko rannego
Dubsa, który zmarł po prze­
wiezieniu do szpitala.

Z INDII
W środę w południowoin-

dyjskim mieście Czikmagalur
doszło do zamieszek wywoła­
nych przez zwolenników i

przeciwników byłego pre­
miera Indii, Indiry Gandhi.

STARCIA
14 bm. po południu, w po­

łudniowo-wschodnich dziel­
nicach Bejrutu doszło do

gwałtownej strzelaniny i
starć między oddziałami A-

rabskiego Korpusu Bezpie­
czeństwa i formacjami pra­
wicy libańskiej. Obie strony
użyły ciężkiej broni i dział.
Liczba ofiar nie jest znana.

ATAK PARTYZANTÓW
Partyzanci należący do ro-

dezyjskiej organizacji wy­
zwoleńczej zaatakowali przy
pomocy broni maszynowej i
rakiet główną elektrownię
pod Salisbury.

CIA W EGIPCIE
Libański dziennik „As Sa-

fir” opublikował w środę
nazwiska pięciu szefów A-

merykańskiej Agencji Wy­
wiadowczej CIA, którzy kie­
rują tajnymi operacjami
szpiegowskimi w Egipcie.
Cała piątka posiada paszpor­
ty dyplomatvczne 1 „akredy­
towana” jest przy ambasa­
dzie w Kairze.

Napięta sytuacja w Iranie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

pracy. W przemówieniu utrzy­
manym w bardzo poważnym
tonie, Chomeini podkreślił, że
w kraju utrzymuje się poważ­
ny kryzys, z którego mogą sko­
rzystać wrogowie rewolucji.
Chomeini zaapelował. aby
wszyscy, którzy weszli w posia­
danie broni natychmiast zdali
ją do meczetów. Wezyra! do po­
łożenia kresu nieporządkom.
Obserwatorzy wskazują, iż mi­
mo tych apeli uzbrojone grupy
ludności nadal krążą po ulicach

odmawiając oddania karabinów.

Korespondent Agencji PTI pi-
sze z Teheranu, że władze za­
niepokojone są nagłym zniknię­
ciem broni zdobytej przez lud­
ność stolicy, po zajęciu koszar

wojskowych. Tylko niewielką
część broni przyniesiono do

głównej kwatery ajatollaha
Chomeiniego. Oblicza się, że z

koszar zabrano '

ponad 190 tys.
sztuk broni palnej. Część dosta­
ła się w ręce elementów krymi­
nalnych, które wykorzystują ją
do przeprowadzania samosądów
i rabunków.

W środę rano grupa umundu­
rowanych i uzbrojonych w cięż­
ką broń maszynową osobników

wtargnęła, po zaciętej strzela­
ninie, na teren Ambasady USA
w Teheranie. W czasie wymia­
ny strzałów z ochroną ambasa­
dy co najmniej dwie osoby zgi­
nęły a kilka zostało rannych.
Spośród personelu ambasady
dwie osoby zostały lekko ranne.

Napastnicy częściowo zdemolo­
wali wnętrze budynku i wzięli
jako zakładników cały personel
placówki. Po dwóch godzinach,
z odsieczą przybyły jednostki
wojskowe armii irańskiej, dzia­
łające na polecenie premiera
Mehdi Bazargana i wyparły na­
pastników. Dowódca tych jed­
nostek oświadczył dziennika­
rzom, iż napad na ambasadę
zorganizowany został przez a-

gentów rozwiązanej niedawno

tajnej policji „Sawak” i przez
elementy monarchistyczne.

W Teheranie odbyło się
pierwsze posiedzenie irańskiego
Tymczasowego Rządu Islam­
skiego, któremu przewodniczy
premier Mehdi Bazargan. O-
mawiano sprawę jak najszyb­

szej normalizacji, życia w kraju
oraz, powrotu ludności do pra­
cy. Dyskutowano też na temat

środków, jakie mają być pod­
jęte w celu skutecznego roz­
brojenia dziesiątków tysięcy o-

sób. Rząd irański omawiał też

sprawę aresztowania w ciągu o-

statnich dni osobistości politycz­
nych i wojskowych obalonego
reżimu. Wśród aresztowanych
znajduje się były premier Sza-

pur Bachtiar, mianowany na to

stanowisko przez szacha, tuż

przed jego wyjazdem z kraju.
Rozgłośnia „Głos rewolucji"

pedała w środę, że loty it’ań„
skiego towarzystwa lotniczego
zostaną wznowione jednocześnie
z otwarciem gtanic. Towarzy­
stwo zaapelowało do swoich

pracowników, ab}’ stawili się w

pracy.
Ręcznik Departamentu Sta­

nu .USA oświadczył, iż Wa­
szyngton nawiązał już kontakty
z rządem Mehdi Bazargana, w

. celu przygotowania ewentualnej
ewakuacji Amerykanów prze­
bywających jeszcze w Iranie, w

tym. również części personelu
dyplomatycznego.

. Jeden z. dyplomatów, irań­
skich, występując w imieniu
rządu M. Bazargana oświadczył,
że władze zamierzają wznowńć

wydobycie ropy naftowej i

przywrócić je do dawnego po­
ziomu w ciągu 2—3 miesięcy.
Jednocześnie zostanie wznówio-
ny eksport tego surowca, a do­
chody z niego zostaną przezna­
czone na modernizację rolnic­
twa. przemysłu, a przede ..wszy­
stkim na inwestycje socjalne.

4
PARYŻ (PAP). W środę wie­

czorem grupa uzbrojonych o-

sobników zaatakowała gmach
radia i telewizji w Teheranie.
Zarówno radiostacja, jak i tele­
wizja przerwały nadawanie

programów i wezwały siły re­
wolucyjne na pomoc.

4
PARYŻ (PAP). Według komu­

nikatu Radia Teheran, nadane­
go o godz. 19.00 gmt, zbrojny a-

tak na gmach radiostacji irań­
skiej został odparty. Kilka mi­
nut wcześniej radio podało, że
zaatakowana została również

radiostacja w Ghazwinie (20<l
km na zachód od stolicy kraju).

11 Die Weil" obraża Polaków
pisze: „Die
osław ictiego

uznał, ie
o niartyro-

Dziennikarz PAP
Welt”, dziennik
koaęernu; Springera
sęriał ąmęrykaAaki
logii Żydów w III Rzeszy wy­
wołał w RFN reakcje zbyt sa-

mpkrytycząe. Gwoli przywróce­
nia równowagi psychicznej
tych, którzy poczuli się po tym
serialu nieswojo,

' zamówiono

szybko materiał pod tezę: rów-
m nieź inni. dal: się Żydom we

ąńakjż Kto? Oczywiście Polacy.
SJ 1Y rezultacie, 'W tych dniach u-

SS „kazał się kolejny w tym dzien-
Ś”' ńiku paszkwil przeciwko nasze-

SS mu krajowi pt. „Wielu Polaków
E■4 ■■

W rezultacie, w tych dniach u-

kazął stę kolejny W tym dąieji-

yrzbogaaiło ąię pa Żydach będą­
cych w potrzebie”, Redakcja
wyjaśnia zresztą we wstępie
otwarcie, że zapotrzebowanie na

ten paszkwil nu związek z se­
rialem. Został en

'

podpisany
przez niejakiego Karla Rothera.

„Die Wełt” obrała za obiekt

swych oszczerstw właśnie Pol­
skę, która dawalą najwięcej do­
wodów współczucia i pomocy
Żydom. Panu R.otherow. wiado­
mo tylko o „pojedynczych świa­
dectwach pomocy udzielonej
Żydom przez Polaków”.

Kiedy serial amerykański wy­
świetlano wiosną ub. roku w

USA, 'prasa polska wydrukow*-

la wywiad z honorowym prze­
wodniczącym Światowego Kon­
gresu Żydów, dr Nahumem Gslrt-

mąnńem. Polacy — powie­
dział rozmówca — cierpieli nie

mniej niż my. W . dodatku Pola­
cy byli jedynym narodem, któ­
ry nigdy nie miał Quislinga.
Polacy mieli okresy wspania­
łych stosunków z nami. Polacy
dawali schronienie. wielu Ży­
dom, którzy muplel i uciekać z

Niemiec czy z Francji”.
Trzeba niemało czelności, by

akurat na wschód, od, Laby szu- .

k«ć wśfód innyęb narodów win-
hych zbrodni popełnionych ha
Żydach, inspiratorami obrażają­
cego nasz naród artykułu są te

Same siły w koncernie Springe­
ra, które zamiast o Oświęcimiu
często i gęsto piszą o zbrodniach

popełnionych na Niemcach, u-

dzielają hojnie trybuny history­
kowi Dfwaldowi głoszącemu, że
w ogóle zginęli tylko nieliczni

Żydzi, a i to... od chorób zakaź­
nych. W koncernie Springera
zadrukowano już kilkadziesiąt
kolumn o „tragedii niemieckich

jeńców wojennych” w obozach
alianckich. Paszkwil przeciwko
Polsce ma ten sam znak roz.po-
znawczy.

EUGENIUSZ GUZ (PAP)

Sukces „Cricot 2“ w USA

SPORT • SPORT « SPORT « SPORT

Memoriał Czecha i Marusarzówny

Pasjonująca walka sztafet
Red. A. Stanowski teleksuje z Zakopanego

Od wielu już lat, chyba od pamiętnego FIS w 1962 r. — nie o-

glądałem w Zakopanem tak pasjonującej sztafety męskiej jak
podczas wczorajszego, pierwszego dnia Mer-ioriału C-eeha i Ma­
rusarzówny. Szkoda tylko, że Polacy stanowili blade tło dla ry­
wali. Nasza sztafeta występująca bez ŁUSZCZKA i GĘBALI (nie
dojechali jeszcze z zawodów przedolimpijskich) wypadła kom-

promitująco słabo, zajmując na 16 startujących drużyn — czter­
nastą lokatę ze stratą około 8 i pól minuty do zwycięzcy!

Sztafeta była rzeczywiście e-

mócjonująca, a na starcie zoba­
czyliśmy wielu znakomitych bie­
gaczy, którzy szykują się do ju­
trzejszego biegu na 15' km w ra­
mach Pucharu Świata. O zwy­
cięstwo rywalizowały, między,
sobą trzy sztafety radzieckie,
Szwajcarzy i Włosi. Po pierw­
szej zmianie prowadzili Szwaj-

. carzy z przewagą 5 sek. nad
ZSRR. I i 10 sek. nad Włochami.
Po drugiej zmianie nadal pro-

I wadzili Szwajcarzy (świetnie po­
biegł Renggli), choć w drużynie
radzieckiej biegł sam mistrz 0-

limpijski na 15 km Bażukow.
Walka o zwycięstwo trwa do o-

statnich metrów, świetny Szwaj­
car Ambuel odparł jednak ataki

biegacza radzieckiego Wachru-
szewa i Szwajcarzy jako pierw-;
si przerwali linię mety. Polacy
od początku biegli bardzo słabo,
już Gawlak na swojej zmianie
stracił około 2.40 min.

Wyniki biegu rozstawnego
mężczyzn 3X10 km: 1. Szwajca­
ria I (Kreuzer, Renggli, Am-

buehl) — 1:31.02,23, 2. ZSRR I

(ZaWiłow, Bażukow, Wachru-

szow) — 1:31,23,45, 3. Włochy I

(de Zolt, Primus, Capitanio) —

■1:31,56,68 , 4. ZSRR IIT (Łukia-
now. Isajew, Sznajder) —

1:32,19,07, 5. ZSRR II (Iwanow,
Bakijew, Czurikow) — 1.32,34,85,
6. NRD II (Anders, Brandt,
Kuchne) — 1:33,34,59. 14. Pol­
ska I (Gawlak, Staszel, Solawa)
— 1:39.36,54.

Bieg sztafetowy kobiet 3X5
km zgromadził Tna starcie tylko
7 zespołów. Od pierwszej zmia­
ny zdecydowanie prowadziła
sztafeta radziecka, podobnie na

drugiej pozycji niezagrożone.
biegły narciarki NRD. Polki w

składzie Pawlusiak, Piela, Gu­
zik — znowu daleko za rywal­
kami, przybiegły na. 4 pozycji.

Wyniki biegu rozstawnego ko. -

blet: 1. ZSRR (Rybakowa, Pier-
szińa, Zabołoskaj) — 49,36,70, 2;
NRD (Hesse, Pechmann, Schart)
— 50.34,75, 3. CSRS (Dansoya,
Blażkoya, Ehrenbergeroyą) -~

52,08,14, 4. ■Polska I (Pawluśiajt,
Piela, Guzik) — 52.17,20, 5. Pol­
ska II (Kułaga, Bielak, Swier-

czek) — 55;23,73, 6. LKS Poła­
niec — 55 .23,33.

Na średniej skoczni rozegrano
konkurs do dwuboju klasyczne­
go. Obsada była liie najsilniej-;
sza, znowu nie zobaczyliśmy rią
starcie naszych najlepszych
dwuboistóW: Długopolskiego i

Kawuloka, którzy również nie-
dotarli jeszcze do Zakopanego.
Bardzo dobrą formę skokową
potwierdzi! Zarycki, który miał
dwa najdłuższe skoki w konkur­
sie po 77 m. Dobrze skakał też
J. Pawlusiak, a z zawodników

zagranicznych K. Dietel (NRD)
i E. Roth (Austria). Nasz czoło­
wy dwuboista J. Legierski stra­
cił bardzo dużo punktów i ni®
wiadomo czy zdoła je odrobić.

Wyniki skoków do dwubojUf
1. Zarycki — 225,5 pkt., 2. Paw­
lusiak — 214,1, 3. Kerst (NRD)
— 206,1, 4. Roth (Austria) —

205,5, 5. Yojkuuka (CSRS) —

202,1, 6. Klimko (CSRS) — 196,5.
Poza biegiem na 15 km do

dwuboju odbędzie się dzisiaj o

godz. 13 konkurs na Dużej Krok­
wi.

Nowoczesność
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znaczny. przez
Wśi' odczuwalny postęp
łecznej i technicznej
strukcj: rolnictwa,
wszystkich zaprzątają

Prawie 20

rolnych w

regionie nie ma inwentarza ży­
wego, w przypadku 49 proc,
ogółu gospodarstw
produktów rolnych
wartości 15 tys. zł. Trudne bę­
dą do wykonania zadania peł­
nej odbudowy pogłowia trzo­
dy chlewnej,
wych, towarowych
widać postępu w

wapnowaniu, gleb,
jest wzrost liczby
specjalistycznych.

wszystkich
hamulce postępu,
proc, gospodarstw

mieszkańców
w spo-
rekon-

Uwagę
jednak

sprzedaż
nie sięga

no-

Nie

Apel I. Amina do K. Waldheima

Hiejasna sytuacja w Ugandzie

Sprostowanie
Do artykułu red. Tadeusza

Steca pt. „Kto obroni radcę?”
zamieszczonego We Wczoraj­
szej „Gażęcię” wkradł. się
błąd zniekształcający sens

zdania podsumowującegó
materiał. Prawidłowo, winno

ono brzrpief: „Jedynie słusz­
ne .— jak proponuje krakow­
skie środowisko prawoneżę ■—y
wydalę się pozostawienie
radcom prawnym uprawnie- -

nla do pracy w wymiarze
półtora etatu jako zasady ich

obowiązującej, bez wprowa­
dzania ewentualnej zgody
kierownika macierzystego za­
kładu pracy, gdyż wymóg u-

zyskania zgody czyniłby to

uprawnienie problematyczne
f oznaczyłby ograniczenie po­
stulowanej niezależności
*?”• . 'K-t

Autora i Czytelników
deeznie przepraszamy!

rad-

wr-

Pierwsze występy teatru Ta-
daussa Kantora „Cricot X” wy­
warły duże wrażenie na nowo­
jorskich miłośnikach awangar­
dy teatralnej. Dął temu wyraz
„New York Times”, który opu­
blikował obszerną recenzję z

„Umarłej klasy” wystawianej w

jednym z teatrów na Manhat­
tanie.

Po długich refleksjach na te­
mat życia i sztuki, do jakich
krytyka teatralnego czołowej
gazety nowojorskiej skłoniło o-

bejrzenię spektaklu, pisre osi
ni. m.: „przedstawienie jest

pełne »ily i piękna. Zrealizowa­
ne zostało pod kontrolą arty­
styczną na wysokim poziomie...
Zespół dysponuje niezwykłym
mistrzostwem wyrazu artysty­
cznego i każdy przejaw ekspre­
sji jest całkowicie indywidual­
ny,.,”

Recenzja kończy się stwier-

dżięąięm: ,^oglądanie „Cricot 2”
można porównać do obserwowa­
nia nieznanej armii, przecho­
dzącej nocą. Nie wiemy dokąd
Idzie, ani po co, ale wiemy, że

jej przemarsz będzie miał

wpływ na nas wszystkich”.

organizacji
sadów.,
nawożeniu i

Zbyt wolny
gospodarstw

Brak wytłu-’
maczania dla dużych rozpiętości
w poziomie gospodarowania i co

za tym idzie — w efektach. Re­
kordowe wyniki czołówki nie

zrekompensują jałowej pracy
dość poważnego odsetka gospo­
darstw.
powinien przynieść rozpoczęty
na dobre
ziemi.

Tym oraz bieżącym zadaniom

w rolnictwie poświęcono wczo­
raj wojewódzką naradę aktywu
rolnego PZPR i ZSL w Nowym
Sączu z udziałem I sekretarza
KW PZPR — Henryką Kostec­
kiego, prezesa WK ZSL — Zbi­
gniewa Barylaka oraz wojewo­
dy Lecha Bafii. Wstępem do

dyskusji było wystąpienie se­
kretarza KW Partii Antonie­
go Rączki. Na naradę przybyli:
I sekretarze instancji partyjnych
szczeble podstawowego, prezesi
GK ZSL, kierownicy instytucji
i przedsiębiorstw wojewódzkich
pracujących dla wsi, naczelnicy
misst-gmin i gmin, (k-b)

Spodziewane wyniki

proces koncentracji

No Bagrach Płaszowskich
■

Jest wielu winnych,

LONDYN, PARYŻ (PAP). Jak ,

twierdzi Reuter, nieridentyfiko-
kowane jednostki zbrojne —

prawdopodobnie składające się
z uzbrojonych uchodźców poli­
tycznych z Ugandy — przekro­
czyły granicę tanzańsko-ugan-
dyjską i wkroczyły na tereny
południowej Ugandy. Informa-

je te potwierdziła rozgłośnia w

Kampali, która nie podała jed­
nak czy doszło do walk w tym
rejonie. Jednocześnie rząd u-

gandyjski wystosował do Rady
Bezpieczeństwa NZ apel o roz­
patrzenie „bardzo poważnej” sy­
tuacji, jaka wytworzyła się na

terenach leżących w pobliżu
granicy Ugandy z Tanzanią.
Prezydent Idi Amin zaapelował
do sekretarza generalnego ONZ
Kurta Waldheima o pomoc
twierdząc, iż jego kraj padł o-

fiarą „agresji najemników". A-
min oskarżył też Tanzanię o

wspieranie sił interwencyjnych.

Agencje relacjonujące te wy­
darzenia przypominają, iż poli­
tyczni uchodźcy z Ugandy,
wspierani przez „ruch na rzecz

uratowania Ugandy”, zorganizo­
wali w ciągu ostatnich kilku
dni falę sabotaży i zamachów

bombowych, wymierzonych
przeciwko autokratycznemu —

iak twierdzą — rządowi Amina.

Między innymi uległa wówczas
uszkodzeniu strategiczna linia

kolejowa łącząca Kampalę z

Nairobi. W ub. miesiącu były
prezydent Ugandy Milton Obo-
te, który został obalony w wy­
niku wojskowego zamachu sta­
nu dokonanego przez Amina,
zaapelował do ludności Ugandy
o „zorganizowanie powstania i
obalenie rządu Amina". Obser­
watorzy uważają, iż sytuacja
w Ugandzie jest bardzo nieja­
sna i wszystko wskazuje, iż o-

becny rząd mą duże trudności
z jej opanowaniem.

Zimowa Spartakiada
Młodzieży

Trwa II Ogólnopolska Sparta­
kiada Młodzieży w sportach zi­
mowych. Codziennie w central­
nych punktach: Karpacza,
Szklarskiej Poręby i innych
aren spartakiady odbywają się
uroczyste dekoracje zwycięzców,
rozdawane są medale. W śro­
dę otrzymali je biathloniści i
skoczkowie — młodzicy. Na to-

rże lodowym w Karpaczu za­
inaugurowali rywalizację sane­
czkarze. Oto wyniki:

Biathlon — bieg juniorów na

10 km: 1. Jerzy Gładysz (Nafta
Krosno) — 45,55,87, 2. Krzysztof
Zabierowski (Podkarpacie Jedli­
cze) — 47,49,39, 3. Jan Gąsienica
(WKS Legia Zakopane) —

47.50,36.
Biathlon — juniorzy młodsi —

bieg na 10 km: 1. Franciszek

Leja (WKS Legia Zakopane)
45,23,73, 2. Stanisław Gąsienica

(WKS Legia Zakopane) —-

47.50,00. 3 . Tadeusz Bobak (WKS
Legia Zakopane) — 48,05,01;

Skoki młodzicy: 1. Jarosław

Mądry (WKS Legia Zakopane)
— 198,2 pkt., 2. Robert Witką
(KS Śnieżka Karpacz) — 188,9,

3. Ryszard Guńka (Wisła Gwar­
dia Zakopane) — 164,3.

W konkurencji saneczkarzy
niespodzianką jest dopiero dru­
ga pozycja po trzech ślizgach
dwukrotnego medalisty mi­
strzostw Europy juniorów w

Krynicy — Jana Linderta z LKS

Bystra. Uzyskał on łączny czas

trzech przejazdów 2.25,315, a wy­
przedzający go Jan Staniek z

BBTS Włókniarz Bielsko —

2.23,789, Trzecią pozycję zajmu­
je Sławomir Mrozek z Kwarcu
Świeradów — 2,25,621. Wśród

dziewcząt prowadzi Alicją Bo-
biorska ze Śnieżki Karpacz —

2.26,624, wyprzedzając Teresę
Kruczek z LKS Bystra — 2,27,316
oraz Mariolę Piłko ze Śnieżki
Karpacz — 2.28,118.

30 lat w służbie muzyki
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ecole Normale w Paryżu pod kie­
runkiem Alfreda Cortot, potem u

Józefa Turczyńskiego w Warsza­
wie, wreszcie w latach 1945—49 u

Zbigniewa Drzewieckiego w

PWSM w Krakowie. Jeszcze
przed, zdobyciem I nagrody w IV

Międzynarodowym Konkursie
im. Fryderyka Chopina (ex aeque>
z Bellą Dawidowicz), fenomenal­
nie utalentowana młoda pianist­
ka, pracująca jako ilustrator mu­
zyczny w tzw. Szkole Umuzy­
kalniającej, występowało, niezli­
czoną ilość razy ż koncertami dla

załóg fabrycznych czy młodzieży
szkolnej — już od pierwszych
dni po wyzwoleniu. Były to lata

wielkiego entuzjazmu dla muzy­
ki, wypełnionych po brzegi sal

koncertowych, masowej akcji u-

powszechnienia sztuki. „Piertu-
szy powojenny Konkurs Chopi­
nowski — wspomina dziś Halina

Czerny-Stefańska — był przede
wszystkim wspaniałą manifesta­
cją muzyki polskiej, zarówno dla
nas, uczestników, jak i słucha­

czy, Nie myślało się wówczas o

wyjazadach zagranicznych czy
honorariach".

Wiekiej klasy artystka, kon­
certująca po . całym święcie, za­
siadająca w jury międzynarodo­
wych konkursów muzycznych
najwyższej rangi (m. in. Kon-,
kursu Margarity Long w Paryżu
czy Konkursu im. Piotra Czajko­
wskiego w Moskwie) — nigdy
nie wzbraniała się przed wystę­
pami w domach kultury, klu­
bach studenckich, małych ośrod­
kach. Pracę artystyczną potrafi­
ła zawsze połączyć z zaangażo­
waniem społecznym, działalno­
ścią partyjną. Od wielu lat pełni
funkcję prezesa krakowskiego
oddziału SPAM. Była m: in: dele­
gatką krakowskiej organizacji
partyjnej na VII Zjazd PZPR.

W przeddzień jubileuszowego
koncertu redakcja „Gazety Po­
łudniowej” dołącza się do najser­
deczniejszych życzeń dla Jubi­
latki.

(W

A. Iwan ukarany
Jak już informowaliśmy, w

grudniu ubiegłego roku piłkarz
krakowskiej Wisły — Andrzej
Iwan wywołał po pijanemu a-

wanturę w jednej z krakow­
skich kawiarń. Klub zawiesił

natychmiast zawodnika, nie po­
jechał on też za karę na tour­

nee do Australii, ale ostateczny
wyrok zapadł w tej sprawie do­
piero wczoraj na posiedzeniu
sądu koleżeńskiego GTS Wisła.

Decyzją sądu Andrzej Iwan o-

trzymał 6-mieslęczną dyskwali­
fikację z zawieszeniem wykona­
nia kary na jeden rok. Wyrok
musi zostać jeszcze zatwierdzo­
ny przez Polski Związek Piłki

Nożnej.
Iwan, który trenuje aktualnie

z drugim zespołem Wisły, bę­
dzie więc mógł wystąpić w dru­
żynie mistrza Polski już w pier­
wszych meczach sezonu.

Po dłuższej przerwie wznowił

treningi Henryk Szymanowski,
i Z drugim zespołem Wisły ćwi­

czy także bramkarz Karwecki,
który w ostatniej chwili nie wy-

■ jechał na tournee do Australii.

(tg)

Piłkarze Wisty
zremisowali

Piłkarze krakowskiej Wisły
zakończyli swoje tournee po Au­
stralii. W ostatnim meczu w

Adelajdzie. Wisła zremisowała ą
reprezentacją Południowej Au­
stralii 1:1 (1:0). Bramkę dla wi-
ślaków zdobył Lipka. Mecz roz­
grywano podczas 30-stopniowe-
go upału, co wyraźnie wpłynęło
na obniżenie poziomu gry. Dzi­
siaj Wisła wraca do kraju.

Sędziowie meczów

Wisły z Malmoe FF

Zostali wyznaczeni sędziowie,
którzy będą prowadzili spotka­
nia ćwierćfinałowe europejskich
pucharów w piłce nożnej. Sę­
dzią krakowskiego spotkania «

Puchar Europy między Wisłą i
Malmoe FF będzie 7 marca ar­
biter turecki, TOKAT. Nato­
miast 21 marea mecz rewanżo­
wy poprowadzi arbiter z RFN
ESCHWIEŁER.

POGODA =
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(INF. WŁ.) Wczoraj na stronie miejskiej „Ga­
zety” zamieściliśmy alarmującą notatkę o śnię-
ciu ryb na. tzw. Bagrach Plaszowskich. Wi­
zja lokalna w terenie potwierdziła sygnały czy­
telników: masa ryb pływała brzuchami do góry.
Zaobserwowaliśmy także, ii z pobliskiej bazy Za­
kładu Poszukiwań Nafty i Gazu płynie niewiel­
ki strumyk pokryty oleistymi, kolorowymi pla­
mami. Informacja w „Gazecie" postawiła na no­
gi Prokuraturę Rejonową dla dzielnicy Podgó­
rze, MO, specjalistów zajmujących się czystością
wód.

Uczestniczyliśmy wczoraj w spotkaniu 1 wizji lo­
kalnej przeprowadzonej przez zainteresowanych.
Martwych ryb było już mniej niż wczoraj. Słu­
chaliśmy wyjaśnień zainteresowanych: ie ta część
Bagrów w przeciągu trzech lat ma zostać zasy­
pana, ponadto to przyszłości PKP wybuduje
tu swoją bocznicę, a baza Zakładu Poszukiwań
Nafty i Gazu 6d kilku miesięcy nie korzysta z

myjni (podejrzewaliśmy, ie ona właśnie stanowi
źródło zanieczyszczenia wody). Słuchaliśmy też

głosów wędkarzy zgromadzonych nad nieszczę­
sną przeręblą. Niektórzy zgodnie stwierdzali, iż
ślady olejów i ropy ujrzeć można na wodzie ró-

wnieź w lecie. Ekipa specjalistów, która pobrała
próbki wody stwierdziła na razie jedno — matą
zawartość tlenu w wodzie, co powoduje tzw,
przyduchę i śnięcie ryb. Czemu więc cuchną ro­
pą? Na to pytanie na razie trudno dąć odpo­
wiedź, jednoznaczną. Jeszcze trudniej, zdaniem
niemal wszystkich zgromadzonych, jednoznacz­
nie ustalić winnych,

■Jest ich bowiem wielu. Dlaczego wędkarze, e-

tatowi strażnicy wód, zaniechali wykucia u> lo­
dzie większej ilości otworów? Dlaczego nikt z

Zakładu Poszukiwań Nafty i Gazu nie zawiado­
mił odpowiednich jednostek o Męciu ryb? Dla­
czego okoliczni mieszkańcy łowiący ryby w sie­
ci sporządzone z... firanek, niszcząc przy okazji
narybek, nie zostali ujawnieni i ukarani? Na­
wołujemy do ochrony środowiska naturalnego,
zgodnie i wszyscy, ale gdy przychodzi do dzia­
łania pokazujemy palcem na innych. Nie prze­
mawia do nas argument, że Bagry w tej części
o której pisaliśmy, mają byc zasypane i zlikwi­
dowane. Czy przez te trzy lata mają być bez­
pańskie?

Przerwano poszukiwania

zaginionego kutra
GDAŃSK (PAP). Po 4-dniowej

akcji ratownicy morscy 14 bm.

zakończyli poszukiwania zaginio­
nego na Bałtyku kutra „Hel-126”
i jego 6-osobowej załogi.

Po raz ostatni kuter „Hel-126”
należący do indwidualnego ry­
baka Andrzeja Konkola z Jastar­
ni, widziano 7 lutego br. na ło­
wisku ok. 40 mil na północ od

Półwyspu Helskiego. Od tego
czasu brak wiadomości o losie

jednostki. Kuter miał powrócić
do portu helskiego wieczorem 10
bm. Tego dnia podjęto również

akcję poszukiwawczą.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 lutego 1979 r.

zmarł nagle

Stanisław SAMBOR
długoletni pracownik Krakowskiego Przedsiębiorstwa Bu­

dowlanego.
Za zasługi położone dla budownietwa odznaczony został

Srebrnym Krzyżem Zasługi, Srebrną Odznaką „Za Pracę
Społeczną dla m. Krakowa” i Srebrną Odznaką „Przodow­
nika Pracy Socjalistycznej”.

W Zmarłym tracimy wzorowego pracownika, aktywnego
działacza polityczno-społecznego i zacnego kolegę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

DYREKCJA, KZ PZPR. RADA ZAKŁADOWA
I RADA ROBOTNICZA KRAKOWSKIEGO

PRZEDSIĘBIORSTW A BUDOWLANEGO
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

W kilku wierszach

0 Hokeiści Poldi Kladno zdo­
byli Puchar Europy sezonu,
1977/78 remisując ze Spartakiem
Moskwa 4:4, ale wygrywając —

ponieważ i pierwszy mecz za­
kończył się identycznym wyni­
kiem — konkurs rzutów kar­
nych 2:1.

@ W drugiej rundzie turnieju
tenisowego w Rancho Mirage
Wojciech Fibak pokonał Colina
Dowdeswella 6:4, 6:4.

0 Piłkarska reprezentacja o-

limpijska rozegrała we Frank­
furcie nad Menem spotkanie
kontrolne z miejscowym Ein-
traćhtem przegrywając 0:5.

9 Łucznicze zawody kontrol­
ne rozegrane w Przemyślu za­
kończyły się zwycięstwem Ja­
dwigi Wilejto (Obuwnik Prud­
nik) — 1191 pkt. (Elżbieta Smu­
tek z krakowskiej Garbarni była
6. — 1128 pkt.). Wśród męż­
czyzn triumfował Zbigniew Au-

styn 1133 pkt. przed Krzyszto­
fem Włosikiem 1132 pkt. (obaj
Garbarnia Kraków).

Annemarie Moser wywal­
czyła tytuł mistrzyni RFN w

slalomie gigancie; mistrzem
RFN został Christian Orlainski.

Piłka ręczna mężczyzn

Lider tabeli I ligi Hutnik Kra­
ków wygrał w Szczecinie a

miejscową Pogonią 35:31 (15:14).
a najwięcej bramek dla krako­
wian zdobyli Kałuziński — 14 i
Kozieł — 6 . W pozostałych me­
czach uzyskano następujące wy­
niki: Anilana Łódź — Grunwald
Poznań 22:20 (10.11), Pogoń Za­
brze — Stal Mielec 24:18 (10:8),
Korona Kielce — Gwardia O-

pole 19:19 (13:10), Spójnia Gdańsk
— Śląsk Wrocław 30:28 (13:16).

Express Lotek

1,3,4,11,29.

Mały Lotek

I. los.: 5, 10, 11, 29, 32

II los.: 1, 4, 12, 31, 33

Końc. band.: 4310.

Zakłady
Olimpijskie
Totalizatora

6, 9, 10, 37, 42, 46.



Tak wygląda nasza więź z terenem (od góry i od lewej): STANISŁAW ŚMIERCIAK, KAZIMIERZ
BRYNDZA i JANUSZ KOSZYK (zadumani nad sądeckimi sprawami), ALEKSANDRA LISIECKA, ELŻ­
BIETA T0S7.A i JERZY SĄDECKI (zadowoleni z pobytu w Tarnowie). Siedząca przy maszynie HA­
LINA KLAJOWNA znów musi dopisać trzy słowa do artykułu któregoś z kolegów, by była spra­
wiedliwość: tyle samo słów o Tarnowie, co o Nowym Sączu.

tegiczne i retoryczne dla trzydziestu kilku dzien­
nikarzy, których oczywiście nie ma, za co i tak
przyjdzie wytłumaczyć się plącącemu .,za wszy­
stko” rachunek Władkowi Penarowi.

W pół godziny później pora na zastępców. Na

Zbigniewa Guzów skiego czeka już na schodach
harcerski zastęp „Gawęda”, na Wiesław a Mercik*
zaś tona biuletynów nadesłanych przez PAP, In­
terpress — z tygodniowym opóźnieniem. Oby­
dwaj zastępcy szefa działają w ścisłym odoso­
bnieniu („kawalerka” na każdego), a w środku na

tej samej powierzchni kłębi się tłum tuzów „ga­
zetowej” publicystyki, mniej więcej po dwóch

przy jednym biurku. Biurek jest dokładnie dzie­
więć, publicystów nikt doliczyć się nie może.

Teoretycznie przynależą tam: znani ekonomiści
Tadeusz Stec i Konrad Strzelcwicz, snecjaliści od
manewrów nie tylko jednak gospodarczych, bo
Tadziowi sztuka ta wielce się przy daje w nawi­
gacji oceanicznej, którą uwielbia, a Konrada u-

dar.e manewry sprowadzają dość często na tro­
py nieznanych dzieł sztuki Nie ustalono dotąd,
czy nasza ekonomika na tym traci czy zyskuje.

Uporczywie szuka na to odpowiedzi kolejny
biurkowy sąsiad, Jerzy Piekarczyk, a że co rusz

dewiacje życia gospodarczego naprowadzają go
na trop jakiejś afery, więc znużony naprawia­
niem człowieka, bierze się za jego środowisko,
i cóż z tego wynika? Otóż, że... huty to nasza

...zadyma.
Środowisko naturalne, wieś, tyle, że w pastelo­

wej tonacji, pasjonują też Ewę Owsiany. Ale
Ewa to przede wszystkim biuro listów rozdar­
tych serc, komisja pojednawcza skłóconych mał­
żeństw, komitet pomocy społecznej dla bezdom­
nych sierot. Nic. tylko usiąść i płakać.

Na antypodach wypadałoby więc usytuować
Brunona Rajcę, jak twierdzą niektórzy — szy­
dercę bez skrupułów, Kurierkowego prześmiew­
cę. wybitnego znawcę tajemnic niejednej alkowy
(nie wiemy dokładnie czy ze spółką), no i naj­
większego rajcę wśród Rajców (jeżeli nie liczyć
Jędrzejczyka ń Roszki). Bruno ostatnio pozazdro­
ścił "''Wti— ma własny kabaret, jak raj­
cy przystoi — w samym Ratuszu (jakby to nie
dość krotochwil było w urzędach). W kabaretach
tkwi również od dawna Henryk Cyganik. Czyż
to nie jakiś horoskop dla „Gazety”?

Na razie nie do kabaretu, a do „Przekroju”
(też farsa?), z jedną nogą pozostawioną w „Ga­
zecie” przeszła Dorota Terakowska. Wszędzie
sami swoi! Pierwsza Dama Rewolucji ma aż

dwóch naczelnych, ale nikogo się nie boi, każdy
jej temat to strzał między oczy, nawet gdy za­
braknie celownika. Skrupulatnie natomiast usta­
wia celownik w labiryntach Pałacu Sprawiedli-

Dobre miny do codziennej gry czyli nasze szefostwo. GRAŻYNA SADOWSKA łączy z szefem
(dzwoni więc ktoś ważny), ZBIGNIEW REGUCKI słucha z uwagą i już się zastanawia jak z tego am­
barasu wybrnąć, WIESŁAW MERCIK po przeczytaniu kolejnych artykułów doszedł do wniosku, że

merytorycznie to one słuszne, ale trzeba złagodzić, złagodzić... a ZBIGNIEW GUZOWSKI zadumał
■nad kolejną akcją „Gazetową":

Dzień powszedni „Gazety” zaczyna się nad­
spodziewanie późno, ale też nie wcześnie się koń­
czy, bo ostatni dziennikarz opuszcza gmach re­
dakcji ok. 5 rano Ale do tego dojdziemy...

Teoretycznie początek daje szef, człowiek ar-

cypunktualriy (czy bardziej z cnoty czy też z u-

podobania — trudno dociec), toteż o godz. 9.00
pani Grażyna Sadowska bez względu na porę
roku rozpoczyna urzędowanie. Pani Graży­
ny Czytelnicy nie znają, ale znają ją dziennika­
rze i to dobrze, bo bez jej łaskawego przyzwo­
lenia do szefa ani przystąp. Nie uświadczysz też
bez jej aprobaty redakcyjnego samochodu, jedy- TEKST: STEFAN CIEPŁY i JACEK PAŁAMARZ
nego w całej redakcji rozkładu jazdy i książki
telefonicznej, nie mówiąc juz o takich drobiaz­
gach, jak blankiet delegacyjny, pieczątka na waż­
nym dokumencie, spinacz, firmowa koperta czy
też poufna informacja o aktualnym nastroju sze­
fa. Ci, których Grażyna darzy sympatią, mogą
być pewni, że. nieprzyjemny donos na dziennika­
rza nie znajdzie się, a przynajmniej nie tak szyb­
ko, na biurku naczelnego.

Powiedzieliśmy „teoretycznie”: początek daje
szef, bo tak naprawdę to pierwszy -w redakcji
niezmiennie pojawia się ten, który mieszka naj­
dalej — „Napoleon” Maślana (de domo Czesław7) Sport to zdrowie! I wcale nie trzeba go uprawiać, wystarczy, że się o nim (dużo) pisze — tak, jak

TADEUSZ GÓRSKI, WOJCIECH MACHNICKI, ANDRZEJ STAKOWSKI i RYSZARD MALINOWSKI.

Trochę to wygląda jak zespół big-beatowy.'I słusznie, boć to publicystyczne „mocne uderzenie" na­
szego pisma (a ściślej jego część). Tercet wokalny stanowią EWA OWSIANY, DOROTA TERAKOW­
SKA i BRUNON RAJCA, na perkusji ćwiczą MARIAN SZULC i STEFAN CIEPŁY, wysoki ton pa­
triotyczny podaje KONRAD STRZELEWICZ.

z.e Skawiny. Świeżutka buzia z nieodłącznym po­
czuciem winy, wymięta paczka „sportów” zawsze

chętnie otwarta w twoją stronę i ustawiczna go­
towość opisania (z degustacją oczywiście) delika­
tesów spozywczo-kolonialnego rodzimego rynku,
pochodzących ze skupu, komercjalizacji, kontrak­
tacji i kontrabandy. Czesia nie interesują na­
stroje szefa (temu to dobrze — niezależny, bo bez
etatu), więc też nie wie, jak wygląda codzienna
corrida przed gmachem przy ul. Wielopole 1 i

czy szefowi udało się wreszcie zaparkować pia­
skowego ,fiata” pod, wiatą przystanku tramwa­
jowego czy na ogłoszeniowym słupie. Ten usan­
kcjonowany zwyczajowo manewr jest chyba je­
dynym znanym nam przypadkiem wchodzenia
Przez szefa w kolizje z przepisami.

Kiedy „fiat” już zarabia na mandat, szef za­
głębia się w lekturze dzisiejszego wydania,..

„Dziennika Polskiego”. Tudzież innych dzienni­
ków, który to zabieg służy mu niezmiennie do
ustalenia, komu to zawdzięcza dzisiejsza „Gaze­
ta” brak informacji o zamknięciu Rynku Głów­
nego, otwarciu Głównego Rynku lub odbytym
posiedzeniu z udziałem... Alternatywa jest za­
zwyczaj jedna: sekretarz odpowiedzialny redak­
cji Władysław Penar (który na wszelki wypa­
dek nie może zapalić swego samochodu w oko­
licach Kozłówka), bądź Konstanty Migdał, kie­
rownik Działu Miejskiego (który też na wszelki
wypadek penetruje „Nasze Miasto” w poszuki­
waniu konferencji odbywającej się akurat gdzie
indziej).

W tej sytuacji szef odkrywa cały szereg innych
„zawalanek” i rozpoczyna radosną twórczość na

karteczkach formatu 1/2 recepty, serwując tą
drogą szczegółowe dyspozycje tematyczne, stra-

wości — Janusz Hańderek. Jego spotkani* z Te­
midą nabierają niekiedy charakteru intymnego,
stąd miewa i własne procesy (o zniesławienie).

Znacznie milsze i bezpieczniejsze kontakty .są

natomiast, udziałem Edmunda Piekarza (i jego
„przybocznych” Otto Linka Oraz Czesława Ma­
ślany), który wśród truskawek, malin, buhajów
1 nawozów azotowych zażywa uroków wsi, nie­
rzadko w towarzystwie prezesów GS-ów, jak na

prezesa naszej Rady Zakładowej przystało. Re­
zultat. kartoflanka, biurowa kartoflanka... w

stołówce „Pod Gruszką”,

Do kompletu brakuje jeszcze Stefana Ciepłego
i Mariana Szulca, duet wzajemnie się wyklucza­
jący sądząc z temperamentów i tuszy, przedziw­
nie jednak zgodny — jak sami twierdzą — rów­
nież w twórczym próżnowaniu. Byli kiedyś w ra­
dio, potem już w „Gazecie" wespół wędrowali
„Od środy do środy”,, aż wylądowali w Tarnowie

(nie zdradzając „GP”), gdzie redagują „TeMI”
(dla krakowian nieosiągalne). Konsekwencja
i skrupulatność Stefana objawia się w tym,
że kochając Kraków, pisze o Tarnowie, zaś

wchodząc do pckoju nr 33 niezmiennie wita obec­
nych pytaniem: „Nie widzieliście gdzieś moich
notatek?" Na szczęście z tolerancją 660 minut

(opóźnienie może się zwiększyć lub zmniejszyć)
zjawia się w całej swej krasie Marian, zwracając
owe notatki, upstrzone na odwrocie zapisem bry­
dżowym (Szulc gra w lidze!) i proponując przy
tym zakończenie pracy na dziś

Jak widać z pobieżnego wyliczenia — razem

zebrani użytkownicy pokoju nr 33 (o co bez

większego powodzenia zabiega od kilku lat ich
zwierzchnik bezpośredni czyli Wiesław Mercik),
mogliby w najlepszym razie pomieścić się tam w

konfiguracji piętrowej, w efekcie czego... jest to

jedyny pusty pokój w redakcji.
Mamy wydania czterostronicowe, mamy ośmio.

Te ostatnie nazywamy magazynami — i choć do

„Timesa” nam daleko (648 str.) są to udzielne

państwa w państwie, mające własne (wierszów-
kowe) budżety, autonomię artykułowaną przez
szefa oraz prawo dokonywania przeróbek i skró­
tów w tekstach, podobno „na lepsze”.

Wydaniu sobotnio-niedzielnemu pokąd pamięć
sięga, przewodzi Jerzy Bober, wybitny znawca

dziadów, biesów i Listopadowych nocy. Bober
siada za biurkiem punktualnie o 10 00, podnosi
się o 15.00, by o 17 00 już w domu zasiąść przed
szklanym ekranem. Potem BOB rozkłada pro­
gram TV i ze stoperem w ręce wytyka poślizgi.
A że kocha planowanie — tygodniowy magazyn
ma miesięczny harmonogram druku. Przycho­
dzisz do BOBa z tekstem o 10 wierszy za długim,
czekasz dwa miesiące, by dostać się na łamy, mo­
żesz ten termin skrócić, skracając tekst cztero­
stronicowy o 3,5 strony. Może ten i ów na Bóbera

się zżyma, ale daj Panie każdej firmie tę nieza-

(CIĄG DALSZY NA STR. O

Dalszy ciąg orkiestry publicystycznej: ADAM OGORZAŁEK, TADEUSZ STEC. OLGIERD JE-
DRZEJCZYK (ćwiczy przed rozpoczęciem pisania krytycznych publikacji). EDMUND PIEKARZ i JA­
NUSZ HANDEREIi, który nadal nie może się odczepić od striptizerki (patrz str. 6).



1 NASZE PASJE

DLA KOGO

I PO CO...?

— Moj: pasje, moje udręki... spróbuj coś
na taki cemai napisać do jubileuszowego
wydania gazety — usłyszałam i naty­
chmiast z entuzjazmem wyraziłam zgodę.
Cóż łatwiejszego, pomyślałam.

■Wkręciłam W maszynę kartkę, wystu­
kałam u góry nazwisko i... odczułam nie­
pokój. Przecież tych pasji i udręk jest w

naszym zawodzie za dużo by spisać je r.a

dwóch kartkach papieru. Które wybrać,
z których zrezygnować? Przecież tak wie­
le spraw boli, uwiera. Im jest się młod­
szym stażem w dziennikarskim fachu —

tym pisze się łatwiej, wszystko wydaje się
proste. Im więcej upływa w tym zawodzie
lat — nierozerwalnie sprzężonych każdym
swoim trybem. i trybikiem z czasem poli­
tycznym i społecznym kraju — tym dłu­
żej człowiek myśli nad każdym zdaniem,
tym więcej w nim wątpliwości, czy jest
to zdanie właściwe i przystające w pełni
do tego, ó czyni śię pisze Tym więcej nie­
pokoju.

Dla kogo piszę? Kiedyś, lat temu ż

dziewięć, wierzyłam, że dla wszystkich.
Dziś już wiem że w dziennikarstwie tru­
dno o właściwego adresata.

Pasjonowały mnie zawsze szeroko po­
jęte wszystkie społeczne nieprawidłowości,
niesprawiedliwość, nadużywanie władzy i
stołków, zgarnianie „pod siebie” dóbr i

korzyści, bo jest się akurat w uprzywile­
jowanej sytuacji. Zdarzyło mi się niejeden
raz — zmieniając inicjały czy nazwiska,
kamuflując niejako człowieka z nadrzędnej
potrzeby — opisać człowieka na kierowni­
czym stołku, gnębiącego niżej od siebie
stojących i kłaniającego się w pas tym z

„góry”, czy działacza — działającego wy­
łącznie dla własnych korzyści. I niejeden
raz negatywni bohaterzy moich drukowa­
nych słów składali mi nazajutrz — pzy
w kilka dni potem — gratulacje za tra­
fność sformułowań. Nie wątpili, że to nie
o nich...

Więc po co piszę? To jest po prostu mój
zawód. Ktoś robi buty, ktoś inny tokarki,

KONTROLĘ
CZAS ZACZĄĆ...

Ł-'

Dyrektor odłożył słuchawkę, zmarszczył
czoło i wezwał jednego z współpracowni­
ków. Swą prawą rękę — rzec by można.

— Panie Franku jutro przyjeżdża kon­
trola. Na szczęście jednoosobowa. Ale kon­
troler pies...

— Pies — ńa eo panie dyrektorze? Na
dziewczynki?...

— Niech pan nie żartuje, bo może nam

zrobić koło pióra... Skoro tam ustalili, że
ma jechać do K., P. i N. to muszą mieć ja­
kieś podstawy... Bierze pan 3 tys. zł z ka­
sy na drobne wydatki, dobrego kierowcę...
Błogosławieństwo ńa drogę... Nie chciał-
byrń potem czytać jakichś bzdur w proto­
kole...

— Czy pan miał kiedy preb'emy, Jak ja
się opiekowałem kontrolerami?

— Tego nie powiedziałem.
*

Zainteresowałem się pracą kontrolera w

terenie. Następnego dnia w trójkę wsiada­
my do odpicowanego „fiata”. Po godzinie
jazdy — pierwszy przystanek. Śniadanko
— zgodnie z życzeniem pana kontrolera.
Od wódki stroni — jak oświadczył. Kiedy
już zamówienie zostało złożone, pan Fra­
nek wyszedł na zaplecze. Po chwili zaja­
damy smakowite kąski. Herbata. Nad sto­
łem jednak uniósł się charakterystyczny
zapach. Próbuję napoju podanego w szklan­
ce. Nie ma wątpliwości, że co najmniej
połowa to wysokoprocentowy alkohol. Spod
czoła patrzę na naszego gościa. Oblizywa­
nie warg świadczy o tym, że smakuje. Za
chwilę zobaczył dno szklanki. — Powtórzyć
herbatkę?... Nie oponował. Przy wyjściu u-

słyszałem: kupiony.
Jedziemy dó

mowa zaczyna

celu. Przedkontrolna róz-
śię od, drugiego śniadanka

do góry!

Przebudził
drzwi,

ele-
U-

Przed laty, podczas reporterskiej wę­
drówki, po kraju, wypad! mi nocny popas
w Chojnicach. Ładne, zadbane miastecz­
ko, położone na zachód od środkowej Brdy.

W hoteliku miejskim było jedno wolne
miejsce w dwuosobowym pokoju. Zbliżała
się północ, a mojego współtowarzysza noc­
legu jeszcze nie było. Usnąłem, zostawiając
drzwi nie zamknięte.

Jak długo spałem: godzinę, dwie — tru­
dno rzec. Sen mam czujny. ~

mnie zgrzyt klucza. Uchyliły się
Plaśnął mi w oczy strumień światła
ktrycznej latarki. Przysłoniłem oczy,
słyszałem: „Wstawać!!’.

Sen, jawa? Napad? Strach... O co

dzi, co się dzieje? Usiadłem na łóżku
wnie niezbyt tęgą miałem minę. Mrużąc
oczy, patrzyłem na napastników. Przede
mną stał cień z rewolwerem, obok niego
facet z kajdankami. I ten trzeci przy
drzwiach.

— No już, zbierać się! Szybko i bez ga­
dania!

Słowa to ja jeszcze z siebie nie wydałem.
Ten trzeci zapalił światło Był to portier.
Dwaj napastnicy Okazali się milicjantami.
■Wpatrzyliśmy się wzajemnie w siebie. To

cho-
i pe-

STEFAN MACIEJEWSKI

I
ten jest zawiadowcą stacji, a tamten inży­
nierem. To jest ich praca, ich Chleb. Dzien­
nikarstwo jest moją pracą i moim Chle­
bem. Szewc wierzy, że jego buty są dobre,
a zawiadowca stacji nie może dopuścić do
zderzenia dwu pociągów. Ja nie zawsze

wierzę, że moje artykuły są dobre, ale

pragnę jak najrzadziej dopuszczać do ko­
lizji między tym co myślę i czuję. a

tym co napiszę. Niestety takie kolizje by­
wają i to są moje udręki.

Ale bywają satysfakcje. Rzadkie, lecz
tym cenniejsze. Odnajdzie się właściwy
adresat, lub ktoś za niego wyciągnie wnio­
ski. czy nawet zmieni pewne decyzje. Ktoś
wytnie mój artykuł z gazety, podkreśli
zdania z którymi się solidaryzuje i przę­
śle w kopercie: „Pani redaktor, myślę tak
samo, sądzę, że gdyby więcej tak nas my-
ślało, byłoby trochę lepiej...” Ktoś ‘inny
podkreśli te zdania, bo się z nimi nie zga­
dza, argumentuje dlaczego — i to też jest
satysfakcja.

...wyrosłam z lat, gdy wierzyłam, że no

krytycznym artykule zaraz następuje po­
zytywna zmiana. Owszem, po notce o

dziurze w jezdni, bywa, że ktoś tę dziurę
zasypie. Po artykule z rażącej niesprawied­
liwości czy niemoralności społecznej, świat,
w którym żyję. nie staje śię od razu lep­
szy. Ale może czasem komuś, jakiemuś
pojedynczemu człowiekowi pomogę (choć
bywa, że i zaszkodzę), przetrę mu jakiś
szlak, do tej pory niedostępny? Po któ­
rym potem przyjdą inni!

Dziwne, ale największą
satysfakcję miałam wtedy,
na spotkaniu z robotnikami
„Azotów” — usłyszałam z

nich taką kwestię:
— Lubię czytać, to co pani pisze, bo pa­

ni jest dość blisko prawdy, choć jeszcze
ciągle do tej prawdy daleko...

...więc może teraz jedno zdanie o celu,
czyli odpowiedź na pytanie: „po co?” Chy­
ba po to, aby odczuć wewnętrznie lub u-

tej prawdy

dziennikarską
gdy — będąc
z tarnowskich
ust jednego z

słyszeć od kogoś, że jestem
bardzo blisko...?

Być może to się nigdy nie
może ten zawód polega tylko

• zmierzaniu do tego nieosiągalnego w grun­
cie rzeczy celu...?

DOROTA TERAKOWSKA

spełni, być
na ciągłym

ż„. herbatką. Potem następny napój ó tym
samym smaku.

Kontrolę czas zacząć. Notujemy. W punk­
cie p-poż. brak piasku, koca, gaśnicy. Obok
magazynu paliw porozlewane oleje, poroz­
rzucane niedopałki papierosów, dalej ja­
kieś urządzenia zardzewiałe w pokrzywach,
I... na wołowej skórze by nie spisał zanie­
dbań. Po trzech godzinacn pana- kontrolera
zostawiamy sam na sam w oddzielnym
pokojti. Co najmniej godzinę przelewa! na

kartkę kancelaryjnego papieru zauważone
usterki. Odczytał. Dyrektorowi włosy na

głowie stanęły. Mimo to, serdeczny, po­
prosił Józię o... herbatkę. Po wypiciu ko­
lejnej szklanki kontroler wręczył rękopis
panu Frankowi; trzeba to przepisać na ma­
szynie w czterech egzemplarzach.

— Robi się — usłyszałem. Po 30 min.
kontroler zdążył już opróżnić trzy kolejne
herbaty. Panna Józia zmieniła kreację. Jest
już po godzinach pracy. Przy ostatniej her­
batce skróciła nieco spódniczkę, półgolfo-
wą ciemną bluzkę zmieniła na. „pewex-ow-

ską”, mocno wyciętą z przodu i z tyłu.
Szpilki, modne pończoszki. Kontrolerowi
jakby się oczy roześmiały. Po chwili inna
z pracownic przedsiębiorstwa podała dzi­
czyznę. Czas bowiem na obiad... Pan Fra­
nek właśnie zakończył przepisywanie
tokołu.

„Stwierdza się, że zakład... w K.
wzorem gospodarności, troski o mienie
łeczne..., przykładem oszczędzania materia­
łów i surowców... załoga zdyscyplinowana...
finanse bez zastrzeżeń...” I tak przez trzy
strony maszynopisu.

Na sąsiednim stole ustawiono specjalnie
na tę okazję zakupione pióro, suszka bibu­
łowa, kwiaty. Następuje kulminacyjny mo­
ment... Widać zdenerwowanie gospodarzy.

— To ja ten protokół napisałem, panie
Franku?...

Śmiertelna cisza... A niech pana... Zgrzyt
pióra świadczy o tym, ze wszystko w po­
rządku...

— No to jeszcze po herbatce panie dy­
rektorze.

pro-

jest
spo-

EDMUND PIEKARZ

niemal stęknął ten z

obywatela, psiakrew!
ten z pistoletem, po

trwało trzy, może cztery sekundy. Ja. mar­
szcząc czoło, gwałtownie szukałem w my­
ślach, jakież to popełniłem przestępstwo.
Oni rosnącym zdziwieniem ■wyrażali po­
pełnioną pomyłkę.

— To nie ten! —

kajdankami.
— Przepraszamy

— rehabilitował się
czym obaj, jak na komendę, odwrócili się
w stronę łóżka mojego sąsiada. Nie spał.
Odrzucił kołdrę, spuścił nogi na podłogę
Zwiesi! głowę.

Nie trzeba było go popędzać. Spokojnie,
jakby pogodzony z faktem ubierał się. Był
to młody, przystojny chłopak. Po chwili
zatrzasnęły się na jego rękach kajdanki.
Zanim go wyprowadzili, rzucił na mnie o-

kiem i rzekł:
— Chcialem się, k... wreszcie wyspać!
— Wyśpisz się w kryminale — rzucił ten

pistoletem.
...Rano dowiedziałem się prawdy: miody

człowiek uciekał skradzionym gazikiem.
Połykając kilometry, wpadl na furmankę.
Zabił konia, rozwalił furę, poranił woźni­
cę. Uciekl, zostawiając przewrócony samo­
chód. Ukrywał się w lasach przez ponad
miesiąc.

Niebezpieczne jest życie reportera. Ba!

z

W tych magazynach manka nłe ma! Ale superata osia! etę 9oie! „Magazynierzy” to KALINA
KLESZCZ, JACEK PAŁAMARZ, MARIA SZELIN GÓRSKA i JERZY BOBER.

(DOKONCZENIE ze str. »>

wodność i solidność. No 1 to poczucie humoru

(patrz „Sobota”, str. 8).
Magazyn sobotnio-niedzielny liczy »Ó lat, ma­

gazyn „Środa” zaledwie 6, ale konsekwentnie

trzyma się fioletu. Czy to coś znaczy? Może fiół-

kową pogodę ducha Marii Szelingowskiej, której
naukowe dysertacje niejednego naukowca przy­
prawiły o fiołkowy rumieniec... Ale pani Maria
to naprawdę człowiek o wielkim sercu, -wrażli­
wości i poczuciu sprawiedliwości, tak że nie

miejsce tu na żarty jeno na intelektualną dysku­
sję, której skądinąd więcej chyba w pomieszcze­
niu „Środy” niźli na jej łamach. Pani Marii se­
kunduje Józefa Piotrowska-Grajek, poza redak­
cją Wdrażająca studentów dziennikarstwa w taj­
niki grafiki gazetowej, czego w żadnym wypadku
nie należy łączyć z dziwnym faktem, że makiety
graficzne stanowią dla drukarni rebus nie do

rozwiązania. „Środzie” każdy tekst się podoba,
piszący tu czują się pokrzepieni na duchu... po­
kąd ich twórczość nie stanie się przedmiotem o-

łtatecznej recenzji Wiesława Mercika, co — by­
wa — kończy się w’ koszu.

Jeśli około godziny 11 znajdziecie się na ul.
Boh. Stalingradu lub Wielopolu i do Waszych
usżu dobiegnie dramatyczny okrzyk „Nikt mnie
nie kocha!”, znaczy to, że Jacek Pałamarz roz­
począł działalność w magazynie „Poniedziałek”.
Okrzyk ten raczej się nie powtórzy, bowiem w

chwilę później Halinka Kleszcz ułagodzi szefa

kawą, natchnie optymizmem i... zapędzi do ro­
boty. Jacek „wychował się” w nocy, tzn. dziesięć
lat spędził w dziale depeszowym (znaczy przyj­
mował depesze PAP-u), wyjeżdża! tylko raz na

rok na Międzynarodowy Festiwal do... Zakopane­
go, rozdzielić „Złote Ciupagi”. „Poniedziałek”
przejął łącznie z rubryczkami od Rajcy i jak nie
masz u niego „poletka”, dużo nie zasiejesz.

Generalnie rzecz biorąc, codzienne życie maga­
zynów sprowadza się do: przyjmowania tekstów

(z nieukrywaną niechęcią), poganiania spóźnio­
nych autorów (akurat piszących do innych redak­
cji), poprawiania materiałów (Boże! jak oni pi-
szą!), skracania ich (z niekłamaną przyjemnością),
wymyślania nowych tytułów (które i tak później
wypadnie zmienić, bo się nie zmieszczą). „Środa”
nawet, za namową redakcyjnego grafika-awan-
gardzisty, niegdyś z tytułów zupełnie zrezygno­
wała, a trwało to dobrych kilka tygodni, pokąd
ktoś z kierownictwa tego nie dostrzegł.

W dalszym toku pracy „magazynierzy” wspo­
minają błędne decyzje dzieciństwa (po cholerę mi
ta polonistyka?!), bo przychodzi im to wszystko
przeliczyć, pomnożyć, pomierzyć, a w końeu wy­
rysować, żeby się na kolumnach zmieściło (i tak

się nie mieści). Momenty szczególni — to wizyty
współpracowników. W „Sobocie” już dawno ni­
kogo nie ma, kiedy pojawda się Maciej Szumow­
ski ze swoim felietonem. Dla Maćka nigdy nie

jest za późno, w końcu pisze tylko (w) pół słowa.
Znacznie więcej pisze — i to za marne 3 grosze —

Janusz Roszko w „Środzie”, „książę pogański
sławny wielce” z Bolechowie. „Poniedziałek” na­
tomiast ma tuzów całą plejadę z Leszkiem Maza­
nem, Jerzym Madejskim i Stanisławem M. Jan­
kowskim na czele. Kiedyś miała tu również swój
„żeński punkt widzenia" Dorota Terakowska, ale
w ramach równouprawnienia „punkt widzenia”

przejął sam szef, ucinając (bez)plciowe spory.
Pora odetchnąć świeższym powietrzem. Opusz­

czamy Wielopole, skąd nie tak znów daleko do
Teatru Kameralnego, gdzie za kulisami kulis

przycupnął nasz Dział Łączności z Czytelnikami.
Szefuje tu w czarnej „panamie” i białym szalicz-
ku z fin de siecle’u, nader czuły na żale i łzy nie­
wieście mecenas-redaktor Zbigniew Satała, w

towarzystwie rówieśniczek naszej „Gazety
’ (koń­

czą właśnie po 30 lat) Ireny Kozielskiej i Anny
Łabęckiej oiaz Krzysztofa Dobosza. Dzień nie ma

tu końca, bo ludzkie kłopoty czasu nie wybierają.
A to naczelnik odmówił., a to mąż pobił..., a to

syn wyrzuci!..., renty nie przyznano, piec zamuro­
wano. dokwaterowano.. Listy, listy, listy — prze­
szło dwieście miesięcznie.

A mieliśmy przecież odetchnąć świeżym powie­
trzem Jedzmy więc na Sądecczyznę, gdzie Janusz

Koszyk (on też miał kiedyś swó.i kabaret) wespół
z Kazimierzem Bryndza (czworo dzieci) i Stani­
sławem fcto-Smiei ciakiem codziennie wypisują
baiwne story województwa. Beskidy przćwyż-

szyły Tatry, górale wzdychają za krakowianka­
mi, zaś Adam Ogorzałek w pogoni za rekordami

(dawno już pobitymi) Sądecczyznę czyni kuźnicą
nowych, zawsze nowych, przeobrażeń.

Oni tam kują i kują, a w Krakowie na Wielo­
polu Halinka Klajówna (tarnowsko-sądecka
komisja rozjemcza — patrz dziś str. 8) przy po­
mocy Barbary Pawłowskiej tnie kilometry dale­
kopisowej taśmy, potem na powrót ją skleja i

nijakiego sensu doszukać,się nie może. Sensu aż

tak dużo, lecz wyzutego z poetyckiej frazy, ślą
na Halinki ręce sąsiedzi zza miedzy — gazetowi
tarnowiacy: Elżbiety: Tosza i Borek oraz Jerzy
Sądecki, koncepcyjnie wspomagani przez Euge­
niusza Głomba, który w kierowaniu Oddziałem

zastąpił niezastąpioną Aleksandrę Lisiecką (pa
„Oleńka”) — serce i fundament terenowych mu­
tacji „GP”, a dawniej, „GK”. Tarnowski Oddział
mieści się przy ul. Krakowskiej i to czasem na­
szych reporterów myli, bo nie są Dewni gdzie
pracują. „Maluch” Sądeckiego stale zbacza ku

Dębicy, „skoda” Głomba ku „Azotom”, więc tyl­
ko Elżunia Borek (beniaminek „Gazety”) szuka

per pedes wieści do „Raptularza”. Szuka i szuka,
lecz znaleźć nie może, podobnie jak Halina Kla­
jówna — via telefon — nikogo w Oddziale. —

Nie było to jak Oleńka! — wzdycha do siedzącej
naprzeciw.. Oleńki.

Nie czas wzdychać do róż, gdy płoną lasy. W

„Naszym mieście’ — stale gore! Komunikacja,
biurokracja, plutokracja, pełna wariacja! A śnieg
sypie. Nasze „Alebabki” pod batutą Konstantego
Migdała (me mylić z Kulką) wyruszają na od­
śnieżanie. Cztery konferencje, jedno plenum,
dwa jubileusze, trzy otwarcia, cztery odznacze­
nia, pęknięty wodociąg, człowiek pogryzł psa. A

tu Ewie Baran marzy się szkoła dla geniuszy (kto
będzie wykładał?), Ela Dziwisz (publicystka
wprawdzie, ale woli pokój i... tematy reporterów)
wzdycha: „Dziś prawdziwych Cyganów już nie
ma...” (Ejże, czyżby?), Teresa Bętkowska duma

jak by tu przeprowadzić sobotnie interwiu z dy­
rektorem Cmakiem (akumulatora jej się do

„skody” zachciewa), Krystyna Rożnowska myśli
o przewodzie habilitacyjnym „Z badań nad ele­
mentarzem Falskiego (ma kłopoty z promotorem,
bo wykłada w Katowicach), zaś wszędobylska
Anna Wcisło odkryła właśnie w okolicach redak-
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Na jednym, felietonowym, wózku jadn (od góry)- JANUSZ ROSZKO (na tle rodzinnych, zakupionych
przed kilku laty > zrewaloryzowanych włości). MACIEJ SZUMOWSKI (bokiem do „Gazety". frontem
do swej pierwszej miłości — telewizji) oraz jak zwykle starannie uczesany z przedziałkiem LE­
SZEK MAZAN.'



cji Niezidentyfikowany Obiekt Latający, którym
okazał się, według zeznań naocznych świad­
ków, Władysław' Klimczak z Venus.

W tym samym czasie Kostek Migdał, osłania­
jąc się Władkiem Penarem, na welurze przed
biurkiem szefa wykonuje prestidigitatorskie uni­
ki. - Dla was len śnieg jest mały?! A ministra

Zina dlaczego nie wymieniliście?! Szef ma pytań
znacznie więcej. Migdał - jedną odpowiedź:
„Ależ ;a mam tyłku dwóch stażystów”. Szef:

_

,1 gdzie są reporterzy, zresztą mniejsza z tym,
gdzie jest Gitzowski, bo zaczynamy operatywkę!

Sportowcy w operatywce nie uczestniczą, za to
— jak twierdzą złośliwi' — uczestniczą głównie
w podz:ale wierszówki. Wprawdz!e nie bardzo

wiadomo, gdzie się drukują Ryszard Malinowski,
Tadeusz Górski i Wojciech Machnicki, bo nieo­
panowana płodność szefa działu Andrzeja Sta-
ncwskieco ■'eodmiennie około pierwszego każde­
go miesiąca jest przedmiotem ogólnoredakcyj-
r.ych dyskusji. W każdym razie wszyscy wycho­
dzą na swoje Ale świąt nie znają, bo' interliga,
supertotek ekstrapuchar i D-k!asa. Czy Deyna
zagra w Wiśle. a Maculewicz w ŁKS-ie? Kiedy
będzie w Polsce Olimpiada? Czy są snortowcy
wśród amatorów? — komentuje Andrzej Sta-
nowski.

Komentować a ..komentować” — dwie różne

sprawy. Sekretariat Odpowiedzialny to w każdej
redakcji mózg i serce. Tu dopiero komentarz.e

nabierają właściwego kolorytu i wagi. Sekreta­
riat pracuje na okrągło od rana do późnej nocy,
na dwie zmiany a codziennym dylematem kie­
rującego nim Władysława Penara jest rozstrzyg­
nięcie czy I zmiana to Janusz Marcjan, a II —

Wiesław Kolarz, czy też odwrotnie. W myśl
przedwojennej tradycji sekretarz „odsiadywał”
wszystkie wpadki redakcji — teraz czasy się
zmieniły, wiec je tylko „odsta.ie” przed szefem.
Władek bierze wszystko do siebie, z rzadka wy­
wieszając na wcwnątrzredakcyjnej tablicy komu­
nikaty o wycenie „wyróżnionego” tekstu na kwo­
tę1zl.

Przed południem Sekretariat przygotowuje się
do poooludnia. kiedy to przy udziale depeszow­
ców (Marian Hanik, Wiesław Kraj, Tomasz Or­
dyk, Andrzej Strutyński) odbywa się właściwa

produkcja gazety „na jutro”. Gdzieś od godziny
16 trzeba przesiać te 250 informacji depeszowych
PAP z kraju i ze świata, skrócić tudzież spraw­
dzić 20 informacji „własnych” z Krakowa, Tar­
nowa i Nowego Sącza, po drodze „zaliczyć” Ko-

jaka. przetrzymać dyżury członków ścisłego kie­
rownictwa i „świeżych głów” czyli facetów (tek),
którzy o 22,30 wkraczają do redakcji — w myśl
instrukcji sekretarza odpowiedzialnego — „ko­
niecznie zrelaksowani i odprężeni”. Środków na

relaksowanie się w budżecie redakcji nie przewi­
dziano, a relaks rzeczywiście staje się udziałem

„świeżych głów”, kiedy około pierwszej w nocy
po przeczytaniu „Gazety” od deski do deski,
przychodzi im kontemplować uroki Krakowa w

drodze do domu.

Atmosfera wieczornej zmiany to wypisz wyma­
luj zwierciadło charakteru zastępców sekretarza

odpowiedzialnego Kiedy rządzi Janusz Marcjan
— wszystko dostarczone jest zbyt późno, kiedy
Wiesław Kolarz — na wszystko jest jeszcze czas.

Skutek ten sam — „Gazeta” , spóźniona. Na

szczęście zawsze winna jest Drukarnia, w któ­
rej dla odmiany panuje absolutna zgodność, iż
wina leży wyłącznie po stronie redakcji. Stan

rzeczywisty rankiem następnego dnia dokumen­
tuje odpowiedni raport Drukarni, podoisany no­
cą przez.. dyżurującego depeszowca. .Ale kto by
do niego zaglądał...

Gorzej, gdy późnym wieczorem przychodzą de­
pesze, których nie sposób pominąć, gdy PAP śle

wycofania, sprostowania, a „Gazeta” jest już
„w ołowiu” Atmosfera zagęszcza się, kontrower­
sje nikną I tylko rano, ten, który pierwszy wej­
dzie do redakcji, strzeli starym dowcipem: „Co,
jednak się ukazała?”

W Sekretariacie Odpowiedzialnym na Specjal­
nym statusie funkcjonuje Olgierd Jędrzejeżyk,
reporter dyspozycyjny, który co godzinę alar­
muje redakcję telefonicznie: Jadę na lotnisko
witać premiera! Czy coś się dzieje? Teraz jadę
do Huty na spust stali! Macie coś do mnie? Za­
blokujcie sto wierszy na wieczorny koncert w

filharmonii! Szef o mnie nie pytał? Acha, ju­
tro mnie nie ma, jadę do Kijowa! Co? Pocałuj­
cie mnie w d...

Równie na specjalnymi statusie funkcjonują w

redakcji dwaj artyści-plastyćy: Zbigniew Palka

DO-RO (bkieicicze) czyli brygado majstrą
DRZE.! STRCTYNSK1, TOMASZ ORDYK,
i WIESŁAW KOLARZ.

WŁADYSŁAWA PENARA (w środku). Otacza ja go: AN-
WIESŁAW KRAJ, MARIAN HANIK, JANUSZ MARCJAN

„Alibabek” KONSTANTY MIGDAŁ ł rozbójnicy /rozbijające »łę po mieście ta tematami): KRYSTY­
NA ROŻNOWSKA, TERESA BĘTKOWSKA, ELŻBIETA DZIWISZ, EWA BARAN i ANNA WCISŁO.

Nasi redakcyjni artyści (-ucieszeni pojawieniem się Muzy): ZBIGNIEW PALKA i TADEUSZ SMAGA

(plastycy), OTTO LINK i WACŁAW KLAG (..fotograf przy tym był...”). Z boku spogląda na nich.
ZBIGNIEW SATAŁA, który w redakcji niczym urz ednik przyjmuje listy i interesantów, ale usposo­
bienie ma (jak widać z ubioru) artystyczne.

i Tadeusz Smaga. Ale status to zgoła odmien­
ny...

Penar: — Tadziu! Trzy miesiące temu miałeś

mj oddać projekt dyplomów, dwa tygodnie cze­
kam na winietę! Zbyszek! Gdzie jest ten wzornik,
czcionek? Tu przecież miała być kontra! Co wy
w ogóle robicie??

Palka: — Ja robię dla „Środy”...
Smaga: — Władziu, znasz ten dowcip o kuku­

rydzy? Wiesz, spotyka się dwóch facetów...
Palka: — Teraz idę do Eobera, poczekam na

ciebie w bufecie...
Ani w bufecie, ani w żadnym redakcyjnym

pomieszczeniu nie spotkasz dwóch innych arty­
stów: Otto Linka i Wacława Klaga. Link w te­
renie (oczywiście z Piekarzem), Klag „na mieście”.

Zjawiają się wieczorem, Otek przywozi ■jedno
zdjęcie („Jedno, die jaaakie, kochimeńki?), Wa­
cek — cały album („może coś z tego wybierze-
cie?”).

Obraz redakcji nie byłby pełny, gdybyśmy po­
minęli korektę czyli naszych walczących z by­
kami „torreadorów” (Janina Konarzewska, He­
lena Michalewicz, Krystyna Tejwan, Anna Urban,
Anna Ławrynowicz, Urszula Orman, Adam
Zabrzeski i Adam Lach — tylko oni wiedzą,
jak my naprawdę piszemy...) dalej — panie ma­
szynistki: Elżbietę Zabawę, Annę Zielińską, Ja­
ninę Rybakiewicz, Lucynę Janczur, Barbarę
Cwiklińską-Flak, Krystynę Backiel, archiwistów:

Marię Majchruk i Tadeusza Bednarskiego (w
archiwum jest wszystko prócz aktualnych gazet).
Nie moglibyśmy się obejść bez Urszuli Psarskiej
(która wyliczając wierszówkę chętnie każdemu
z nas dopisałaby kilka zer), bez Władzi Kwaśny,
która doręcza listy szybciej niż poczta, no i bez

niezastąpionej Stasi Paciorkowej, która dostarcza
nem długopisy: i zaliczki na delegację, a raz na

miesiąc raczy mydłem, sccbevitem i talonem
na cukier. Bez Stasi nawet sam naczelny nie

byłby taki dzielny. No cóż, Szef Naczelny, re-

daktbr Zb:gniew Rcgucki nie lubi, by na lamach

w;, mieniąc po nazwisku. Skromność w herbie —

to jego dewiza, ale jubileusze mają swoje prawa.

2
PRAWDY ULICY

I GABINETÓW

Pamiętam dyrektora teatru, który w

swoim gabinecie nie posiadał biurka. Zre­
sztą i sam pokój nie bardzo kojarzył się
z gabinetem, który dopiero następcy dyre­
ktora wyposażyli w typowe akcesoria. Tyl­
ko za następców poziom teatru nie sięgnął
już tych wyżyn jak za kadencji tamtego,
który był wielkim dyrektorem chociaż nie
miał ani dużego biurka ani reprezentacyj­
nego gabinetu.

Lubię czasem porównywać rzeczywistość
widzianą z ulicy z rzeczywistością widzia­
ną zza drzwi obitych skórą. To są dwie
różne rzeczywistości tego samego świata.
Tak się czasem wydaje. Odmienność
wnętrz i sposobu patrzenia. Biurko nie
jako mebel, ale symbol władzy i stylu rzą­
dzenia. Są przedsiębiorstwa i są instytu­
cje, których szefowie prestiż własny sta­
rają się budować wyposażeniem gabine­
tów. Ciekawe, że właśnie tern, gdzie bra­
kuje pracy konkretnej i wymiernej, naj­
więcej mebli na wysoki połysk, stylizo­
wanych lamp naftowych, podrabianych
antyków i drewnianych boazerii.

Nie opowiadam się za programową sier-

KORZEŃ PREZESA

„Pójdziesz dziecko pod Barany — mówi­
ła dobrotliwie red. Szelingowska — Tam

jest wystawa korżehioplastyki. Trzeba na­
pisać tak trzy czwarte strony”.

„Fajny temat, korzenioplastyka —

mruknął ze znawstwem któryś z młodych
kolegów, co miało znaczyć: „Ja to bym
dopiero o tym napisał”. Niestety, sama o

korzenioplastyce wiedziałam niewiele i

przeklinałam w duchu swoją niewiedzę,
lecz na uzupełnienie tej luki w wiado­
mościach nie było już czasu-

Szłam szybko przez Mały i Duży Rynek
przejęta misją. Wszak było to jedno
z pierwszych poleceń jakie mi w re­
dakcji przekazano. „Muszę napisać tę
informację nie tylko dobrze, ale jakoś tak
interesująco” — myślałam. Marzyło mi Się,
niczym Antkowi w noweli Prusa, by się
wyróżnić^ zabłysnąć. Przed wejściem do
Domu Kultury przybrałam minę z jaką
powinna w moim mniemaniu rozpoczynać
pracę doświadczona dziennikarka i wkro­
czyłam do pięknych sal Pałacu.

„Pani z prasy? Ależ proszę” — powie­
dział z ujmującym uśmiechem siedzący
przy wejściu pan w średnim wieku. Tak,
z „Gazety” — odrzekłam od niechcenia,
kr.yjąc dumę z faktu, że nie przychodzę tu

już jak przed rokiem jako zwykła stu­
dentka, ktoś anonimowy, a reprezentuję
„Gazetę Krakowską”. Ów pan na szczęście
nie czekał, aż z kunsztem rasowego dzien­
nikarza zacznę formułować mądre, trafne
pytania. Mówił sam, dużo i szybko, a ja
pisałam, pisałam. Wszystko co słyszałam
było dla mnie interesujące, wszak ó ko­
rzenioplastyce nie miałam bladego pojęcia.

TRIUMFALNY POWRÓT

CECYLII GALLERANI

DO KRAKOWA

W roku 1048 obraz Leonarda da Vinci
„Dama ź łasiczką”, przedstawiający Cecy­
lię Gallerani, wypożyczony został Muzeum
Narodowemu w Warszawie na słynną, pię­
kną wystawę renesansu. Dziwnym trafem
(tak chcemy to nazwać) obraz ów tkwił w

stolicy dość długo, w każdym bądź razie
do okresu przedwyborczego w roku 1952.

Krakowianie naród pamiętliwy: podczas
każdego niemal spotkania z kandydatami
ńa‘ posłów w obrębie Śródmieścia i Kazi­
mierza padało nieustannie jedno pytanie.
Nietrudno się domyślić jakie: dlaczego nie
wraca do Krakowa obraz Leonarda da
Vinci? Zobowiązujemy przyszłego posła
naszego, aby głośniej się tą sprawą zajął.
Dama musi wrócić do Krakowa!

Tymczasem pod obrazem w Muzeum
Narodowym w Warszawie wyłożono księ­
gę, w której pisano, że wielkie dzieło re­
nesansu włoskiego musi pozostać w sto­
licy. W Krakowie zawrzało." Obraz zwią­
zany z miastem w sposób istotny stal się
od dawna najważniejszym chyba obrazem
w zbiorach krakowskich. Po powstaniu w

roku 1830 rodzina Czartoryskich musiala
wyjechać z Polski i zabrała ze sobą część
Słynnych zbiorów puławskich, wśród nich
„Damę z gronostajem”. Obraz ten kupił
książę Adam Jerzy Czartoryski, gdy prze­
bywał we Włoszech w 1799 — 1800 i prze­
kazał matce swej Izabeli Czartoryskiej,
która go umieściła w słynnych zbiorach w

tzw. Domku Gotyckim w Puławach. Do
Polski zbiory wróciły po wojnie francus-
ko-pruskiej, do Krakowa, gdzie w roku
1876 Władysław Czartoryski otwiera mu­
zeum imienia swej rodziny. Króluje w nim
gronostajowa dama.

Na każdym zebraniu przedwyborczym
wysłuchiwałem tej historii, podziwiając
zarówno erudycję historyczną, jak i słu­
szny upór grodu w walce.

Dziennikarze oczywiście musieli się w

tę sprawę włączyć. Na specjalnym posie­
dzeniu kolegium „Gazety Krakowskiej”
postanowiono podjąć temat. Zadaniem na­
pisania artykułu o owej sprawie obarczo­
no mnie. Prawdę powiedziawszy nie wie­
działem jak z tego wszystkiego wybrną.*,
zadzierać z wielkim miłośnikiem Warsza­
wy, jednym z największych w Polsce
muzealników? Narażać Kraków i swoją

miężnością ale sprzeciw budzi widok zbyt
kosztownych opraw do pracy nierzadko

pozornej. Siedziałem kiedyś w takim dy­
rektorskim gabinecie i porównywałem ko­
szty oglądanej scenografii z warunkami
pracy szeregowego podwładnego dyrekto­
ra, tkwiącego gdzieś na nizinach hierar­
chii, podgrzewającego czajnik z herbatą w:

przeciekającej pakamerze — podczas gdy
jego zwierzchnik, kazał sobie wymieniać
kolejny gatunek wykładziny podłogowej,
nie pasującej mu do koloru biurka i
ścian. Jak różne bywa odczuwanie tego
samego świata przez ludzi, którzy od in­
nych dystansują się mahoniowymi biurka­
mi. Czy to w ogóle jest ten sam świat i

ta sama rzeczywistość?
Biurka, gabinety, „równość zhierarchi­

zowana”, maniery, które każą eksponować
■własną osobę w możliwie drogiej oprawie.
Dziesiątki tysięcy złotych, które za sprawą
czyjejś próżności pochłonie wyposażenie
dyrektorskiego gabinetu nie wyklucza mo­
żliwości, że w innym pomieszczeniu tej
samej instytucji pracownikom może za­
braknąć mydła i ręcznika.

Gabinetom i biurkom nie grozi elimina­
cja z naszego życia, ale dyrektor teatru

dzięki temu, że ich roli nie przeceniał,
potrafił nawiązać bezpośredni kontakt z

ludźmi i właśnie jego; a nie następców,
ci łudzić zachowali w pamięci.

JERZY PIEKARCZYK

Żerkałam ukradkiem na śalę, na której
wokół ustawiono korzenie o fantastycz­
nych kształtach. „Ależ proszę, pani pewnie
chce zobaczyć nasze zbiory” — pan pre­
zes z nagłym olśnieniem ujął mnie pod
ramię i poprowadził wokół sali. Kiwałam
głową, uśmiechałam się głupawo, powta­
rzałam „urocze”, „fascynujące". A kiedy
byliśmy w połowie drogi pan prezes zwol­
nił nieco kroku, chrząknął i obejrzał się na

młodą, szczupłą damę. Ta domyśliła się
szybko o co chodzi. „Ten wspaniały okaz
— wskazała korzeń umieszczony w cen­
tralnym miejscu — to jest właśnie korzeń
pdna prezesa”. Uśmiechnęła się przymil­
nie, a pan prezes skromnie spuścił oczy i
z zażenowaniem szeptał: „drobiazg, dro­
biazg". Jaki tam drobiazg — myślałam
patrząc na solidny konar. Oczywiście
skrzętnie zanotowałam uwagę młodej da­
my.

Do mojej informacji prasowej na temat

korzenioplastyki nie było żadnych zastrze­
żeń. Została nawet zamieszczona! I to, ku
ogromnej satysfakcji autorki, bez skreśleń!
Byłabym o niej może zupełnie zapomnia­
ła, ale po kilku dniach...

Było to w Klubie Pod Gruszką. Weszłam
ńa obiad i zdejmując płaszcz zobaczyłam
kolegów z „Dziennika”, którzy 'Owliali
mnie z przemiłymi uśmiechami, a potem
ujęli pod ręce i powiedli do stolika.
Usiadłam nieco speszona. Ktoś z nich po­
biegł po „Przekrój”, gdzie na ostatniej
stronie przeczytałam: „W informacji za­
mieszczonej w „Gazecie Krakowskiej" tt>
dńiu' tym, a tym czytamy: „Okazały i

piękny był korzeń prezesa..." Niżej komen­
tarz: „Czyżby reklama do małżeństwa do­
skonałego?”.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

rodzimą gazetę? Napisałem jednak felie­
ton.

Zawierucha zrobiła się straszna. Telefo­
ny z Warszawy do Krakowa. Z Krakowa
do Warszawy. Komitety.. Ministerstwa. W
trzy tygodnie później „Dama z gronosta­
jem” Leonarda da Vinci owinięta troskli­
wie w higroskopijną bibułę japońską zło­
żona na stole w salonce kolejowej, eskor­
towana przez zastęp milicji warszawskiej
i częściowo milicji krakowskiej wracała
triumfalnie do Krakowa. Pilnowali jej mi­
licjanci nadal i w karetce jadące.i od
Dworca Głównego pod Barbakan i przez

Fot. Archiwum

Bramę Floriańską na prawo do zbiorów
im. Czartoryskich przy ul Pijarskiej. Pra­
wowitą własność Krakowa przejął kustosz
muzeum doc. Marek Roztworowski i zro­
bił z tego przejęcia skarbu serię zdjęć.
Pan Roztworowski powiedział, że mam

główną zasługę w powrocie Leonarda da
Vinci do Krakowa.

Była to moja największa satysfakcja
dziennikarska.

A swoją drogą ów „wielki spór” to już
odległa przeszłość, a wbrew wielu na ten
temat żartom dobre kontakty Warszawy
z Krakowem są dziś, faktem, czego dowód
ostatni w decyzji o odnowieniu przez sto­
licę...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK



NASZE PASJE
I UDRĘKI

REPORTAŻE,

KTÓRYCH

NIE NAPISAŁAM

Jedno, co robiłam, w początkach pracy
dziennikarskiej, a nie robię teraz: za­
wsze pisałam Dopiero po upływie kil­
ku lat zauważyłam, że zebrała się całkiem
pokaźna ilość różnych notatek, których
nie wykorzystałam Odpisów dokumentów,
które nigdy nie ukazały się w druku. Li­
stów skierowanych do mnie przez moich
bohaterów, którzy jednak nie trafili na

łamy prasy.
Na przykład nie napisałam reportażu o

pani B. Pani B. przed dziesięciu laty w

afekcie zamordowała swojego męża. Kie­
dy odsiadywała karę więzienia, córką pani
B. opiekowała się babcia Po powrocie do
domu pani B, chciała natychmiast zabrać
dziecko do siebie. Ale dziewczynka zapro­
testowała: Nie chce wrócić do mamy!

Po wnikliwych badaniach psychologów
i pedagogów dziewczynkę pozostawiono u

babci. Matka przeżywa wielki 'dramat.
Czeka godzinami pod szkołą — dziecko
ucieka, wystaje przed domem, w którym
mieszka babcia — dziecko boi się podejść
do okna. Powiedziała mi, że jednak wie­
rzy w takie zakończenie: dzwonek do
drzwi, ona otwiera, córka przytula się...
Wyczekiwanie na ten moment dostarcza
tej kobiecie jedynej motywacji do dalsze­
go życia.

Pani B. mieszka w 10-tysięcznym mia­
steczku. Kiedy dowiedziałam się o tej
sprawie dziennikarska ciekawość wzięła
górę i rozmawiałam' ze wszystkimi osoba­
mi. Kiedy jednak usiadłam do pisania już
było inaczej. Wyciągać wielki ludzki dra­
mat jeszcze raz przed oczy miasteczka?
Nie potrafiłam podjąć takiego ryzyka.

Dopiero po roku napisałam o pani G.
Bardzo piękna postać. Przed wojną w le­
wicowych związkach, w czasie okupacji w

ANIA

Było to lat temu dwadzieścia i... parę.
Początkujący dziennikarz, żółtodziób w

zawodzie, miał przywieźć z powiatu bo­
cheńskiego relację o jednej z nowo po­
wstałych spółdzielni produkcyjnych.

Wysłużona redakcyjna „skodzina” wysa­
dziła mnie pośrodku wsi i koledzy odjeż­
dżając zapewnili, że wrócą wieczorem.
Przygodny rozmówca poradził, gdzie szu­
kać przewodniczącego. Nietrudno było go
odnaleźć, gdyż w pole nikt się jeszcze nie
zapuszczał, bo nie ze wszystkich miejsc
spłynął śnieg. Bielił się w załamaniach
gruntu, w którejś tam partii spółdzielcze­
go kompleksu zalegało go najwięcej i prze­
wodniczący z grupką swoich współtowa­
rzyszy trudnili się łopatami, kopiąc rowki
dla przyspieszenia odpływu wody z top­
niejącego śniegu. Właśnie kończyli robotę.

I w tym momencie przewodniczący przy­
pomniał któremuś, że mają pójść do je­
dnego z sąsiadów, próbować targu o konia.

— Dobra, chodźmy. Tylko którędy! Pój­
dziesz górą? — zapytał zagadnięty.

— Górą bliżej — padła mrukliwa odpo­
wiedź.

Górą
skłonu
rym w

się kilka zagród.
Na wysokości jednej z nich rozmowę 1-

dących zakłóciło raptem radosne wołanie:
— Tato! tato!

Od domu puściła się biegiem maleńka,
chyb?, trzyletnia dziewczyneczka, w bordo-,
wej sukieneczce. Podskoczył w kierunku
Iziecka przewodniczący:

oznaczało — w poprzek rozległego
niewielkiego wzniesienia, na któ-
nieregularnym szeregu rozsiadło

WSZYSTKO,

CO POLSKIE

to­
by
Pi-

Nie muszę ■wcale przeglądać kilku
mów dziennikarskich wycinków,
stwierdzić, iż najchętniej, eon amore,
szę o wszystkim, co polskie.

O pięknych tradycjach narodowych, b
patriotyzmie Polaków, o wielkości polskiej
historii, patosie naszych dziejów, bohater­
stwie. Czasami wprost, bo akurat tak trze­
ba, najczęściej jednak, jak radzą starę,
mądre, jeszcze greckie i rzymskie prawi­
dła sztuki pisania — niejako po drodze,
przy okazji, w komentarzu, gdy podsumo­
wuje się czyjś los, życie, śmierć, gdy wy­
ciąga się naukę, gdy wymierza się spra­
wiedliwość.

Trudno pisać , o jakimś jednym, uderza­
jącym przypadku, który by wywarł na

mnie wrażenie szczególne, gdyż moje spot­
kania z tematem polskim niejedno mają
imię. Np historia nie istniejącej cegiełki
wawelskiej, poświęconej pamięci 16-let-
niego kadeta Karola Hieronima Chodkie­
wicza, który zginął jako ochotnik w Po­
wstaniu Śląskim. W celu ustalenia okoli­
czności życia i śmierci ostatniego męskie­
go potomka rodu wielkiego hetmana zada­
łem sobie wiele trudu, szperałem w archi­
wach, po bibliotekach, wreszcie napisałem
„Wiecznej sławy żniwo”, niewielki tekst,
do którego jednak do dziś jestem szczerze

przywiązany, gdyż mam uczucie jakbym
pisząc go wypełnił obowiązek. Obowiązek,
a nie jakiś dobry uczynek, gdyż uważam,
że dziś my, żyjący, mamy w stosunku do
tych, którzy zginęli za Polskę, rodzaj we­
wnętrznego, moralnego zobowiązania.

Kiedy indziej, w USA, spotkałem się
jakby z cząstką żywej legendy polskiej,
z kierowcą gen. Sikorskiego. Tamże, chcąc

napisałam od razu o pani G. Wysz-
że za to, co zrobiła dla tego kraju
tego miasta teraz należy się jej

ruchu oporu, zaraz po wojnie udział w

odbudowie Ta charakterystyka brzmi mo­
że nieszczególnie z tego powodu, że takich
biografii można napisać sporo. Jedno zatem
trzeba dodać, że pani G. dostała Krzyż
Kawalerski, oraz stałą II grupę inwalidz­
ką. O tym Krzyżu i inwalidztwie napisa­
łam obok siebie, ponieważ istnieje między
nimi ścisły związek. Pani G. — kiedy ją
poznałam — od 12 lat oczekiwała na mie­
szkanie. Nie podejmowała żadnych inter­
wencji, nie zabierała ze sobą na wizytę
u prezesa spółdzielni mieszkaniowej tego
Krzyża Kawalerskiego i innych odznaczeń.
Nawet w rozmowie ze mną nie narzekała
specjalnie na to od 13 lat wspólne miesz­
kanie bez kuchni, łazienki, na trzecim pię­
trze...

Nie
loby,
i dla
mieszkanie. Cała jej postawa życiowa po­
legała właśnie na bezinteresowności. In­
formacja, że nie ma mieszkania mogłaby
się przyczynić do zafałszowania tej posta­
wy. Prawdę powiedziawszy przeważnie za­
łatwia się sprawy bez pisania, interwen­
cyjnie. Reportaż o pani G. ukazał się z ta­
kim zdaniem na końcu: „Mieszkanie do­
stałam przed kilkoma miesiącami...”.

Te, oraz kilka innych moich nigdy nie
napisanych reportaży uświadamiają pra­
wdę o samotności w tym zawodzie. Sa­
memu dokonuje się wyboru tematu, po­
tem trzeba samotnie zrozumieć motywy
działania bohaterów, ocenić ich (jakie to

trudne!). Już siedząc przy maszynie sa­
motnie dokonuje się wyboru formy. Pisze
się w samotności, a potem samotnie trze­
ba dokonać weryfikacji osiągniętych skut­
ków. Nie myślę tu bynajmniej o skutkach
przykrych, ani tak wymiernych jak np.
rozprawa przed sądem. Ale o tym waha­
niu: czy wydrukowany reportaż naprawdę
dobrze służy jakiejś sprawie? Ludziom?
Budzeniu w nich wrażliwości na innych?
Czy nie wyrządzę krzywdy komuś? Więc
co robić: pisać, nie pisać? Materia repor­
tażu jest bardzo delikatna. I chyba stąd
wątpliwości, czy te decyzje podjęte sa­
motnie nie zakończą się przegraną.

ELŻBIETA DZIWISZ

— Anka, dokąd? "Wracaj, bo dostaniesz
lanie!

Groźba matki, która pojawiła się na gan­
ku, powstrzymała małą w miejscu. Spo­
glądała raz w jedną, raz w drugą stronę
i pochlipując zawróciła.

Przewodniczący jakby zaniemówił — za­
cisnął szczęki i przyspieszył kroku. Nie
komentował zajścia jego towarzysz. Obaj
myśleli chyba jedno. A więc nadal tkwi
w swoim uporze i zawziętości. Mało jej,
że wygnała męża z domu gdy dowiedziała
się o przystąpieniu do spółdzielni, mało,
że chłop od tygodni błąkał się bezdomny,
sypiając w stodołach, mieszkając kątem u

tych, którzy mu go chcieli udzielić, ale na­
wet z dzieckiem spotkać się nie pozwala.

Z właścicielem konia rozmowa nawiązy­
wała się dość niemrawo. Pogadali o wioś­
nie i o tym, że trzeba się sposobić do ro­
boty w polu i wreszcie przeszli do tematu.
Wtem przez wpółotwarte drzwi, boczkiem,
nieśmiało wsunęła się maleńka postać.
Ania!!! Dziecko jednym susem znalazło
się na kolanach ojca. Ten, niebaczny na

otoczenie tulił ją z radością, przygarniał
zmierzwione włoski i odtąd właściwie nie
brał udziału w rozmowie. Mała z główką
na piersi taty coś mu tam szeptała, pro­
mieniowała radością, a on sięgnąwszy za

pazuchę, gdzie chował bochenek chleba,
odłamywał skórkę i dawał Ani...

Rozmowa, która sprowadziła nas do do­
mu właściciela konia skończyła się niczym.
Po wyjściu przewodniczący z dzieckiem
w ramionach przeszedł kawałek pod górę,
w kierunku własnej zagrody, uścisnął, o-

puścił na ścieżkę i nie oglądając się po­
czął schodzić do wsi.

Ania wracała do domu sama...

ZBIGNIEW GUZOWSKI

napisać reportaż z Funeral Home, z ame­
rykańskiego Domu Umarłych, natknąłem
się znowu na temat polski, na spoczywają­
cego na katafalku Franciszka Dziubińskie­
go „Dołęgę”, żołnierza I wojny światowej,
uczestnika obrony Warszawy we Wrześniu,
powstańca warszawskiego, do ostatnich
dni swojego surowego, zawziętego, pol­
skiego życia członka polonijnego towarzy­
stwa „Miłość Wolności i Wierność Żoł­
nierska”.

Zdarzyło mi się też, gdy szedłem tro­
pem Wybickiego, że w Poznaniu gospody­
ni ks. proboszcza Lewandowskiego ■wrę­
czyła mi klucz do podziemi kościoła św.
Wojciecha, w których znajduje się trumna

Wybickiego. Nie chodzi o symbol, ale jest
dla mnie coś cennego w tym, że, chcąc
zwiedzić narodową katakumbę, otrzyma­
łem doń klucz do rąk, że, poruszony tym,
szedłem z nim przez niewielki placyk, że
sam odparłem odrzwia i stanąłem oto, ca­
ły czas z kluczem w ręku, przy szcząt­
kach doczesnych twórcy „Jeszcze Polska

nie zginęła”.. Czas płynie, a okoliczności
tego wydarzenia, zapewne zwyczajne, we

mnie rosną i olbrzymieją.
Ale wróćmy jeszcze za Ocean. W Mu­

zeum Polskim w Chicago wydzielono kil­
ka sal dla pamiątek po Paderewskim. Gdy
zwiedzałem muzeum, niezwykle przyjazny
dla mnie kustosz, pan Henryk Cygan, siadł
przy pianinie Paderewskiego i dla przyby­
sza z Krakowa zagrał słynnego „Menue­
ta” Mistrza. A potem z oszklonej gabloty,
długo dobierając klucze, wyjął złote pió­
ro, które Polacy ofiarowali Paderewskie­
mu przed 60 laty, gdy jechał do Paryża
podpisać Traktat Wersalski, na mocy któ­
rego Polska, w majestacie prawa, po 123
latach niewoli, wracała do rodziny wolnych
i niepodległych państw europejskich. Pió­
ro to pan Cygan pozwolił mi na chwilę
wziąć do ręki...

KONRAD STRZELEWICZ
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CURRICULUM GAZETOWE

KROTKO PODANE
PIERWSZY dziennik polski o nazwie „Gazety

Krakowskiej” ukazał się dnia 5 czerwca w gro­
dzie podwawelskim, w czasie Insurekcji Kościu­
szkowskiej. Wyszły tylko dwa numery pisma,
które redagował księgarz Jan Maj, podporządko­
wany komendantowi miasta Ignacemu Wieniaw­
skiemu.

PIERWSZY NUMER — „Gazety Krakowskiej”,
organu Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej ukazał się w Krako­
wie dnia 15 lutego 1949 r„ we wtorek. Cena nu­
meru według ówczesnych nominałów — 5 zł.
Dzisiejsze wydanie ukazuje się w czwartek dnia
15 lutego 1979 r. i oznaczone jest kolejnym nu­
merem 9554 (35).

W sobotę, 2 kwietnia 1949 r. ukazał się pierw­
szy numer dodatku do „Gazety Krakowskiej” —

„ECHO TYGODNIA” (w podtytule napisano
„Nauka, Literatura, Sztuka”). „Gazeta” miała je­
szcze inne dodatki: „Gazetę Młodych”, „Wieś
Walczy”, „Kurier Akademicki”, dwa numery
„Gazety Literackiej”, kilka numerów „Wekto­
rów”. Na ostatniej stronie „Echa Tygodnia” re­
dagowano satyryczną „Miotłę”, w tymże dodat­
ku „F.cho Tygodnia” przez sześć lat redagowano
„Kącik Racjonalizatora”. W 1957 r. na miejsce
,.Fcha Tygodnia” wydawano niedzielną edycję
„Gazety Krakowskiej” — „Zdarzenia” (przez rok
wychodziły samodzielnie). „Piłkarz” — tygodnik
sportowy Krakowa po przemianowaniu na „Głos
Sportowca” ukazywał się również przez półtora
roku jako edycja sportowa „Gazety”.

„Gazeta” miała najwięcej osiem mutacji tere- *

nowych (dla poszczególnych grup dawnych po­
wiatów drukowano samodzielnie ostatnią stronę
informacyjną).

1 lipca 1975 r. „Gazeta Krakowska” zmienia na­
zwę na „GAZETĘ POŁUDNIOWĄ” — dziennik
Polskiej Zjednoczonej Partii RobotniczSj i ukazu­
je się na terenie trzech województw: miejskiego
krakowskiego, nowosądeckiego i tarnowskiego.

s

JAK WŁASNE DZIECKO:

CZĘSTO IRYTUJE, ALE BEZ NIEJ ŹLE
Zapytany o opinię o „Gazecie"

prof. dr Wit Rzepecki odpowiedział:
„jestem po trosze jak pociąg pospie­
szny: za oknami migają słupy tele­
graficzne, zacierają się szczegóły, od
biedy widać jedynie zmiany krajo­
brazu”. I my, codziennie przygoto­
wujący nowe wydanie, i Wy, Czy­
telnicy, dzień po dniu po nie sięga­
jący — jesteśmy w tej samej sytua­
cji. Gazeta żyje jeden dzień, cieszy­
my się, irytujemy, pasjonujemy każ­
dego dnia na nowo. W tym pośpie­
chu brakuje okazji do refleksji.

A przecież jest ona potrzebna
każdemu: tak ludziom, jak gazetom.
Okazji specjalnych po temu nie
trzeba, choć może urodziny (a do
tego 30) są momentem najsposob­
niejszym.

Jacy więc jesteśmy? Czy może

raczej: gdzie nasze braki? Uniknąć
bowiem chcielibyśmy tego naj­
większego nieszczęścia, jakie jubila­
ta może spotkać: uwierzenie we

wszystkie miłe słowa, jakie padają
zazwyczaj przy każdej okrągłej ro­
cznicy. O opinię poprosiliśmy kilka­
naście osób z 3 województw, na te­
renie których „Gazeta” się ukazuje.
Nie będzie to więc żaden sondaż
naukowy. Ot, prywatna refleksja
ludzi, których cenimy.

„Gazeta” nie z gumy

Tylko jedna osoba powiedziała
nam, że czegoś mamy w „GP” za

dużo. Ba! ale był to fachowiec wy­
trawny, wyspecjalizowany właśnie
w ocenianiu publikacji prasowych:
doc. dr Walery Pisarek kierujący
krakowskim Ośrodkiem Badań Pra­
soznawczych. Powiedział m. in.: że
„Gazecie” niestety „nieobce są wady
całej naszej prasy codziennej. Cho­
ciażby nadmiar tekstów rytualnych”.

Cała reszta uczestników ankiety
ma natomiast do nas pretensje o ob­
szary' tematyczne nie dość często
penetrowane. Tarnowianie i nowo­
sądeczanie o zbyt mało tekstów
o ich województwie. „Dlaczego na

kolumnie terenowej mieszczą się in­
formacje zarówno nowosądeckie, jak
i tarnowskie? Co mnie może obcho­
dzić, że źle działa sklep w Muszy­
nie, a nowosądeczan np. usługi w

Żabnie?" — pyta Stanisław Opałko,

Z redakcyjnej poczty
W ciągu roku redakcja otrzymuje około 3 tys.

listów.W ub. r. było' ich 3250, rok wcześniej —

3144. W liczbie tej nie uwzględniam korespon­
dencji kierowanych imiennie do dziennikarzy,
których w każdym dniu jest kilkanaście. Du­
żym powodzeniem cieszy się prawnik otrzymu­
jąc miesięcznie kilkadziesiąt zapytań prawnych.

Listy są różne, ale najczęściej są to skargi z

prośbą o interwencję, lub pytania z róż­
nych dziedzin życia: prawa, medycyny, oświaty
itp. Pewna ilość listów pochodzi od naszych
stałych korespondentów, np. od Jana Połahskie-
go otrzymujemy już od 10 lat raz w tygodniu
pokaźną przesyłkę. Jest to obszerny pamiętnik,
w którym autor wiernie rejestruje wszystkie
zdarzenia.

Nikły procent to sprawy, które wprowadzają
nas w dobry humor. Kobiety jednej ze wsi (po
reorganizacji weszła ona w skład województwa
katowickiego) nadesłały do redakcji zbiorowy
list prosząc o pomoc w zlikwidowaniu meliny pi­
jackiej. Odpowiedź nadeszła w kilka dni po o-

publikowaniu listu. Głos zabrał tamtejszy soł­
tys, który pisał:

„Nakazuję odszczekać te bałamuctwa, które
opisaliście. Nasze baby niech pilnują dzieci, a

nie wtrącają się do polityki. Już Samopomoc
Chłopska ich posłuchała i w barze czystej nie
sprzedają. Jako sołtys ogłaszam, że we wsi me­
liny nie ma i nie zlikwiduję jej”. Podpisał soł­
tys: Leon Filo.

Przed rokiem niektóre sklepy wprowadzały
sprzedaż wiązaną, tj. ekspedient podawał np.
konserwę, ale równocześnie wpychał herbatni­
ki lub zleżały majonez. Jeden.z Czytelników
mieszkających na Podhalu opisał nam taki przy­
padek i po publikacji tego listu otrzymaliśmy
następującą odpowiedź:

NACZELNI REDAKTORZY: (w kolejności u-

urzędowania) Arnold Mostowicz, Mieczysław
Kieta, Ignacy Krasicki, Zbigniew Olas, Józef Ko­
necki, Józef Łapiński, Tadeusz Czubała, Wacław
Pituła. Od siedmiu lat naczelnym redaktorem jest
Zbigniew Regucki, jego zastępcami Wiesław
Mercik i Zbigniew Guzowski, sekretarzem odpo­
wiedzialnym Władysław Penar.

ZESPÓŁ. Obecnie w „Gazecie Południowej”
pracuje na całych etatach pięćdziesięciu dzienni­
karzy, z tego czterech dziennikarzy pracuje w

oddziale tarnowskim i czterech w oddziale no­
wosądeckim (redagują jedną mutację terenową
dla tych dwóch województw). Kobiety stanowią w

zespole redakcyjnym grupę 19-osobową. Przecięt­
na wieku tegoż zespołu wynosi 40 lat. Zespół ko­
rekty liczy osiem osób, w archiwum pracują
dwie osoby, pion administracji zatrudnia dwu­
nastu pracowników.

DRUK, NAKŁADY. Od pierwszego numeru do
dzisiejszego wydania „Gazeta” drukowana jest w

Drukarni przy ul. Wielopole 1 w Krakowie. Nosi­
ła ona różne nazwy — Krakowska Drukarnia
Prasowa, Drukarnia Prasowa, obecnie — Praso­
we Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-
Ruch”. Pierwszy numer naszego dziennika uka­
zał się w formacie A-3 (43 X 30,5 cm). 20 maja
1951 r. „Gazeta” zmienia format na A-2 (64X43
cm). Teksty składają drukarze na linotypach
produkcji radzieckiej, jest jeszcze jeden produk­
cji niemieckiej na licencji amerykańskiej sprzed
wojny. Właściwy druk towarzysze sztuki dru­
karskiej wykonują na dwóch agregatach maszyn
rotacyjnych typu „Szczerbakow”, na dwóch agre­
gatach produkcji NRD „Plamag”. W r. 1949 prze­
ciętny nakład „Gazety Krakowskiej” wynosił 92
tys. egzemplarzy dziennie, w 1957 r. — 72 tys.
egzemplarzy, w 1970 r. — 189,9 tys. egzemplarzy.
,W r. 1978 — 183 tys. egzemplarzy (w sobotę po­
nad 300 tys.). Największy nakład miał magazyn
sobotnio-niedzielny w latach 1973—1975 i wynosił
450 tys. egzemplarzy. Do wydrukowania 300 tys.

były wieloletni dyrektor naczelny'
Zakładów Azotowych w Tarnowie,
przewodniczący Wojewódzkiemu
Komitetowi FJN.

Julian Kawalec, znany pisarz uwa­
ża, że „przydałoby się „Gazecie”
trochę urody poetyckiej, może na­
wet — dodatek literacki”. Maria Ci-
tak, pedagog i działacz harcerski
dopomina się o większe zaintereso­
wanie sprawami młodzieży, Walde­
mar Janda, szefujący krakowskim
studentom — o ukazywanie proble­
mów wyższych uczelni, a rektor AR,
prof. dr Tadeusz Wojtaszek o tema­
tykę rolniczą. Z kolei dyrektor Jó­
zef Stróżyk z dębickiego „Stomilu”
prosi o tematy sportowe („brak mi
szerszego komentarza do zdawko­
wych wyników”), a znany piłkarz
„Wisły” Henryk Maculewicz o

„sylwetki ludzi związanych z Kra­
kowem, tworzących jego historię”...

Jak widać lista tych życzeń jest
długa, każdy szuka w „Gazecie” ar­
tykułów z interesującej go tematyki.
Że nie zawsze znajduje? Niestety,
drukujemy na papierze, a nie na

rozciągliwej gumie. Nie chcemy po­
minąć żadnej dziedziny życia (a za

wszechstronność nas przecież chwa­
licie), toteż dopóki nie nastąpi w

Polsce czas obfitości papieru (a tren­
dy światowe na to nie wskazują),
nie możemy obiecać zdecydowanej
poprawy, choć uwagi oczywiście
przyjmujemy i będziemy chcieli zro­
bić, co można, dla ich realizacji.

Tak samo nie możemy obiecać, bo
niezależne to od nas, zwiększenia
nakładu. Choć tutaj szybciej może­
my liczyć na poprawę.

„Bądźcie odważniejsi"

Czy „Gazeta” jest bojowa? — Tak —

odpowiada doc, dr W. Pisarek po­
wołując się na wyniki badań. „Ale
jeszcze za mało” — dodają ci, któ­
rzy oceniają nas subiektywnie i bez
kontekstu.

„Za mało macie — nie tylko wy
zresztą — krytycznych uwag, od­
ważnych wystąpień, piętnujących u-

jemne zjawiska w naszym życiu” —

mówi Stanisław Opałko. „Jest tyle
spraw, które aż proszą się o odważ­
ną, pryncypialną krytykę — a wy
albo milczycie, albo krytykujecie

ostrożnie, anonimowo, byle nie ura­
zić” — mówi Józef Sikora z nowo­
huckiego kombinatu. A wtóruje mu

sołtys wsi Dębno Władysław Boro­
wiec: „Trzeba pisać wprost, bez­
względnie krytykować zło”. Pointuje
zaś niejako ten rozpisany na głosy
zarzut tarnowski historyk Stanisław
Wróbel: „Czy to, co nasze, zawsze
musi być dobre i nietykalne?”.

Inne postulaty

Naczelny „Stomilu” chciąłby, aby
„Gazeta” „kształtowała pogląd, że
wiele w gospodarce zależy tylko od
nas samych, lecz uzmysławiała też
niezależne od ludzi tzw. kłopoty o-

biektywne. Obraz będzie wówczas
pełny”.

Alojzy Cabała z Nowego Sącza
mówi: „wśród ważnych tematów u-

myka wiele barwnych zjawisk, po­
staci, zespołów. A przecież nie ćhce-
cie uczynić z „GP” monumentu”.
I dalej: „publikujcie jak najwięcej
listów od czytelników, bo pulsuje w

nich życie, dochodzi do głosu, opinia
społeczna”.

A wreszcie Julian Kawalec zasta­
nawia się nad szatą graficzną. „Czy
to, co robicie, nie jest nazbyt nowo­
czesne? Istotę dobrej gazety stano­
wi treść, jakość artykułów. "Wtedy
nie trzeba gimnastykować się z a-

trakcyjnym łamaniem, może ono być

„Nadmieniam, że donos ob. Stanisława W.
jest zupełnie fałszywy. Rzecz miała bowiem miej­
sce nie w sobotę, a w czwartek, do kilograma
kiełbasy nie dodawałam kaszanki, tylko czerwo­
ny salceson i nie Stanisław W. dokonywał zaku­
pu, a jego żona Zofia W. Żądam sprostowania”.

Wyjeżdżając w teren badać sprawy naszych
Czytelników przychodzi nam nieraz pracować w

różnych warunkach. W Brzesku wraz z kolegą
z „Życia Literackiego” Stanisławem Jankow­
skim, broniliśmy dużej grupy pracowników nę­
kanych przez dyrektora Spółdzielni Przetwór­
czej. Na czele opozycji stał palacz centralnego
ogrzewania i naszą bazą była kotłownia. Scho­
dzili się do niej ludzie, opowiadali swoje bo­
lączki, ale przy zachowaniu pełnej ostrożności.
Dyrektor bowiem traktował zakład, jak swój
folwark i biada temu, kto z nim zadarł. Kotłow­
nia okazała się jednak szczęśliwym dla nas i za­
łogi miejscem i po naszych publikacjach dyrek­
tor został zdjęty ze stanowiska.

Czasem list staje się bodźcem do dużej publi­
kacji i potem dzięki temu sygnałowi udaje się
nam chwycić problem „za rogi”. Oto przed dwo­
ma laty grupa studentek nadesłała do redakcji
list. Opublikowaliśmy tę obszerną koresponden­
cję z własnym komentarzem.- Oto fragmenty li­
stu:

„U1 nas w akademikach dzika swoboda. Sze­
rzy się chamstwo, złośliwość, tupeciarstwo, tu-

miwisizm, a hałas bywa często nie do zniesie­
nia. Jednym słowem „wolnoć Tomku w swoim
domku”. Za państwowe miliony. Największą pla­
gą naszego życia w akademikach są panie, któ­
rym nauka nie podchodzi. Opuszczają le panie
zajęcia, śpią w dzień ile chcą, potem zaprasza­
ją kogo się da, urządzają libacje, kręcą tranzy­
storami lub głośnikami bez przerwy. A wszystko
to wieczorami lub w nocy, bo uwielbiają w no­

egzemplarzy „Gazety Południowej” trzeba zużyć-
8,5 tony papieru gazetowego klasy VIII.

LUDZIE, KTÓRZY ODESZLI NA ZAWSZE —

dziennikarze, korektorzy, pracownicy administra­
cji: Stefan Bochnak, Czesław Breitmeier, Leon
Cieślik, Tadeusz Dobosz, Ryszard Dzięciołkie-
wicz, Konstanty Jarochowski, Czesław Kopiasz,
Adam Książek, Jadwiga Kurzawa, Ludomir Le-
gut, Józef Łapiński, Emilia Maluszewska, Ma­
ksymilian Minkowski, Eugeniusz Nowak, Jerzy
Orlewski, Maria Pągowska, Jan Pelczarski, Sta­
nisław Peters, Michalina Pietrusińska, Wacław
Pituła, Jerzy Puzio, Maria Spólnikowa, Maksy­
milian Statter, Jan Styrylski, Amelia Sredniawa,
Irena Tetelowska, Józef Wnękowski, Jerzy Wit-
tlin, Stanisław Wolski, Julian Zachariasz, Maria
Zielińska, Jacek Żukowski.

„GAZETA” DAŁA POCZĄTEK — pierwszemu
nowohuckiemu pismu, które wyszło 22 lipca 1950
r. i nosiło nazwę „Budujemy Socjalizm”. Współ­
uczestniczyła w organizacji krakowskiego Ośrod­
ka Badań Prasoznawczych. Dziennikarze „Gaze­
ty” w trybie służbowym wydawali wszystkie
gazety byłego województwa krakowskiego, re­
dagowali i wydawali na stylografie (umieszczo­
nym na samochodzie marki „reanult”) — „Bły­
skawicę”, „Błyskawicę Budowy”, „Hallo, budo­
wlani!” — na budowie kombinatu im. Lenina i
Nowej Huty.

PIERWSZE ŚWIĘTO „Gazety Krakowskiej”
odbyło się 22 lipca 1951 r. w Nowej Hucie na

placu między ówczesnym Domem Kultury i re­
stauracją „Gigant”.

Od 1972 r. w święcie „Gazety Krakowskiej”
uczestniczą dziesiątki tysięcy mieszkańców Kra­
kowa — po raz pierwszy reżyseruje widowisko
podwawelskie „Światło i dźwięk” Krzysztof Ja­
siński.

AKCJE — prowadzone przez „Gazetę Połud­
niową” były różne. Do najtrwalszych należały i
należą „Wszystkie dzieci są nasze” (pierwszy or­
ganizator red. Józef Klaja), „Nieobozowa Akcja
Letnia” i „Zima na medal” (organizator red. Zbi­
gniew Guzowski). Mieszkańcy Krakowa pamięta­
ją jeszcze akcję „Zwiedzamy zakłady pracy”,
„Prezentujemy bohaterów reportażu i dziennika­
rzy” w Nowej Hucie.

MEDAL „ZA MĄDROŚĆ I DOBRĄ ROBOTĘ”
„Gazeta Południowa” przyznaje co roku w dniach
jej czerwcowego święta bohaterom publikacji:
reportaży^, felietonów, wywiadów (od roku 1973).

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

przejrzyste, proste... Ale może io ja
nie nadążam za modą?”.

Za co nas chwalą?
Z kolei nieco opinii pozytywnych

o „GP”, bo i ich nie brakowało.
Chwalą nas więc za wszechstron­
ność i za magazyny, za działalność or­
ganizatorską (choćby z harcerzami),
za wyraźne podniesienie poziomu w

ostatnich kilku latach (S. Opałko:
„Mniej więcej od 1970 r. „Gazeta”
jest bardzo dobra: w sposobie reda­
gowania, w doborze materiałów”).

Doc. Pisarek mówi o „udatnym
połączeniu cech gazety partyjnej i
popołudniowej. Z jednej strony bę­
dzie to pryncypialność i publicysty­
ka o dużym znaczeniu, z drugiej zai
ścisły związek ze sprawami lokal­
nymi i stosunkowo częste prezento­
wanie punktii widzenia szarego,
zdenerwowanego nieraz, człowieka”.

Chyba wystarczy już tych poch­
wał. Uczestnikom naszej ankiety
dziękujemy i za nie, i za opinie kry­
tyczne i postulaty. Wykorzystamy je
w naszej pracy. Zamiast pointy zaś
fragment wypowiedzi Stanisława
Wróbla: „Czy lubię „Gazetę”? Tak
samo jak własnego syna. Czyli
tak: gdy jej długo nie ma — tęsknię,
bo lubię z nią rozmawiać. Ale cza­
sem — jak i syn — denerwuje
mnie”.

Fot. W. Klag

cy żyć, a w dzień spać według zasady: ja się
nie uczę, to i ty nie musisz”.

Po publikacji tego listu zorganizowaliśmy w

miasteczku studenckim spotkanie ze studentami.
Oto fragment relacji z tej imprezy: „Listopado­
wy wieczór w miasteczku studenckim. W nie­
wielkiej świetlicy akademika „Babilon” wyko­
rzystany każdy centymetr. Tłum, jakiego dawno
tu nie widziano. Niektórzy stać będą przez peł­
ne trzy godziny, niektórzy siedzieć na podłodze.
Temperatura sali i umysłów na granicy wrze­
nia...

Podczas tego goĄcego wieczoru dowiedzieliś­
my się o życiu studenckim bardzo dużo. Do
szczerych wypowiedzi sprowokował list, który
poruszył do głębi całe środowisko.

Dział Łączności z Czytelnikami w wielu spra­
wach interweniuje pisemnie. Większość odpowie­
dzi to rzetelne załatwienie sprawy, ale zdarzają
się przypadki, że kierownictwo danego urzędu
lub instytucji nie próbuje nawet badać słusznoś­
ci uwag Czytelnika. Z góry je odrzuca.

„Czytelnik wasz nie ma racji i jego skarga
jest oczywiście bezzasadna. Nasze przedsiębior­
stwo obchodzi w tym roku jubileusz i znane jest
z wielkiego zaangażowania. Kierownictwo i za­
łoga mają wielkie osiągnięcia w pracy społecz­
nej i politycznej. List, który przysłaliście jest
kalumnią i próbą szkalowania dobrego imienia
naszego zakładu” (chodziło o złą jakość latarki
elektrycznej).

Zdarza się, że reakcja czytelników na nasze

publikacje jest zupełnie inna niż sami się spo­
dziewamy. „Gazeta” zamieściła przed laty mój
reportaż, w którym przedstawiłem bardzo ciężką
sytuację pewnej rodziny napastowanej przez
mściwego sąsiada. Charakteryzując sylwetkę te­
go człowieka wspomniałem jednym zdaniem, że
nawet pies ma u niego źle, gdyż uwięziony jest
na bardzo krótkim łańcuchu. O sprawie maltre­
towanej rodziny napisano do mnie dwa listy, na­
tomiast męczony pies doczekał się kilkunastu
obrońców, a Towarzystwo Opieki nad Zwierzę­
tami wystąpiło o ukaranie sąsiada do kolegium.

ZBIGNIEW SATAŁA
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radcy prawnemu naszego Oddziału - składamy
wyrazy serdecznego współczucia z powodu
śmierci MATKI puwuuu

Dyrekcja i załoga Centrali Nasiennej
w Nowym Sączu

rj]

Koleżance TERESIE JANICZEK

składamy wyrazy serdecznego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy
Oddziału w Bochni Wojewódzkiej Spół­
dzielni Pracy Budownictwa

i

Zarząd Federacji
Stowarzyszeń i Klubów Tanecznych

w Polsce, oraz Dyrekcja Krakowskiego
Ośrodka Tanecznego

uprzejmie informuje o zmianie adresu

Nowy adres: - 31-048 KRAKÓW,

ul. Bogusławskiego 2 4
Telefon nr 253-94. K-952

FLIZOWANIE ścian
WYKONUJE na zlecenia osób pry­
watnych — Zakład Krakowskich Za­
kładów Usługowych ..Renowacja” —

Zakład Własny
WUSP „Gromada"
w Krakowie przy
ul. DIETLA nr 40,
telefon 269-41.

TEATRY

POSADZKI

SKAtODRZBWNE
(ksylolit), z materiałów własnych i powierzo­
nych — WYKONUJE Zakład Inwestycji i Bu­
downictwa Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Rolniczych - ODDZIAŁ WE WRO­
CŁAWIU, ul. KARMELKOWA 66.

Posadzki skałodrzewne odpowiadają warunkom

BHP, są ognioodporne, nieiskrzące, antyreumatycz-
ne, o dobrej izolacji termicznej i akustycznej.

K 692

PUPY DACHOWE
asfaltową, smołową! izolacyjną

OFERUJĄ osobom prywatnym — składy Od­
działu Handlu Opałem i Materiałami Bu­
dowlanymi WZSR „Samopomoc Chłopska”
w Krakowie.

Szczegółowe informacje można uzyskać telefonicz­
nie, pod nr 231-36, 611-14, 659-48.

K-837

Specjalistyczna Lekarsko-Dentystyczna

SPÓŁDZIELNIA PRACY

Kraków, ul. Reja 11 WYKCWWS
w Przychodni przy ul. FLORIAŃSKIEJ 53, tel. 238-48

A ZDJĘCIA RTG ZĘBÓW — codziennie w go­
dzinachod8do13iod14do19,wsoboty
od godziny 8 do 13

w Przychodni Dentystycznej, ul. KIELECKA nr 7,
telefon

w

A

w

A

A

A

A

▲
A

196-22, 195-44

gabinecie chirurgii stomatologicznej;
zabiegi w znieczuleniu ogólnym (pod narkozą)
pozostałych gabinetach stomatologicznych:
protezy ruchome z akrylu
protezy szkieletowe z metalu

protezy w terminie natychmiastowym
protezy ruchome
trzech dni)
korony i mosty z

korony i mosty z

(stabiloru)
korony i mosty z

EKSPRESOWE — (w ciągu«

metalu i złota
metalu złotopodobnego

▲
Przychodnia czynna jest w godz, 7.30—20, w soboty do 19

W Przychodni Lekarsko-Dentystycznej, os. Olsza II,
ul. LUBLAŃSKA 18, pawilon „Meteor”, te[. 156-04

gabinecie stomatologicznym:
usługi z zakresu stomatologii zachowawczej,
chirurgicznej i protetyki

specjalistycznych gabinetach lekarskich porady:
ginekologiczno - onkologiczne, dermatologiczne,
kardiologiczne, neurologiczne, laryngologiczne,
internistyczne.

Ponadto Przychodnia wykonuje:
A EKG
A zabiegi pielęgniarskie.

Przychodnia czynna jest w godz, 7.30- 20, w soboty do 19

K-781

porcelany.

Nauka PRZETARGI

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
J, Brzechwa: Niezwykłe przygody
Pana Kleksa - 17 (abonąm. nie­
ważne), MINIATURA (pl Ducha

2): M. Kuncewiczowa: Cudzoziem­
ka - 19.15. STARY (Ja­

w

▲
w

A

KURSY
KROJU I SZYCIA ♦
DZIEWIARSTWA MA­
SZYNOWEGO ♦ MANI­
CURE i PEDICURE ♦
DZIEWIARSTWA RĘCZ­
NEGO i SZYDEŁKOWA­
NIA oraz HAFTU - or­
ganizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego w

Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla M,
tel. 639-41, 652-98, W

godz. 8—17.

KURSY
♦ RADIOWO - TELEWI-

ZYJNE — stacjonarne i
zaoczne (nauka w nie­
dziele)
PEDAGOGICZNY dla
mistrzów zawodu

EKSPLOATACJI
URZĄDZEŃ
E NERGETYCZN YCH

(uprawnienia SEP) —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38.
telefon nr 639-41, 852-98,

w godzinach 8—17 .

K-444

eoeeieeeee—
KURSY

TAPETOWANIA

KAN ♦ OBSŁUGI

STOLETU

OBSŁUGI

CHŁODNICZYCH

ganiżuje Zakład

n^lenia Zawodowego
Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla

tel. 639-41, 852-98,

godz. 8—17.

♦

♦

MIESZ-

PI-

„GROM” ♦
URZĄDZEŃ

— or-

Dosko-

w

*»,
W

K-433

Kupno

DREWNO jesionowe — w

każdej ilości kupią. Zgło­
szenia: Michał Jaglarz,
Brody 151, 34-130 Kalwa­
ria Zebrzydowska — teł.
nr 479. P-3*

Zguby

MECSERY Alina — zam.

Kraków, os. Niepodległo­
ści 15/9, zgubiła legityma­
cję służbową, wydaną
przez Uniwersytet Jagiel­
loński. g-76719

Różne

BETONIARKI 175-litiowe
oraz grzejniki tłoczone i

blachy — wykonuje war- .,

sztat — B. Pawiieki —

67-100 Nowa Sól, ul. Kra­
sińskiego 4 a — telefon
48-48._______________ _K-S75

AUTOMOBILISTO! Koro-
plast — niezawodna, trwa­
ła masa podwoziowa na

gorąco oraz Silwos do
profili zamkniętych —

skutecznie ochronią Twój
samochód przed korozją.

: — Bezpłatnie powtarzamy
nakład masy antykoro­
zyjnej przez okres gwa­
rancji — trzech lat. Ro­
boty wykonujemy bez
względu na warunki at­
mosferyczne. Zakład Ob­
sługi Antykorozyjnej —

Szczagiel, Batowice 40 —

k. Agromy, tel. 328-36.
g-76821

SERDECZNIE — przepra­
szam Ob. Irenę Biel, zam.

Zamieście 124, za moje
niewłaściwe zachowanie
się wobec Niej w dn. 8
listopada 1970 r., w ka­
wiarni „Zbójnickiej” w

Limanowej. — Stanisław
Kierzyk, . Limanowa, ul.
Zygmunta Augusta 2/27.

S-70408

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy

TRANSPED"
JJ

w BIELSKU-BIAŁEJ z siedzibę w WADOWICACH

wykonuje na zlecenia osób prywatnych
UStUGI TRANSPORTOWE

obejmujące:

• przewozy

przewozy

• przewozy

materiałów budowlanych

węgla

mebli.

Transport odbywa się odpowiednio przy­
stosowanymi samochodami.

Zamówienia przyjmują służby dyspozytorskie:

BIELSKO-BIAŁA, ul. BATOREGO 27 - telefon nr 229-37

♦ CIESZYN-PUŃCÓW - telefon nr 22-268

♦ WADOWICE, ul. WAŁOWA 9 - telefon nr 39-97.
K-693

. ..............................

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko —

Rabka" w Rabce, ul. Orkana 28 — ogłasza, że

W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót remontowo-bu­
dowlanych następujących obiektów:

1)

2)

3)
dachowej wraz z wy-
blachy — wartość ro-

— wymiana pokrycia
war-

Szpital Diabetologiczny — wymiana in­
stalacji elektrycznej wewnętrznej —

wartość robót 137.000 złotych
budynek garaży — wymiana instalacji
elektrycznej wewnętrznej — wartość ro­
bót 159.000 złotych
Sanatorium „Pałace” — częściowa prze­

budowa konstrukcji
mianą pokrycia z

bót 300.000 złotych
4) budynek „.Luboń”

z eternitu na blachę ocynkowaną
tość robót 150.000 złotych.

Szczegółowe dane, wraz z dokumentacją,
znajdują się do wglądu w Dziale Inwestycji
i Remontów PPU Rabka, ul. Orlcana 28.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa .państwowe, spółdzielnie oraz jed­
nostki gospodarki nieuspołecznionej. ~

Oferty, w zapięczętowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg”, należy składać pod adresem
Przedsiębiorstwa, do dnia 28 lutego 1979 roku,
w Dziale Inwestycji i Remontów PPU — Rab­
ka, ul. Orkana 28.

Przetarg odbędzie się w dniu 1 marca br.,
o godz. 10, w' Dziale Inwestycji i Remontów.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny K-675

Fabryka Maszyn Wiertniczych i Górniczych
„GLINIK" w Gorlicach, ul. Michalusa 1 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci wy­
konanie w r. 1979, z powierzonego materiału.

1) 2.000 sztuk pistoletów zasilających stojaki,
wg rys. GBSHC40-8/GB

2) 2.000 sztuk pistoletów zasilających stojaki,
wg rys. SHC40-8-0/E.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w

Dziale Zaopatrzenia — pokój 215.
Do udziału w przetargu zaprasza się przed­

siębiorstwa państwowe i spółdzielcze.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „przetarg”, należy nadsyłać do dnia 8 mar­
ca 1979 roku.

Rozprawa przetargowa i. wybór oferenta od­
będzie się dnia 9 marca 1979 roku, o godzinie
10, w sali konferencyjnej Fabryki.

Zastrzega, się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-842

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna „PIONIER"
w Łabowej, woj. nowosądeckie — ogłasza, że

W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie ro­
bót wykończeniowych w dwurodzinnym budyn­
ku mieszkalnym w m. Kamianna, gmina La-

bowa, t.j.:
—/Wykonanie tynków wewnętrznych
— wykonanie posadzek — częściowo z PCW,

Częściowo wypalanych cementowych
— wykonanie tynków zewnętrznych, wraz

z ustawieniem rusztowania
— wykonanie zbiornika bezodpływowego

szczelnego.
Koszt robót — wg posiadanej dokumentacji.
Przetarg odbędzie się dnia 28 lutego 1979 r.,

o godzinie 11, w biurze Zarządu RSP w Łabo­
wej.

Do przetargu zaprasza się jednostki gospo­
darki uspołecznionej i nieuspołecznionej.'

. K-841

ŻUŻEL KOTŁOWY
ODSTĄPI BEZPŁATNIE — Fabryka
Maszyn Odlewniczych — Kraków',
ul. Cystersów 16 — telefon 110-33,
wewn, 222.

Zapewnia się pomoc przy zaladun-
K-793

Lajkonika
zaprasza

w niedzielę 18 lutego do licznego
udziału w grze Nr 1130, w której prze­
znacza ponad określone regulaminem
kwoty na wygrane wszystkich stopni,
następujące premie:

80.000 ZŁOTYCH do wygra­
nych I stopnia w „Dużym Laj­
koniku” (do podziału
30.000 ZŁOTYCH do wygra­
nych I stopnia w „Małym Laj­
koniku” (do podziału)
ną 3- 4- 5-cyfrowe końcówki
banderol w „Małym” i „Dużym
Lajkoniku” od 100 do 5.000
ZŁOTYCH.
z ,,Lajkonika” są przeznaczoneZysfci

w całości na rewaloryzację zabytków
na terenie woj. miejskiego krakow­
skiego, nowosądeckiego i tarnowskie­
go — proporcjonalnie do ilości grają­
cych z tych regionów.

Publiczne losowanie odbędzie się
o godzinie 12 w Pałacu Młodzieży —

w Krakowie, ul. Krowoderska 8.
K-907

giellońska 1): S. Wyspiański: Noc

listopadowi — 19 15. KAMERAL­
NY (Boh Stalingradu 21): S Mro­
żek: Garbus - 19.15, LUDOWY

(os. Teatralne 34): I. Omąkow-
ska: Bajki mówią o nas — 11,
MUZYCZNY (Lubicz 48): J.
Strauss: Król walca — 19.15 (pre­
miera prasowa), GROTESKA
Skarbowa 2): E. Szwarc: Kopciu­
szek 10i17.

Pozostałe teatry nieczynne.

f'

KIJÓW (Krasińskiego 34): Przez

Góry Skaliste (USA b.o .) — 16,
Rocky (USA 15 lat) ***»“=

_ la,
Komisarz w spódnicy (fr. 15 lat)

20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Samotny detektyw McQ
(USA 15 lat) **/ow — 9, 11.15, 13.30,
15.45, 18, 20.15. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Piat (fr. 15 lat)
**/«> ■— nt Intryga rodzinna (USA
15 lat) — 13, 15.15, 17.30, 19.45.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Kobra, (jap. 18 lat) »/<» —

14.45, 17, 19.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 55): Ofiara namiętności
(hiszp. 18 lat) */ooo- — 15.45, 18,
20.15. PASAŻ BIELAKA: Przygo­
dy Bolka i Lolka — 10, 11, Colar-

gol zdobywca kosmosu — 14.15,
15.30, 16.45, Żądło (USA. 15 lat)
.*/»“» — 12, 18, 20. SFINKS (os.
Górali): Trzy kobiety (USA 18

lat) *»/«> — 16, 18, 20. SZTU­
KA' (Jana 4): Bąrroeo (fr. 18
lat) **/ooo

_ 10.15, 12.30, 15.45,
18, .20.15, ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Przeło­
my Missouri (USA 15 ląt)
— 15.30, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA

SALA: Jeremiah Johnson (USA 15

lat) ***/o»o — 15, 17, 19. Świa­
towid DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Joe Yalachi (wł.-fr. 18 lat)
»*/ooo — 15.30, 18, 20.30. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA; Czy zabiła
(fr. 15 lat) ą/oóó — 15, J7.15, 19.30.

UCIECHA (Boh. Stalingradu): O

jeden most za daleko (ang. 15 lat)
**/oo<>

__

9 .45, 12.45, Bilet powrotny
(poi. 18 lat) »*/~o

_ 15.45, 18, 20.15.

UGORĘK (os, Ugorek): Marysia i
krasnoludki (poi. b .o.) »/« — 15,
Sugarland ekspress (USA 12 lat)

_ 17, Rollercoaster (USA
15 lat) »*/oooo

_ Ig, WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Powrót różowej pan­
tery (ang. b .o .) **/«o — 10, 12.15,
Trzy dni Kondora (wł.-USA 18 lat)
**»/oooo

_ 15,45, u,_ 20,15, WARSZA- .

WA (Strąkom 15): New York, New
York (USA 15 lat) — 10,
12.45, ,16, 19. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1):,Czarne , i białe w kolorze

(Wybrzeże . Kości Słoniowej,
15 lat) — 10, 12.15, Co mi

zrobisz, jak mnie złapiesz (poi. 15
lat) **/ooo

_ 15.45, 18, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego, 50): Colargol — zdo­
bywca kosmosu (poi. b.o .) — 18,
Joe Valachi (wł.-fr, 18 lat) **/»□=
— 18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gł.

27): Bajki, Czterej pancerni i pies
— 16. WISŁA (Gazowa 25): Karie­
ra na zlecenie (fr. 18 lat) —

13 20, Długi weekend (hiszp. 15

lat) **/oe — - 11, 16, 18. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecką 71): Po­
słannictwo z Innej planety (RFN
b.o.) »*/ooo — 16, 18, 20.

Dobczyce — Raba: stra­
chy (poi. 15 lat) •»/«, GDÓW
— promyk: . Tedy wróg nie

przejdzie (rum. 12 lat) */o»,
KRZESZOWICE — Nowości: Wid­
mo wolności (fr. 18 lat)
MYŚLENICE — Wisła: Speny z

życia małżeńskiego (szwedz. 13

lat) SKAWINA — Hutnik:

Wezwij mnie w świetlistą dal
(radź. 12 lat) »**/», '.WIELICZKA
— Górnik: Księżniczką na grochu
(rądz. b.o.j, Płonący wieżowiec

(USA 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

(Topolowa 3): Wystawa — Lenin w

Polsce oraz „Internacjonalizm —

Rewolucja — Niepodległość” (9—16
WSt. wol.) . MUZ. MŁODEJ POL­
SKI „RYDLÓWKA” (Tetmajera
28): Folklor wsi podkrakowskiej
(15—18). MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców) — (10—16).
muzeum PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowej, zwierzęta egzotyczne —

ptaki i owady (10—13, wst. wol.).
MUZ. ZUP KRAKOWSKICH W
Wieliczce (9—19). KOP. SOLI:

(8—16). GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Venus 78 cz. II (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY RWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawa ma­
larstwa „Pracownia” (11—18). GA­
LERIA ARKADY: Wystawa ma­
larstwa Arkadiusza. Walocha

(11-18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): (10—17). SALON

TPSP, (Ń. Huta. al. Róź 3): Wy­
stawa portretów 1 autoportretów
polskich artystów .współczesnych
ze 2biorów TPSP (11—18). GALE­
RIA DESA (Jana 3): (11—19). GA­
LERIA DESA (Nowa kuta. oś.

Kościuszkowskie): wystawa ma­
larstwa M. Jankowskiego (11—19).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
(10—13). GALERIA ZPAF(Anny3):
Wystawa współczesnej fotografii
tranc. 1978 r. (10—18). GALERIA

„PRYZMAT" (Łobzowska 3): Wy­
stawa malarstwa Jerzego Czuraja
(10-18). GAL. SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ - KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE (Stolarska 8—10): Wy­
stawa scenografii Zofii de Ines
Lewczuk (11—19), KDK „PA­
ŁAC POD BARANAMI” (Ry­
nek Gł. 27): Wystawa - Akwa­
rele Jerzego Udzieli . (12—18),
„Twarze” w fotografii, Zbigniewa
Kota (10—20). MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: Wystawa — „Ka­
rol Marks” . (10—-21)':: GALERIA:

(14—20). MPiK (plac Central­
ny). CZYTELNIA: Wystawa
— impresje fotograficzne Le­
szka Dziedzica „Mój .Kraków"

(10—20). GALfeRIA: Wystawa ry­
sunku i akwarel Wiktora Pawli­
kowskiego „Kraków znany i nie­
znany" (10—20). DWOREK JANA
MATEJKI w Krzesławlcach

(Kruczkowskiego 9): (9—14.30, wst.

wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa fotogramów Witolda Mi­
chalika (9—14). MDK: Wy­
stawa malarstwa Apoloni! Ptak

(8—15). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawy: Szopki
krakowskie oraz 400-lecie Zako­
panego — (10—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY I PEDIATRYCZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych tel. 225-66 i 295-78: od

16 do 23.30.
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42 (14—18).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27, pok. 144) — tel.
244-02 (11—13).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
1 RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1): (nlecz.) .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA USC (pl. Wiosny
Ludów 3): (niecz.).

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — tel. 22fll (piecz.7 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOME­
GO MACIERZYŃSTWA (Boh. Sta­
lingradu 13) - tel. 273-03 (9—13).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 31) —

tel. 300-84 (czynne całą dobę).

RADIO

WYSTAWY
WAWEL — KOMNATY KRÓLE­

WSKIE: (mecz.) . SKARBIEC KO­
RONNY T ZBROJOWNIA (nlecz.) .

Wystawa — WAWEL ZAGINIO­
NY: (10—15.30), GROBY KRÓLEW­
SKIE, DZWON ZYGMUNTA

(9—15.30). GALERIA MALAR­
STWA SUKIENNICE <12—18).
DOM .JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Obrazy, rysunki, zbiory
artystyczne i pamiątki po J. Ma­
tejce oraz Szkice kompozycyjne
do obrazów historycznych J. Ma­
tejki z lat 1877—1878 (10—16). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
i rzeźba do 1795 r. (10—16):
NOWY - GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria malarstwa i rzeźby XX w,

(II p.), „Ubiory w Polsce — ry­
sunki i akcesoria” (10—16), MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(12—18, WSt. WO1.). MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Pol­
ska kultura lud. oraz wyst. „Zega-"
ry ludowe” (10—15)., MUZEUM
HISTORYCZNE (Jąna 12):. Kolek­
cja militariów i zegarów (9—
15). FRANCISZKAŃSKA 4:

(10—18). ODDZIAŁ TEATRALNY

(Szpitalna 21): Dzieje teatru kra­
kowskiego (10—17). GALERIA
TEATRALNA (10—17). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa — Ikona w cerkwi

(14—18, WSt. wol.) . MUZ. LENINA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS: fizyka, sem.

2 — 0 pomiarach ciepła i tem­
peratury

6.30 TTR, RTSS: chemia,
sem. 2 — Szereg elektrochem.
pierwiastków

9.00 Dla szkół: historia, kl. 6
— Barok w Polsce

10.00 Dla szk.: jęz. poi., kl. 7
— A. Fredro: Zemsta

11.05 Dla szk.: jęz. poi., ki. 8
— S. Żeromski: Siłaczka

13.25 TTR, RTSS, fizyka,
sem. 4 — Kwanty energii

14.00 TTR, RTSS — Wsk.
metod., sem. 4 — Trudności i

sukcesy
15.25 Program dnia
15.30 Dla młodych widzów —-

Co dalej maturzysto (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja — M. Jagiełło o' nartach
(kol.)

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., LARYNGOLOGICZNA',
OKULISTYCZNY, UROLOGICZ­
NY: Nowa Huta, os. Na Skarpie
65.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĄDZY-
REJONOWE: '

internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (13—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18^20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarsza (20—7)r

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-30, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
61. 1) — teł. 356-26.

KROWODRZY (Galla S4) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55, .650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki S0) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

Łazarza 14, wypadki tel, 99. za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice
190-29, Nowa.. Huta- 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen). Waryńskie­
go 24 (tlen), Długa 88, Rynek Pod­
górski 9, pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94 (tlen), N. Huta — Cen-
trufn C, bl. 6, Centrum A — bl. 3.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

24) — tel. 664
SKAWINA (Słowackiego 3) —

tęl. 250

inne:!
ośrodek inform. usługo­

wej WUSP „GROMADA" (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90 (7—
18). Nowa Huta (os. Zgody 7) —

te! 447-31 (8—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8) tel. 260-91, 204-71 (3—18).

PROGRAM’
1 I TELEWIZJI

16.50 Czwartek TDC — Śle­
py pelikan— film fab. pr.od.
radź (ko).)

18.20 Kartki z poligonu -—

zimowa szkoła ognia (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom .—

(kol.)
19.00 .Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 Colurtibo — Sprawa

honoru — film fab. prod. USA
(kol.)

21.30 Pegaz —, aktualna pu-
blicyst. kult, (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Potyczki ze sportem

(kol.)

PROGR AM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski — kurs

podst., lek. 18 (kol.)

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00.
11.00. 12.05, 15.00, 19.00, 30,00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00. 3.00, 4.00, 5.00.

12.45 Koln, kwadr. 13.20 Jazzmani

grają Gershwina. 13.40 Kącik
metom. 14 .00 St. Gama. 14.20 Sf.
Relaks. 14.25 St. Gama. 15.10 St.
Gama. 15.55 Człow. i środow. 17Ao

Radiokurier. 13.00 Rei. z II Zim.

Spartak. Mloclz. 13.25 Nie tylko
dla kierowców. 13.33 Konc. życz,;
19.15 - Gwiazdy naszych estrad.
19.40 Estr. folki. 20.00 Inf. dla kie­
rowców. 20.05 Rep. na zamów.,
20.20 Wybitni sol. w repert. popu!.
21.05 Krom sport. 22 .20 Tu Radio
Kierowców. 22 .23 Koszalin na muz.

ant. 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 MHz

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21,30,
23.30.

11.40 Muz. spod, strzechy. 12 .05
Muz. polsk. baroku. 12 .25 Podróż®

dyletantów. 12.45 Gra Zesp. w.

Boskovsky’ego. 12 .55 300 sek. dla

gitary. 13.00 Ludzie ze spot rriand.
13.10 O. Respighi — Ptaki — suita
na małą ork. 13.30 Komunikat dla
górników. 13.36 Ze wsi i o wsi.
13.51 K. I M. Wiłkomirscy — gra­

ją utw. kompozyt, polsk. 14.10

Więcej, lepiej, nowocz. 14 .25 Muz.
Mozarta. 15.20 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.10 Polska muzyka
współcz. 16.40 Fr, utw. scen.

Haendla. 17.00 Impr. jazz. 17 .20
Nim się książka ukaże. 17.40 Bal­
sam — rep. liter. 18.00 Stół, ak­
tualności muz. 18.30 Echa dnia,
13.40 Siadem inwestow.. mld. 19.00
Iionc. wlecz. 19.40 Dźwięk. Plakat
Reki. 20.00 St. Relaks. 20.20 Grają
kamen. WOSPR i TV. 21.30 Int.

sport. 21 .40 W 80-tą foćźń. ur . G.
Aurica. 22.00 Promenada. - 22.30
Wiersze .T. Górzańskiego. 22 .4Ó Me­
dium. 23.10 -Muz. Prowansji. 23.35
Co słychać w święcie.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

Godz. 13.00 Powt. z rozr., 13.50

„Notatki scenarzysty” — 15 ode.

pow. 14.00 Muz. myśliwska. 15.05

Wariacje na tem. C. Portera, 15.40
Maxime Le Forestier w Theatre
de la Viile. 16.00 „Serce prawdzi­
we" — rep. 16.20 Muzykobr.J6.45
Nasz r. 79. 17 .05 Muz. poczta UKF.
17.40 Wszystkie drogi prow. do
Nashville. 18.25 Czas relaksu. 19.00

Kąty widz. .19.35 Opera, tyg. G.
Rossini „Cyrulik Sewilski”. 19.50

. „Szaleństwd I metoda” — 22 ode.

pow. 20.00 Minl-max. 20.40 Ex Li-
bris — Znak pożądany. 21 .40 Remi­
niscencje muz. 22 .00 Fakty dnia.
23.08 Gwiazda 1 wlecz. — zesp,
Carpenters. 22.15 Blues wczoraj i
dziś. 22 .43 Duet jakich mało —

Grappelly i Menuhim. 33.00

„Cedr” — poezja B. Ostromęckie-
go. 23.03 Między dniem a snem.

0.S0 Wiad.

PROGRAM TV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,12.00,13.00,
16.00, 16.40. 22.55.

10.30 Estr. przyj. 11 .00 Utw. C. De-

bussy’.ego. 11.30 S . Sass śpiewa.
Mozarta. 12.05 Aud. dla wsi (KR).
12.25 Met. lud. (KR). 12 .25 Giełda

płyt. 13.00 20 lek. jęz. hiszp. 13.13
Muz. 13.20 Dla ki. III i IV: jęz.
poi. 13.45 Tu St. Stereo (KR —

Stereo). 14 .45 Gra i śpiewa kapela
A. Konrady. 15.05 Teatr PR —

St. Współcz.: Koniec zabawy —

słuch. A. Twerdochliba. 16.05 Nau­
ka i techn. 16.25 33 lek. j. niem.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(KR). 16.50 Kwadr, akadem. (KR).
17.05 Przed konc. Jubii. H. Czer-

ny-Stefańskiej (KR — Stereo).
17.25 Z plytot. Z . Gogulskiego
(KR — Stereo). 17 .55 Gospod.
rozm. (KR). 18.14 Muz. rozr. 18.24

Pog. (KR). 18.25. Postawy i wzory.
18.45 Sekrety listów. 19.00 Hormon
śmierci. 19.15 34 lek. j . rosyjsk.
19.30 Wied, echa muz. 20.10 Psal­
my Dawida — H. Schulza. 20.50

Portrety kompozyt, współcz. 21 .30
Konfront., Interpret. 22 .15 Żiśmia.
człow., wszechświat. 22 .35 RTV
Szk. Sr. dla Prac. — Metodyka.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej cliwil! w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie talerze odpowiedzialności.

17.00 Jęz. rosyjski, kurs
podst., lek. 17 (kol.)

17.30 W kręgu kultur i oby­
czajów — ...Nieść muzykę w

sobie; w progr. filmy: Kozioł

śpiewający i Nuty moje nuty,
skąd wy się bierzecie (kol.)

18.15 Studio Sport — Na sta­
dionach świata

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.13 NURT •— psychologia

— Sztuka szacunku .

20.45 NURT - filozofia r-

Marksistowsko — leninowska
koncepcja konieczności i wol­
ności

21.15 NURT — nauczanie po­
czątkowe — rozwijanie percep­
cji wiedzy plastycznej

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Film Latarni Czarno­

księskiej — Ewa chce spać —

film fab. prod. polskiej

Nr indeksu 35.015. Wyd. A



NIESPODZIANKI
Kiedy jeszcze nie było mody na tzw.

magazynowe wydania dzienników — czyli
w dniach urodzin Gazety (jeszcze) Krako­
wskiej — towarzyszyło naszej obecnej Ju­
bilatce: „Echo Tygodnia”.

Z „Echem Tygodnia” wiążą się i moje
osobiste wspomnienia. Tam, za pośrednic­
twem Henryka Voglera, który ów doda­
tek „GK” (początkowo oddzielnie wyda­
wany) redagował, pisywałem felietony na

poły literackie i recenzje z książek. A ró­
wnocześnie podpatrywałem Henryka wy­
kazującego autentyczną „smykałkę” reda­
ktorską — czego zresztą dowody dał póź­
niej w „Życiu Literackim”.

No więc, gdy — po odejściu Voglera z

Gazety, a potem jego następcy Tadeusza
Bukowskiego (z powodu choroby) — re­
daktor naczelny Arnold Mostowicz zapro­
ponował mi na przełomie r. 1950/51 prowa­
dzenie osieroconego „Echa Tygodnia”, o-

choczo podjąłem ten pomysł.
Chciałem redagować dodatek kulturalno-

literacki. Musiałem przecież respektować
jeszcze sprawy nauki, racjonalizacji, roz­
rywki etc. — i to w „Echu” pomniejszo­
nym do dwóch stron. Mimo tego, udawało
mi się np. namówić Jana Wiktora czy Ste­
fana Otwinowskiego do publikacji ich u-

tworów w Gazecie. Wiktor podrzucał dłu­
gie teksty, więc kiedyś tak mu jeden z

nich przykróciłem, że po wydrukowaniu
omal sam nie zemdlałem ze strachu na

myśl o nieuniknionej awanturze ze znako­
mitym pisarzem. Sytuacja wydawała się
tym gorsza, że akurat pisarz zgodził się
na publikacje w.Gazecie po długich waha­
niach oraz wielokrotnych wizytach z mojej
strony w jego mieszkaniu. Niechętnie bo­
wiem oddawał do druku fragmenty prac w

całości nie ukończonych. Można sobie za­
tem 'wyobrazić, jakie katusze przechodzi­
łem, nie zadomowiwszy się jeszcze na do­
bre w redakcji, a już nabierając .nie naj­
lepszych manier ważniaka-redaktora...

SPOTKANIE

Z „DIANĄ"
Miała zupełnie inny pseudonim „arty­

styczny”. Nie życzyła sobie jednak abym
podał jej prawdziwe „dane”, bowiem
dziewczyny uprawiające pogardzaną lecz
chętnie oglądaną sztukę publicznego roz­
bierania także mają swoje fochy. Zgodzi­
ła się na Dianę. Striptizerkę zaś zobaczy­
łem pewnej nocy w krakowskim „Kapry­
sie”, a poznałem w kawiarni hotelu „Cra-
covia”.

Pewnego dnia — „słomiany wdowiec” —•

zawitałem z kolegami do tej restauracji w

zupełnie niepodejrzanych celach.

Fakt jest faktem, że nasza biesiada co

nieco się przedłużyła nie ograniczając się
jedynie do degustacji potraw serwowanych
przez szefa kuchni. Baru także. W znako­
mitych więc nastrojach dotrwaliśmy do

programu artystycznego. Jego główną
atrakcją miał być striptiz. Rzeczy­
wiście, wybiegła jakaś dziewczyna, poplą-
sała trochę pó

'

parkiecie, porozrzucała
szmatki, a potem zniknęła, szczelnie opatu­
lona przez babcię klozetową jakąś narzutą.
Wtedy, po zakończonym występie, nie
wiem co. mnie napadło, ale postanowiłem
przeprowadzić wywiad ze striptizerką.
Na swoje nieszczęście . zamiar wyjawiłem
współbiesiadnikom, a ci dali wyraz swemu

powątpiewaniu. Odezwała się zawodowa
ambicja i nawet wtedy, gdy skutki nocnej
eskapady odpłynęły w błogą dal na od­
wrót było za późno.

Musiałem wykazać wiele przedsiębior­
czości, aby doprowadzić do spotkania z

„Dianą”.. W końcu wyznaczyła termin i

zjawiła się w kawiarni. Opowiedziała dla­
czego się rozbiera (dla pieniędzy), co czu­
je pląsając po parkiecie (sadystyczną ra­
dość z. faktu, że. obleśni mężczyźni mogą
ją tylko oglądać i nic.’więcej), jakie ma

plany na przyszłość (kilka lat rozbierania,
potem stabilizacja, mąż, dziecko i dobro­

Męczyłem się tak przez tydzień. I kiedy
już prawie osiągnąłem pewność, że Wiktor
po prostu nie przeczytał swego utworu w

Gazecie — wpadłem niemal na niego pod­
czas powrotu okrężną drogą z redakcji do
domu, na wszelki wypadek omijając stałą
trasę pisarza w obrębie Rynku Głównego
i ul. Floriańskiej. Złapany dosłownie za

guzik płaszcza, ujrzałem nachyloną ku
mnie znaną a surową twarz z siwą grzy­
wą... To już koniec! — pomyślałem z ro­
zpaczą. — A dziękuję wam kolego, — do­
biegł mnie jak z oddali głos Wiktora. —

Nawet nie wiedziałem, że to takie zwarte
i o tyle krótsze, niż mi się wydawało na

podstawie rękopisu... ,

Dopiero wtedy poczułem się jak stary
wyga dziennikarski. A przecież dopiero
dziś mógłbym powiedzieć, że jestem naj­
starszym „magazynierem” Gazety — gdy
uświadamiam sobie, że od „Echa Tygo­
dnia” dzieli mnie blisko trzydzieści, a od
stałego redagowania różnych dodatków so­
botnio-niedzielnych Gazety Krakowskiej
(i Południowej) dwadzieścia lat... Iluż au­
torów przewinęło się przez stronice o-

wych wydań sobotnich! Pamiętam na

przykład młodziutkiego Stanisława Sta­
nucha z jego pierwszym w życiu reporta­
żem o zaporze rożnowskiej, który to re­
portaż pisał dwa razy, bo gotowy już
skład zecerski rozleciał się w drukarni, a

maszynopis zaginął tajemniczo i odnalazł
się dopiero w miesiąc po wydrukowaniu
tekstu. Wspominam też debiutanckie wier­
sze Jana Zycha, które mimo oporów szefa
redakcji („takie to jakieś niezrozumiałe”),
kilkakrotnie przywracałem do druku, za

każdym razem zmieniając jedynie tytuły,
aż wreszcie zostały zatwierdzone („a, te­
raz to ćo innego, wszystko jasne. Dobra
poezja!”)...

Takie były te najwcześniejsze niespo­
dzianki w życiu najdłużej egzystującego
redaktora sobotnich Magazynów. Reszta
jest — albo nie jest — milczeniem...

JERZY BOBER

byt) itd. itd. Po zakończeniu rozmowy mu-

siaiem zapłacić panience 500 zł; — w ta­
kiej wysokości określiła honorarium za

zwierzenia — wykosztowałem się także na

koniak, kawę i amerykańskie . papierosy.
Wróciłem do domu, wystukałem na ma­
szynie 6 stron i zaniosłem tekst do re­
dakcji. Sezon był wakacyjny, ogórkowy,
więc materiał ukazał się stosunkowo szyb­
ko. Zadowolony z dobrze wykonanego za­
dania nie przewidziałem jednak kłopotów
jakie ściągnąłem sobie na głowę spisując
wynurzenia „artystyki”. Kłopotów z praw­
dziwą „Dianą”, czytelniczkami, a w końcu
— i z własną żoną.

Najpierw czytelniczki. Przyszło wiele li­
stów odsądzających mnie od czci i wiary
i zarzucających mi, że deprawuję malucz­
kich, propagując wśród młodych dziew­
cząt amoralną sztukę pokazywania tego,
czego przyzwoita kobieta nie pokazuje z

reguły nawet mężowi. Wśród wielu .inwek­
tyw jakie zawierała korespondencja okre­
ślenie „erotoman” było jednym z delikat­
niejszych. Moją macierzystą redakcję w

towarzystwie koleżanki odwiedziła także
striptizerka — prawdziwa Diana —

która zawitała do Krakowa na miesięczne
występy zmieniając dziewczynę, której
użyczyłem w opublikowanym tekście tego
infantylnego pseudo.

Zawitała i posypały się gromy na red.
Ciepłego, który tekst w „Środzie” wydru­
kował. Zachować się ch^-ba musiał w sto­
sunku do damy elegancko, gdyż mimo, iż
groziła procesem karnym o zniesławienie,
stosowny akt oskarżenia nie wpłynął
jednak do sądu.

Zupełnie chłodno przyjęła mnie na urlo­
pie żona. Dotarła do niej „Gazeta” —

wówczas jeszcze „Krakowska” — i z niej
dowiedziała się o moich, podobno podej­
rzanych zainteresowaniach. Przyszło mi
wysłuchać wielu aluzji, na temat samot­
nych mężczyzn, którzy pozbawieni kobie­
cej kurateli pokazują swoje prawdziwe
oblicze.

JANUSZ HAŃDEREK

Jak każdy cech, tak i rzemio­
sło dziennikarskie ma swoich
teoretyków i swoje reguły.

Jedną z reguł tego zawodu jest
taka umiejętność, która pozwala
pisać prywatnie, ale nie w swoim
prywatnym interesie. Już choćby
ten pozorny paradoks otwiera
przed nami niezmierzoną otch­
łań najdziwniejszych wariantów
interpretacyjnych. A ileż możli­
wości do nadużyć!

Wszyscy dziś piszą bardzo pry­
watnie — bo takie jest redak­
cyjne założenie na jubileusz. Ni­
bytakieto—tomabyćdoczy­
tania. Nie sądzę, żeby te prywat­
ne zwierzenia dziennikarzy ko­
gokolwiek miały interesować.
Ale już widzę, jak każdy z nas

ubija swój prywatny interes.
Jedni mizdrzą się w ludzi peł­
nych humoru sypiąc anegdotki
ze swojej rzekomo egzotycznej
pracy, inni niby to mimochodem
opowiadają, jak to im się udało
zdobyć wywiad z jakimś niedo­
stępnym pisarzem. Koleżanka re­
dakcyjna w nieskończoność opo­
wiada, jak to rozmawiała z Ćor-
tazarem i wciąż tłumaczy, że to

pisarz, bo wszyscy koledzy uwa­
żali go za nieznanego piłkarza
argentyńskiego. Dopiero Tera-
kowska musiała wyjaśniać, że to

bożyszcze literatury współczes-
nej. Ale ta sama Terakowslca nie

guza

Góra, po której mogę jeździć na nartach »

zawiązanymi oczami. Oswojona od czterdziestu
niemal lat. Znowu — jak w dzieciństwie —

uszatkowałem północny stok. Ustawiłem bramki
slalomu i Mały coraz pewniej je atakuje. Dla
siebie zbudowałem skocznię na kawałku stro­
mizny. Po kilkunastu minutach Mały podjechał
pod próg i pyta, czy może skoczyć.

— Za krótkie inasz deski — mówię. — Wra­
caj na swoją trasę, Stenmark!

Wraca, ale po chwili znów nudzi. Buduje
więe niżej mniejszą skocznię, żłobię w śniegu
koleiny, żeby łatwiej trafił na próg, pokazuję
co ma zrobić na rozbiegu, co w powietrzu.

Czaję, że słucha coraz mniej uważnie, cały
już podekscytowany, przeżywający zbliżające
się emocje.

Strachliwy zając, którego każdy nosi w sobie
od chwili, kiedy obudził się w nas instynkt sa­

ZAPISKI

PUBLI-

KATORŻNIKA

Poniedziałek. Konferencja prasowa w krakowskiej Proku­
raturze Wojewódzkiej Prezentacja programu działania i apel,
by pisać więcej i mądrzej Choćby o anomaliach w zabez­
pieczeniu krakowskich zabytków, które albo już spłonęły,
albo mogą spłonąć, bo w ich sąsiedztwie nie ma telefonu.
W sklepach osiedlowych też nie ma i stąd dzikie problemy z

dostawami towaru. Poczta telefonów nie da, bo też nie ma,
mimo, iż jak wynika z książki telefonicznej, dysponuje naj­
większą ilością numerów. Bite dwie strony druku maczkiem.

— Poczta nie odda nawet guzika od spodni— kopie mnie
pod stołem kolega redaktor Piekarczyk.

— Niech nie oddaje. Niech tylko przyzna najbardziej po­
trzebującym 9 numerów, którymi dysponują postoje taksó­
wek. Czy ktokolwiek w Krakowie od kilkunastu lat dodzwo­
nił się na postój?

:— Ja nie — informuje prokurator. — Wie pan, to jest
myśl...

Wtorek. W samolocie do Warszawy pani stewardessa roz-

daje świeżą prasę. Huśtamy się lekko nad Górami Święto­
krzyskimi, lektura sprzyja refleksjom Pamiętam, jak rok
temu siedziałem w samolocie tuż za Haliną Gugałową i Zbig­
niewem Reguckim. stewardessa szła z plikiem gazet między
rzędami foteli.i pytała dziarsko:

— Komu „Dziennik"? Kto chce „Gazetę”?
Siedzącym przede mną naczelnym wyciągnęły się szyje, a

oczy zaczęły uważnie śledzić przebieg kolportażu. W Warsza­
wie natychmiast pospieszyłem do swego „gazetowego”, szefa
z zapewnieniem, że byłem spokojny o wynik.

— Ja też — odparł z przeraźliwym spokojem. —■Ja wierzę
w ludzi. Do dziś nie wiem, czy miał na myśli czytelników, czy
zespół redakcyjny.

Środa. W kawiarni Hotelu Europejskiego podpatruję przy
śniadaniu, czy siedzący obok znany przeciwnik soli, profesor
Władysław Krój posoli jajko na miękko. Nie posolił. Ode­
tchnąłem. Pędem na Kruczą, do Biura Wycinków Prasowych,
bo mój tym razem „przekrojowy” szef życzył sobie, bym
sprawdził, co się.-wycina, dla kogo j jak często. Sprawdzam.
Czynność miła, bo Biuro składa się bez wyjątku z dziewczyn
w wieku poborowym.

— Pan w Krakowie zna tych t „Gazety"?
— Ho, ho! — odpowiadam inteligentnie. — Nawet ich eta­

tem czytam!

ma w swojej bibliotece „Przed­
wiośniu”, którego zażądała cór­
ka, bo musiała odwalić szkol­
ną lekturę. Nie miało zresztą
„Przedwiośnia" następnych 15
członków zespołu redakcyjnego.
Wszyscy się jednak zaklinali że
umieją „Przedwiośnie” na pa­
mięć, bo powieść Żeromskiego

W PÓŁ SŁOWA...

temat własnej mądrości, jeśli nie
zawsze stać Was na opłacenie
komunikatu o zagubionym do­
wodzie tożsamości czy sążnistego
nekrologu z dużym wyprzedze­
niem?

A my? My to wszystko mamy
za darmo. Przepraszam, jeszcze
nam płacą. I za co? Ja myślę, że

Maciej Szumowski
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pomyliła im się z wierszem. Ale
jak czytasz ich teksty, to ileż w

tym erudycji, polotu, inteligen­
cji...

Czy przedstawianie się pań­
stwu w takich pozach nie jest
załatwianiem sobie poza kolejką
swoich nieczystych prywatnych
interesów? Któż z Was, dostojni.
moi czytelnicy, mógłby pozwolić
sobie na zamieszczanie w dziale
ogłoszeń długich elaboratów na

właśnie za tę komediancką na­
turę, która umie w każdej chwili
przebrać się w nieswoja mądrość,
ale i w nieswoją głupotę. Utarło
się bowiem — tu w Polsce — że
każda myśl ogólna, każdy komu­
nikat o stanie pogody, każda cyfra
z rocznika statystycznego powinna
żyć czyimś prywatnym życiem.
Ktoś to musi wziąć na siebie,
ktoś musi tym wskaźnikom i
diagnozom o stanie społeczeństwa

mozachowawczy, Małego jest jeszcze niewiel­
kim zajączkiem. Mały ma bowiem dopiero pięć
lat i ekscytacja ryzykiem jest u niego silniej­
sza niż strach. Stoi już na rozbiegu, koncentru­
je się, a ja wiem, jak się to skończy. Wiem, że

próg wybiegnie mu na spotkanie zbyt szybko, że
ramiona nie zdążą za nartami i upadnie —

musi upaść — do tyłu lub na bok.
Jeśli nawet trafi w próg i wyczuje moment

odbicia, to i tak zaskoczenie nową sytuacją w

chw iii lądowania na nośnym dziś śniegu bę­
dzie zbyt duże, by ustał pierwszy w życiu
skok.

Jeszcze nic jest za późno, żeby mu zabronić
tej próby. Ale, jeśli nawet to zrobię — jutro
wróci wcześniej z przedszkola i znowu znajdzie
się w tym miejscu, z którego idzie ku niemu
wyzwanie: — Jeżeli jesteś odważny, to musisz
się sprawdzić!

Na górze kiedyś przeze mnie oswojonej, w mo­
mencie gdy .Mały sposobi się do skoku; nacho­
dzi mnie refleksja, że te wąskie kładki, zwie­
trzałe skały, wysokie drzewa i płoty, na które
wspinaliśmy się w dzieciństwie — też były wy­
zwaniem. Żadne okoliczności nie zmuszały nas

do podjęcia ryzyka, a myśmy pchali się mu na­
przeciw. Bez wstydu myślimy po latach o bliz­
nach, które zostały nam z tych nierozważnych
przygód i o guzach, które nabiliśmy sobie, żeby
wreszcie stać się mężczyznami. Nosimy je tro­
chę tak, jak ludzie ze starszych roczników noszą
ślady po swych przewagach zbrojnycK. Nie tyl­
ko bez wstydu, ale z odrobiną dumy.

nadać swoje imię i nazwisko.
Narzucić na siebie niby płaszcz
z papieru i ruszać się dużo,
machnąć rękami i kręcić głową
— bojaksięrusza—tomara­
cję. Zupełnie jak w telewizji.

I bierzemy na siebie tych cu­
dzych myśli (wielkich i małych)
tyle, że jak nam. przyjdzie pisać
o sobie, to jest to już tylko cień
tekstu i cień człowieka. Bo nas

już dawno nie ma. Rozprawiamy
słowami naszych codziennych bo­
haterów i argumentujemy racja­
mi stanu. Choć stan nasz jest
taki, że żyjemy ponad stan upry-
wat.nienia wszystkiego co ogólne,
wszystkiego co „wskazane” i na­
kazane.

Jak unieść informacje o UFO
ś patrzeć z Ufnością to życie? Ja

już dawno nie ufam sobie. I ten

prywatny interes chciałem dziś
sobie przy okazji załatwić. Że-
byście nie myśleli czasami, że
ja za te słowa co je piszę, to

odpowiadam. Skądże znowu!
Szumowski? Taki tu nie pracuje
— wyrzucili go dawno za pijań­
stwo (Tak odpowiada 1 sekre­
tarz POP Janusz Marcjan, gdy
dzwonicie do mnie z gratulacja­
mi za „półsłowa”). I to jest praw­
da. Bo Janusz ma monopol na

prawdę. UFO, UFO, ufojcie Mar-
cjaninowi.

Niespokojna istota, Jaką jest człowiek, potrze­
buje widocznie i tej podniety, której nie kupisz
za żadne pieniądze. Tą podnietą, nie dającą się
przeszmugłować znikąd, jest dobrowolne przed­
siębranie takich zabaw, które mogą co prawda
skończyć się źle, ale w tym właśnie tkwi ich
urok. Uprawianie sportu dla przyjemności to
właśnie dobrowolne pakowanie się w sytuacje,
których częścią składową bywa niebezpieczeń-
stwo, doskonalenie swych umiejętności do takich
granic, by wychodzić z próby cało, świadome o-

swdjanie zająca, którego nigdy do końca ni*
oswoisz.

Z latami dochodzimy do wniosku, że spraw­
dzanie siebie w tych pięknych i podniecają­
cych, ale przecież mało ważnych próbach —

również nie ma sensu. Mały ma wszakże tylko
pięć lat i musi — wcześniej czy później — na­
bić sobie te same guzy, co my kiedyś. Bowiem
„Serce i potok ostrzegać daremnie”. To Mickie­
wicz, proszę dorosłych.

Dobrze, że nie szukamy już bez powodu guza
na własnej głowie. Mamy ku temu uzasadnio­
ne racje. Ale Mały musi do tego dojść sam i
bardzo dobrze, że chce to zrobić. Inaczej nie
stanie się mężczyzną. Wołam, żeby był ostrożny,
ale wiem przecież, jak mizerny skutek to przy­
niesie. Samo życie: nieustanne dążenie kolej­
nych roczników do wypróbowania siebie, da
sprawdzenia własnych możliwości w rozlicz­
nych, niebanalnych okolicznościach. I towarzy*
szący tym próbom — nie tylko w sporcie -w

niepokój dorosłych.

— Pan fcS czyta, bo ehee, a my mttńmy. Zresztą, nłe po­
wiemy, obowiązek to miły, acz czasem z lekka nuży. Niech
im pan powie, żeby skończyli przy łamaniu z „przerzutkami”
na inne strony! Ciężko ich ciąć, a i egzemplarzy więcej się
marnuje.

Obiecuję, że powtórzę i pędzę, by zdążyć na jedyny samolot
do Rzeszowa.

Czwartek. Śniadanie z niespodziankami, etyli wizyta w da*
mu znanego polskiego artysty — iluzjonisty Jerzego Berdow*
skiego. Opowieści o włóczędze po estradach i nocnych loka­
lach połowy Europy i całej Polski. Bym nie zapomniał, gdzie
jestem, mistrz wyciąga mi z ucha królika, a jego 5-letni sy­
nek zamienia kiszonego ogórka w egzemplarz „Przekroju".

— No, co ci jeszcze wyczarować? — namawia mistrz.
— Szynkę!
Patrzy na mnie krzywo. — Gdybym to potrafił dali by rni

najwyższą kategorię...
Piątek. Wspólnie z kolegą redaktorem Przeździeckim plch-

cimy całe przedpołudnie materiał o przebiegu walki z zimą.
Kolega Przeździecki — najszybszy w pisaniu człowiek Polski
— szaleje równocześnie na 4 telefonach i 2 teleksach.

— Notuj, że do akcji ruszył cały sprzęt, będący w gestii
dyrekcji. Że całą noc pracowały miotacze płomieni!

— Ile tego było, tych miotaczy?
— No, jeden. A bo co?
Właściwie, to nic. Gorzej, gdyby go nl« było.
Sobota. Zona wyciąga mnie z wanny, bo dzwoni Szczecin.

Ki diabeł? Diabeł mówi, że jego nazwisko mi nic nie powie,
ale wyczytał, że mam kontakt z tym facetem na Węgrzech,
który wynalazł lekarstwo na porost włosów. Pyta, czy skut­
kuje i czy może liczyć. Odpowiadam, że wyślę moje zdjęcie i
że wiara porusza góry. Żona oświadcza, iż jeśli nie załatwię
wyłącznika do telefonu, albo nie sprostuję w prasie, to się
wyprowadzi. Z dziećmi. Podobno codziennie jest kilka co

najmniej telefonów' w sprawie owego lekarstwa. Ja bywam
w domu okazjonalnie, a ona już nie może.

Niedziela. Lektura zaległej korespondencji. List od ciotki u

Wrocławia. „Kochany, co u ciebie słychać, bo u mnie nic no­
wego. Wuj Andrzej umarł wczoraj na serce. A jak ty ze ser*
cem?”.

Trzeba cioci odpisać, że jakoś się trzymam.
LESZEK MAZAN

SAMOLOT

NIE ODLATUJE
Opiszę państwu pewne zdarzenie ęprzed

kilku tygodni. Nie ma w nim nic szczegól­
nego, ot jeszcze jedna służbowa podróż,
trochę komplikacji na lotnisku.

Ale po kolei. Towarzyszyłem hokeistom
Podhala, którzy 29 grudnia rozgrywali
mecz w fińskim mieście Pori. 30-tego nie
mieliśmy lotu do Warszawy, dopiero w

Sylwestra i to dopiero przed godziną 19-tą.
Późno, ale wyliczyłem sobie, że. jeśli wszy­
stko pójdzie planowo, to po półtoragodzin­
nym locie do Warszawy i 4 — 5 godzin­
nej jeździe autokarem do Krakowa —

zdążę jeszcze w środku nocy na sylwestro­
wy bal. Tak też kalkulowali hokeiści Pod­
hala, którzy zapowiedzieli swoim damom
serc, że zjawią się na balu na pewno, choć
mocno spóźnieni. Lotnisko w Helsinkach
wydawało się nam jakoś dziwnie puste.
Ponieważ przyjechaliśmy nieco wcześniej,
rozsiedliśmy się wygodnie w fotelach, ale
po kilku minutach z błogiego nastroju
wyrwał nas głos miłej stewardessy, która
oświadczyła, że lotu do Warszawy nie bę­
dzie. W Polsce szaleje burza śnieżna i
Okęcie nie przyjmuje samolotów. Po dal­
szych kilkunastu minutach zjawił się
przedstawiciel LOT-u, który potwierdził
wcześniejszy komunikat. „Lotowiec” ser­
decznie nas przepraszał, zapewnił, że

przenocujemy w jednym z najlepszych ho­
teli w Helsinkach — Intercontinentalu. „A
co z naszym balem?” — pytał zrozpaczo­
ny bramkarz Podhala Tadzio Słowakie­
wicz. „Na koszt LOT-u stawiam panom
Wykwintną kolację z trunkami".

Rozlokowaliśmy się w hotelu, zjedliśmy
kolację za 50 dolarów od osoby. Siadłem
.irnętnie przed telewizorem, coś tam za-

„To idzie-
na termo-

w Mały

gadnąłem do siedzącego obok mnie młode­
go Fina i okazało się, że miał on lecieć
do Warszawy. Juha Koskila, bo tak nazy­
wał się mój przygodny znajomy, zapytał:
„byłeś już kiedyś w Sylwestra w Helsin­
kach?”. „Oczywiście — że nie”.
my. Tylko ubierz się ciepło, bo
metrze —30 stopni”.

Na ulicy rojno i gwarno jak __

dzień. Idziemy główną ulicą przystrojoną
wysokimi na kilkadziesiąt metrów choin­
kami, zrobionymi z różnokolorowych lam­
pek. Między choinkami rozwieszono napisy
we wszystkich językach, czytam także po
polsku „Wesołych święty” (mały błąd, ale
Czy to ma jakieś znaczenie?), jesteśmy na

tzw. placu Senatorskim. Tysiące ludzi.
Tłum podśpiewuje, tańczy, podskakuje (ho
bo wiadomo, ten mróz) młodzi są — po­
wiedzmy — po jednym głębszym. W niebo
strzelają petardy, ognie sztuczne. „Od mo­
mentu odzyskania niepodległości przez
Finlandię rokrocznie w Sylwestra mamy
taką uroczystość, podczas której władze
miasta składają mieszkańcom Helsinek no­
woroczne życzenia. Rzecz idzie na żywo w

telewizji" — objaśnia mnie Juha. Bije
dzwon, chór na stopniach katedry śpiewa
powitalną pieśń. Do zebranego tłumu prze­
mawia burmistrz Helsinek. Mówi najpierw
po fińsku, potem po szwedzku, który jest
tutaj drugim oficjalnym językiem. Potem
znowu śpiewa chór, wreszcie hymn na­
rodowy kończy krótką uroczystość. Wmie­
szany w tłum opuszczani pi. Senatorski.

W hotelu cisza. Chociaż to dopiero kil­
kadziesiąt minut po godz.
ska zakończyła program,
pogasły światła, kelnerzy
praszają ostatnich gości,
strowej w

12 telewizja fiń-
W restauracji
grzecznie wy-

Zabawy sylWe-
_____

• „Intercontinentalu” nie ma. I
tak resztą nocy spędziłem w hotelowym
(przyznają bardzo wygodnym) łóżku...
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Wydawca: B- «non Rajca bez spółki

Motto: „Wchodź w siebie bez pukania!" — Sta­
nisław Jerzy Lec (1909—1966), poeta, satyryk, tłu­
macz.

♦♦
No i wchodzę! Niniejszym przedstawiam wielt

pytań skierowanych do mnie w różnych listach,
na które nie miałem nigdy czasu, bądź ochoty,
odpowiedzieć. Teraz nadarza się okazja. Konku­
rencyjna ,Gazeta Południowa”, w której dzier­
żawię miejsce, uderza w świąteczny ton, .więc i
mnie wzięło na spowiedź. Na rozgrzeszenie —jak
zwykłe zresztą — nie liczę!

PYTANIE: Kim pan właściwie jest: głupcem
czy udaje pan głupca? (Nad. mgr Wacław Wolski
z Krakowa.)

ODPOWIEDŹ: Moim zdaniem; każdy kto działa
publicznie musi udawać, ale ja nie udaję. Mogę
się jedynie pocieszać, że głupcy żyją dłużej.

PYTANIE: Niech pan powie: czy uważa się
pan za romantyka? (Nad. Barbara Kruk, Bochnia,
ul. Brodzińskiego 46.)

ODPOWIEDŹ: Na pewno, na pewno. Lubię cho­
dzić po dachach! Teraz właśnie strącam sople
ludziom rin głowy

PYTANIE' Niech pan będzie szczery: czy jest
pan zadowolony ze swoich osiągnięć w pracy?
(Nad. Czesław Jankowicz, Grodkowice, wój. kra­
kowskie.)

ODPOWIEDŹ: A kto nie jest zadowolony?
Niech pan dokładniej ogląda „Dziennik Telewi­
zyjny".

PYTANIE: Niech się pan przyzna: czy chclałby
pan dożyć stu lat? (Nad. Adam Polanowski, 32-425
Trzemeśnia 250.)

ODPOWIEDŹ: Tak. bo jak powiadał Witold
Zechenter: „Zycie zaczyna sie po rsetce*!’.

PYTANIE: Niech pan rozstrzygnie: czy kobie­
ty są mądrzejsze od mężczyn? (p. Jacek Kowal­
ski, 30-009 Kraków, ul. Odrowąża 16/6.) ,

ODPOWIEDŹ: To wyłącznie zależy od stano­
wiska. Na przykład minister Maria Milczarek!

PYTANIE: Niech pan zdradzi: czy pan chętnie
kąpie się w wannie? (Nad. Jolanta Palucha, DS
Filii Uniwersytetu Śląskiego, 43-400 Cieszyn.)

ODPOWIEDZ: Tak, ale pozostaję wierny ha­
słu „Kąpmy się razem”, gdyż przynosi to ogro­
mne oszczędności gospodarce narodowej.

PYTANIE: Niech pan ujawni: czy lubi pan
chodzić do zoo? (Nad. Ewa Walczyk, os. Zielone
20/33, 31-971 Kraków.)

ODPOWIEDŹ: To oczywiste. Mam bowiem oka­
zję nie raz spostrzec, jak ludzie rozmawiając z

małpami uczłowieczają się.
PYTANIE: Niech pan odpowie: czy uważa się

pan za człowieka punktualnego? (Nad. Józef Bu-
dyś, 32-700 Bochnia, ul. Sądecka 9/14.)ODPOWIEDŹ: Tak, ale tylko na dworcach
PKP!

PYTANIE: Może pan ujawnić: czy zawsze uży­
wa pan tych samych perfum? (Nad. Adam Ole­
ksy, Kłodne 47, 34-654 Męcina, woj. Nowy Sącz.)ODPOWIEDŹ: Niezmiennie tych samych. Od
1945 r.

PYTANIE: Niech mi pan przypomni: czy Grze­
gorz Lato napisał „Ogniem i mieczem” czy „Ha­
mleta”? (Nad. Zbigniew Bojenko, Kraków, pl.
Wolnica 10/1 a.)

ODPOWIEDŹ: To żart, przecież pan wie, że
Grzegorz Lato był korektorem książek powieścio-
pisarza Jacka Gmoćha.

PYTANIE: Niech pan wypowie się: czuje się
pan młodszy niż w rzeczywistości? (Nad. Marian
Gryszkiewicz, 00-905 Warszawa, os. Przyjaźń bl.
50 p. 13.)

ODPOWIEDŹ: Nie jestem politykiem, a to

przywilej polityków
PYTANIE: Krótko: czy w rządzie powinny za­

siadać pańskim zdaniem kobiety? (Nad. Marek
Bańbur, 33-100 Tarnów, ul. Moniuszki 4/2.)

ODPOWIEDŹ: To zależy, w jakim rządzie.
PYTANIE: Może to pytanie pana zdziwi: czy

potrafi pan nieźle gotować? (Nad. Jolanta O. z

Srakowa.)

ODPOWIEDŹ: •peejałnaM; potrewy t

ziemniaków.
PYTANIE: Nie wiem mv to prawda, ale krąię

pogłoski, że ma pan płaskostopie? (Nad. Lech Za­
górski, Kraków.)

ODPOWIEDŹ: Nie, proszę pana. Mnie — w

przeciwieństwie do ogólnych tendencji — stopa
nieustannie rośnie i nawet lekarze są w kłopo­
cie, bo nie mogą tego zjawiska zrozumieć. Inte­
resują się już tym niektórzy dziennikarze.

PYTANIE: No, jak pan myśli: czy żona po^n-
na zabierać mężowi wszystkie pieniądze? (Nad.
B. O. z Nowego Sącza.)

ODPOWIEDŹ: To ryzykowne. Naprawdę wolni
są d, którzy mają jedną, pustą, wspólną kiesę-

PYTANIE: Niech pan będzie szczery: należy
pan do ludzi zazdrosnych? (Nad. Emil Hoyda —

Kraków.)
ODPOWIEDŹ: Myślę, że tak, jeśli myślę. Na

ten przykład zazdroszczę red. Leszkowi Mazano­
wi, że jednak on a nie ja — jako pierwszy Po­
lak — będzie mógł stosować specyfik Andrasza
Banfiego z Węgier, przywracający włos na ły­
sinie. Nie uważam się za Don Kiszota i nie wal­
czę z zazdrością.

PYTANIE: Interesuje mnie: czy jako chłopiec
zajmował się pan majsterkowaniem? (Nad. Inż.
Henryk Kałwa, budowlaniec z Krakowa.)

ODPOWIEDŹ- Każdy prawdziwy mężczyzna
powinien kiedyś spróbować!

PYTANIE: Niech pan poinformuje: ezy osądza
pan ludzi na podstawie ich charakteru pisma?
(Nad. Eliasz K. z Tarnowa.)

ODPOWIEDŹ: Nie. Na razie nauczyłem się
czytać tylko litery drukowane.

PYTANIE: Może to intymne: czy zakochał się
pan w kimś od pierwszego wejrzenia? (Nad.
Urszula S. z Krakowa.)

ODPOWIEDŹ: Nieraz, i to przed pierwszym
wejrzeniem. Lubię zamykać na wszystko oczy.

Kiedy już zakończyłem ten mozół liryczny, red.
Stefan Ciepły zadał mi pytanie: „Na pewno cie­
szysz się ze święta „Gazety Południowej”? —

Niestety — odpowiedziałem — bo „Gazeta Po­
łudniowa” jest duża a „Kurierek” mały, a wszy­
stko co małe zazdrości i ma kompleksy.


